= 


Adresa Redekoji ( Admint-| Cera egrempi. 

stacji Lwów, ula 2 5 
Chorążczyzny I. 21. | gr. 

Tel. Redakeji 1-78, 15. | wə Lwowie! na 


hbis dah | 


prowincji. 


Należytość pocztowa 


oplacona ryczałtem. 


ETA 


Dziś 16 stronie 


= ILUSTRÓW NY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH 
Lwów, piątek 5 lipca 7929. 


Nr. 8909. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


KRESÓW «= 
Rok XX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI. 


W Pradze zwołano radę ministrów. 
Marsz. Piłsudski snedzi urlop mie w Rumunii, lecz pod 


Wilnem. - Wielki pożar przy ul. 


Boźniczej. - Tragiczna bójka 


miedzy cyganemi na bieniach Zaimarstynowskich. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANE” - Moor i Stachowicz, Akademicka 24. — L Sapiehy 25. 


RADA MINISTRÓW, 

Warszawa, 3, lipca. (Tel. G, P.) Jak 
już donieśliśmy jutro ma się odbyć po- 
siedzenie Rady ministrów pod przewod- 
nictwem premjera Świtalskiego. W po- 
siedzeniu tem weźmie udział Marsz, Pil- 
sudski, 

NOWY DYR. DEP. W WIN. POCZT 
i TELEGR. 

Warszawa, 3 lipca. (Tel. G. P) 
Ajencja Wschodnia dowiaduje się, że 
dyrektorem Depart. Pocztowego w 
Min. Poczt i Telegr. mianowany zosta- 
nie dr. M. Kaczanowski, dotychczalso- 
wy naczelnik Wydziału Poczt zagr. 
tego Ministerstwa. 


INŻ. CIECHANOWIECKI PRZENIE- 
SIONY NA EMERYTURĘ. 

Warszawa, 3 lipca. (Tel. G. P.) B. 
dyrektor Departamentu Budowl. Min. 
Komunikacji inż. Ciechanowiecki, któ- 
ry od dłuższego czasu bawił na urlo- 
pie, został przeniesiony na emeryturę 
z dmiem 1 lipca. 


20.000 TON ŻYTA SPRZEDANO 
ZAGRANICĘ. 

Warszawa, 3 lipca. (Tel G. P.) Jak 
się dowiaduje Ajencja Wschodnia 
Państw. Bank Rolny uskutecznił ostat- 
nio dość znaczną sprzedaż żyta na 
rynkach zagranicznych z państw. re- 
zerw zbożowych. Według otrzyma- 
nych wiadomości, sprzedano dotąd o- 
koło 20 tys. ton wyborowego żyta po 
cenach dość korzystnych. 
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TAJEMNICA JEZIORA. 
(Do artykułu na str. 7-mej) 


Francja rozgoryczona 


na Stany Ziednoczone 


MYŚLI O POROZUMIENIU Z NIEMCAMI. i 


Paryż, 3 lipca. (Tel. G. P) W tu-, 


tejszej opinji publicznej przejawia się 


ogromne rczgoryczelnie w słosunsau do 
Amervki Półmocnej. W kołach polity- 


cznych Francji coraz częściej słychać 
glosy, że Francja będzie wikrółce mu- 
siała wobec nieprzejednanegu stanowi- 
ska rządu Stanów Zjadn. i ciągłego 
wzyostu wpływów kapitału amerykań- 
skiego zawnzeć aljans €6konomidzny 
z Niemcami. 
—— 0 
SOKOLI AMERYKAŃSCY W KRA- 
; KOWIE. 

Kraków, 3. lipca, (Tel. G. P.) Przy: 
była tu wycieczka Tow. Sokoła Polskie- 
go w Ameryce, Goście zabawią 5 dni, 
Przyjęciem ich zajmuje się Komitet Oby 
watelski. 

A AE 
MOST RUNĄŁ NA WILJI. * 

Wilno, 3. lipca. (Tel. G. P.) Pod 
Janowem na Wilji podczas prze- 
jaz.lu przeładcwanych fur zawalił 
się most przerzucony przez rzekę. 
Wraz z walacym się mostem wpa- 
dły do wody dwie fury, które ledwie 
zdołano uratować. Jeden z woźni- 
ców utonął. 

— 
WLOCHY GODZĄ SIĘ NA LONDYN, 

Rzym, 3. lipca, (Tel. G. P.) Według 
doniesień „Tribuny“ rząd angielsk; 20- 
stał powiadmiony przez ambasadora wło 
skiego, że Italja zgadza się na odbycie 
konferencji rządów w Londynie, 

fazami 
WĘGRY WPROWADZAJĄ ULGI CO 
DO WIZ PASZPORTOWYCH. 

Budapeszt, 3. lipca, (Tel. G, P} Min. 
spraw zagr. oświadczył przedstawicjelom 
prasy, że rząd węgierski zamierzą wpro- 
wadzić znaczne ulgi ca do wiz paszpor- 
towych Wydelegowana została w tym 
celu komisja zagranicę, 
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Lwów, 4 lipca. 

Odroczenie rozstrzygnięcia w spra- 
wi samorządu lwowskiego wydaje się 
na pozór dość dziwne. Bo dlaczego? 
Ferie letnie, któnemi uzasadniono de- 
cyzję rozpoczynają się dopiero 15 tip- 
ca, a gdyby nawet zacząć się miały 
nazajutrz po rozprawie, nie byłoby to 
dość istotnym powodem zwłoki. Prze- 
cież N. T. A. posiada wszystkie mate- 
rjały w aktach i miał dość czasu do 
zapoznania się zə sprawą. Mimoto 
przesunął wydanie wyroku ma czas 
nieograniczony, tem bardziej nieogra- 
niczony, że już dziś przewiduje nową 
przyczynę dalszej zwłoki: przekaza- 
nie sprawy kompletowi 7 sędziów na 
wypadek, gdyby komplet 5-u nie pow» 
ziął decyzji. 

A tymczasem mijają miesiące i lata 
i trwa stan, który — być może — nzna 
ny zostanie za nielegalny. Sprawa tra- 
ci zwolna swe aktualne znaczenie i 
staje się zagadnieniem czysto teore- 
tycznem, by wreszcie dojść do tego, że 
wyrok taki czy owaki niczego nie zmie 
ni, ani nie naprawi W tem słańjum 
znajduje się również akarga Tymoza- 
sowego Wydziału Samorządowego, któ 
ry w najlepszym razie przestanie da- 
wno istnieć, nim doczeka się wymiaru 
sprawiedliwości. Wiadomo również 
'w jak beznadziejnej sytuacji znajdują 
się zarzuty przeciw ostatnim wybo- 
rom sejmowym. Jeśli kiedykolwiek 
dojdzie do ich załatwienia, to zapewne 
nastąpi to nie prędzej, aż Sejm obecny 
` przestanie istnieć! 

Taka „pośmiertna rehabilitacja" 
jest w sensie prasowym wysokiej war- 
tości, ale nieboszczykowi nie pomoże. 

I tu dochodzimy do jądra zagad- 
nienia, któremu na imię przewlekły 
wymiar sprawiedliwości. Niewątpimy 
ani przez chwilę, że — specjalnie je- 
śli chodzi o Najw. Trubunał Admini- 
stracyjny — w postępowaniu takiem 
nie kryje się żadna tendencja. Choć 
słyszy się czasem, że najdłużej na za- 
łatwienie czekają skargi, wniesione 
przeciw zarządzeniom, których uchy- 
lenie pociągałoby za sobą pewnć kom- 
plikacje natury politycznej, — uważa- 
my taką opinię za błędną. Poprostu są 
lo sprawy najpłoŚniejsze, gdy równo- 
cześnie setki innych spraw drobniej- 
szych i wolnych od akcentu politycz- 
nego również czeka na załatwienie — 
latami. Jest to zatem ogólna reguła, 
której zniesienia domaga się prawo- 
rzadność i która wykracza przeciw za- 
sadzie, że wszelki stan bezprawmy, a 
bodaj wątpliwy, powimiem trwać jak 
najkróciej, zaś krzywda powinna być 
naprawiona w zupełności i bezzwłocz- 
nie. W praktyce jest wręcz przeciwnie. 

Znany jest powszechnie powód te- 
go: Sądy są przeciążone i to sądy 
wszystkie, poczawszy od I. instancji, 
gdzie najdrobniejsze spory cywilne to- 
czą się lałami, a kończąc na najwyż- 
szych. Ale konstatując fakt przeciąże- 
nia ich, należy spytać o dalsze powo- 
dy tego zjawiska i jak najusilmiej dą- 
żyć do ich usunięcia. 

Mówi się często o „pieniactwie 
społeczeństwa“. Bez wątpienia są je- 
dnostki, które procesują się bez po- 
trzeby i nie bez zamiłowania. Ale gdy- 
by nawet takich jednostek był legjon, 
ich istnienie mie usprawiedliwia ni- 
czego. Z chwilą, gdy obywatel ma nie 
tvlka prawo, ale bezwzględny obowią- 


„MAZETA PORANNA” 


iwianie kultu prawa. 


DLACZEGO ODROCZONY ZOSTAŁ WYROK W SPRAWIE SAMORZĄDU LL WOWSKIEGO? 
MIAR SPRAWIEDLIWOŚCI I JEGO PRZYCZZNY. — POŚMIERTNA RENA EILITACJA 


PR «Wj. 

zek dochodzenia swych rozczeń nie w 
dradze bezpośredniej egzekucji, lecz 
za pośrednictwem sądów państwo- 
wych, jest z kolei bezwzględnym obo- 
wiązkiem państwa umożliwić ebywa- 
telom wykonanie tego nakazn przez 
dostateczną pprawność sądów. W prak 
tyce brak tej sprawność uniemożliwia 
społeczeństwu przestrzeganie norm le= 
galnych, lub skaznja je na bezbron: 
ność wobec krzywd lub aktów bezpra- 
wnych. 4 

Sądzimy, że jest to sprawa podsta- 
wowa dla wychowywamia społeczeń- 
stwa w dachu legalizmu. Należało o | 
tem pomyśleć wcześnie, a w każdym 


z dnia 5, bipca 1929. 


— POWOLNY WY- 
KRZYWDI NIE NA- 


rasie przed ostatnią „reorganizacji, 
sądownictwa', która pozbawiając je 
najtęższych sił di dekompletując zes- 
pół sędziowski, zaostrzyła kryzys. Bo 
tego chyba tłumaczyć nie trzeba, że 
nie będzie i mis moża myśleć katego- 
rjami prawa obywatel, który za pośre- 
dmictwem sądów niczego nie uzyska, 
lub uzyska zadośćuczynienie wówczas 
gdy ono straci dlań wszelką wartość. 
Nauczony doświadczeniem — w przy- 
szłości unikać będzós wądów i jeśli jest 
słaby, zcierpi krzywdę, jeśli siny, do- 
chodzi i spróbuje sprawiedliwości w 
drodze prawem zabronionej. 
Szczególnie doniosła jest rola Najw 


Kopernik — Marysieńka. DZIŚ |REMIERA tll 


Monumentalny twór genjalnego 


mistrza reżyse ów F. W. Murnaua Fas „nuący dramat walk n*miętności ludzkich 
p. t. Portjer hotelu „Atlantic. W głównej roli największy po en'at ekranów 


świata: 


EMIL JANNINGS. 


Obraz ten to najp'ękniejsze, najwspanialsze arcydzieło. — Początek o godzinia 339 
Na pierwszy program ceny bi setów o 50 rrocent zniżone. 
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Marsz. Pils 


udski 


postę a Pod w, 


spedzi wakacje 


NIE W RUMUNJI, LECZ POD WILNEM, 


Warszawa, 3. lipca. (Tei. G. P.) 
„Gazeta Warszawska“ donosi, że te 
goroczny uniop wy(poczynikowy Mar 
szalek Piłsudski apqdzi wraz Z ro- 
dziną w osadzie Świątniki pod Wil- 


nem, wbrew poprzednim projektom 
wyjazdu do Rumumji. W miejsco- 
wości tej zamieszkiwał w swoim cza 
cie Marsz. Piłsudski przez czas 
dłuższy, 


Konflikt między Gzechosłowacją 
a Węgrami. 


W PRADZE ZWOŁANO 

Praga, 3 lipca (Tel. G. P.) Węgier 
skie władze kolejowe zażądały w dro 
dze dyplomatycznej, aby natychinmiast 
został przywrócony ruch przez stację 
Hiftac-Nemethy, gdyż w  przeciwtym 
razie zostanie wstrzymany po stronie 
wogierskiej ruch przez inne z!acje gra 

iczne. 

Praga, 3 lipca (Tel. G. P) Na 
czwartek zwołana została rada mini- 
strów w związku z zajściem w Milas- | 
Nomethy. Min. Bernese przerwał urlop 


RADĘ MINISTRÓW. 

aby wziąć udział w tej naradzie. Dy- 
plomatyczne kroki Czechosłowacji za- 
leżeć będą od odpowiedzi, jakiej udzie 
li rząd węgierski na interwencję posła 
czechosłiowackiego w Budapeszcie, 
„Oeske Slovo“ informuje, że o ile ka- 
sjer Pecha nie zostanie wypuszczony 
na wolność i wydany Czechosłowacji, 
rząd czeski poleci zamknięcie całego 
ruchu kclejowego do Węgier i wdroży 
dalsze energiczne kroki. 

w 


Dziennikarze angielscy 
chwaią Gdynię. 


Gdańsk, 3, lipca. (Tel, G, P.) 25-ciu 
wybitnych dziennikarzy angielskich o- 
glądało port i miasto Gdynię, Na obie- 
dzie na cześć gości przemówił radca 
Rittner, Odpowiedział wybitny publicy- 
sta ang. p. Peaker, podkreślając dodat- 
nie wrażenie, jakie dziennikarze angiel- 
scy udnieśli zwiedzając Gdynię Na tle 
Gdyni w świadomości Anglików wyrabia 


sensacyjny proces szpieg 
w Radomiu. 


Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P 
Jutro rozpoczyna się w Sądzie okrę 
gowym w Radomiu sensacyjny pro. 
ces o szpiegostwo. Na ławie oskarżo 
nych zasiędzie 30-lelnia Nina Wło- 
darzowa. Pracując w biurze fabry- 


się przekonanie, że naród polski prak. 
tycznemi  krokaraj zmierza do potęgi 
morskiej i mocarstwowej. Siostra wy- 
bitnego pisarza Chestertona zaakcento- 
wała silne węzły przyjaźni łączące Pol- 
skę z Anglfy. Następnie wyjechała wy- 
cieczka parowcem do Gdańska, skąd u- 
dału się na PWK, do Poznania, 


owski 


ki karabinów, zabrała stamtąd ra- 
porty dolyczące zdolności wy:wór- 
czej tej fabryki, a pozatem znalezio- 
no u niej szereg prywatnych adre- 
sów oficerów. Rozprawa budzi wiel. 
kie zainteresowanie, 
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Konkurs wakacyjny 
„Gazety Porąnnej* 


Kupon ir. 12. 
FIFIFIFIEN 


Trybunału Administracyjnego, 
waż na jego forum wobec 


ponie- 
równego 
prawa zdarzają się dwie tak nierówne 


siły, jak państwo, wyposażone we 
wszystkie środki i całą ich potęgę, tu- 
dzież pozbawiona tych środków swtro- 
ma prywatna. Z chwilą, gdy N. T. A. 
przestaje wykonywać swe zadania, 
otwiera się szeroka droga samowoli. 
Obywatel zaczyna walczyć 2 prńs- 
iwem na płaszczyźnie najniebiezpiec z- 
niejszej, staje się przestępcą, a prze- 
stępstwo jego. będące tylko rozpacz- 
liwą samoobroną, może liczyć na sze- 
roką popalazmość wśród  społeczeń- 
stwa. Napelniają się więzienia zbnod- 
niarzami, których cała zbrodnia nie 
byłaby powstała, gdyby właściwy sąd 
dość szybko zapobiegł bezprawiu, lub 
autorytatywnie stwierdził, że naru- 
szenie prawa ze strony organów pań- 
stwowych nie miało miejsca. 
Niedawno wydany został okólnik, 
który tłumaczy, dlaczego Najw. Try- 
kulat Administracyjny jest tak nie- 
słychanie obarczony pracą. Nie przez 
pieniactwo obywateli, lecz przez brak 
poczucia prawa u władz. Wyroki N. 
T. A. w swej olbrzymiej większości zno 
szą ich zarządzemia, ale nawet i to 
nie wystarcza do większej ogiędności 
na przyszłość. Okazuje się bowiem, 
że władze adrninistracyjne dalej hbłą- 
dzą w tych sprawach, w których N. 
T. A. już wydał zasadnicze orzeczenie 
Wywołuje to zalew nowych skarg i ko- 
nieczność wielokrotnego orzekania w 
sprawach o identycznym charakterze. 
Innerai słowy -— wydaje się zarządze- 
nia bez znajomości ustaw, lub x ich 
tendencyjna interpretacją i bex znajo- 
mości orzeczeń N. T. A. 
Zapowre tym okolicznościom zaw- 
dzięcza Lwow i likwidację swego sa- 
morządu i Jezterminowe trwanie sta- 
nu, który gmina zakwestjonowała ja- 
ko sprzeczny z prawem. 


r: 
WYJAZD KARDYNAŁA HLONDA DO 
PRAGI. 


Wiedeń, 3 lipca (Tel. G. P.) Kar- 
dynał Prymas Hlond, wyjechał dziś o, 
godz. 8 rano do Pragi, żegnany na 
dworcu przez posła Rzpltej Polskiej, 
we Wiedniu Badera. Ks. Prymas bę- 
dzie gościem arcybiskupa praskiego. 
—— 
HARCERZE NAD GRANICĄ SOW. 
Wilno, 3 lipca. (Tel. G. P.) Na po- 
granicze polsko - sowieckie przybyło 
kilka oddziałów harcerzy z waje- 
wództw centralnych. Harcerzy rozlo- 
kowano w specjalnych obozach koło 
Rubierzewicz i Radoszkowie. Harcerze 
spędzą w obozach całe lato pod opie- 
ką KOP. 
—o 
ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W JUGOSŁAWII. 


Wiedeń, 3 lipca. (Tel. G. P) We- 
dług doniesień dzienników z Biało- 
grodu, policja aresztowała w miej- 


scowości Bekeralk 60 osób pod zarzu- 
tem uprawiania propagandy komuni. 
stycznej. Wśród nich znajdują się rów 
nież Niemcy i Węgrzy, 
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Londyn, 3 lipca. (Tel. G. P.) Odczy- 
tana na otwarciu nowego parlamentu 
angielskiego mowa tronowa wywołała 
wrażenie, że wszystkie 3 stronnictwa 
polityczne słworzyty jednolity front 
narodowy ceiem rozwiązania palą- 
cych zagadnisń politycznych. Członek 
Partji Pracy Sued podkreślił, że par- 
tja odnosi się życzliwie do projektu 
ewakuacji Nadremji. Atmosfera w Izbie 
Gmin po wysłuchaniu mowy tronowej 
przepełniona była duchem icjalnej 
współpnacy wiszystkich partyj polity- 
cznych. W mowie tej podkreślone zo- 
stały wszystkie najważniejsze wyty- 
czne programu rządowego. 

Londyn, 3 lipca (Tel. G. P.) Po 
odczytaniu mowy tronowej w parla- 
mencie angielskim, zabrał głos jako 
przywódca opozycji Baldwin, który 
zadał premierowi Mac Donaldowi na- 
cłępujące pytania: 1) Czy rząd przed 
toży poprzednio parlamentowi do za- 
opirjowania komwencją reparacyjną 
nim ją przyjmie, 2) kiedy nastąpi po- 
dróż Mac Donalda do Słanów Zi. 3) 
Czy Mac Donald podtrzymuje jako 
podstawę stosunków  rosyjsko-angiele 
skich jeszcze treść eawej noty z pa. 
dziernika 1924. 4) Czy rząd będzie 
chciał utrzymać cła ochronne czy też 
będzie je kasował. b) Czy rząd przy 
podpisywaniu konwencji waszyngtoń- 


ZWIĄZEK ZAKŁADÓW OCZYSZCZA- 
NIA MIAST. 

Warszawa, 3 lipca (Tel. G. P.) 
MSW. wystosowało do województw 
okólnik w sprawie stworzenia związ- 
ku organizatorów i kierowników ga- 
kładów oczyszczania miast. Związek 
miałby na celu usprwanienie czynno- 
ści związanych z czyszczeniem miast. 
Związek będzie utrzymywał stałe po- 
rozumienie między członkami swymi. 
ze wszystkich miast, celem wspiera- 
nia się radą i doświadczeniem, urzą- 
dzania na wspólnych zjazdach wykła 
dów i odczytów, organizowania wy- 
sław i pokazów etc. Prorektorat nad 
tą akcją przyrzekł przyjąć mim, Skład 
kowski, 


—— 
ZATARG W PRZEMYŚLE BIELSKIM 
ZAKOŃCZONY. 

Bielsko, 3 lipca. (Tel. G. P.) Po 
dwudniowych pertraktacjach pod prze 
wodnietwem inspektora pracy inż. 
Gallota doszło do porszumiemia w 
sprawie zatargu w przemyśle włókiem- 
niczym w Bielsku, Białej i okolicy, 
trwającym od dłuższego czasu. Zatarg 
został zlikwidowany na podstawie 
przedłużenia dotychczasowej umowy 
do końca pażdziernika. W międzycza- 
sie strony zobowiązały się opracqwać 
do dnia 30 września br., ewsntnalnie 
przy współudziale inspektora pracy no 
wą umowę, która wejdzie w życie od 
26 października br. 


naa zen 
NOWA OFIARA JASKINI su- 
POCKIEJ. 


Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P.) 
Przed kilku dniami przybył do So- 
pot i zamieszkał w jednym z hoteli 
właściciel winianni Jan Ciżewski. 
Onegdaj pozbawił się on życia wy- 
strzale z rewiotweru. Denal nie po- 
zosiawił żadnych listów. Zachodzi 
podejrzenie, że popełnił on samobój 
stwo po przegraniu pieniędzy w ka- 
Symie- 


„GAZETA PORANNA” 


skiej o 3 godzinnym dniu pracy będzie 
na to zkażał, aby przemysł angielski 
nie został poszkodowany przez różne 
interpretacje przepisów. 

Londyn, 3. lipca (Tel, G. P) W dy- 
skusji nad odpowiedzią na mowę trono- 


wą Macdonald oświadczył, że za maj- 
bliższe zadanie z zakresu polityki zagra- 
nicznej państwa należy uważać ściślej- 


z dnia 5. lipea 1929. 


sze porozumienie ze Stanami Zj, W spra 
wie rozbrojenia rząd pragnie oprzeć po- 
litykę  rozbrojeniową na  pudstawach 
pakta Kelloga jako konstrukcji żywej 
i mogącej mieć wpływ decydujący na 
bieg polityki międzynarodowej. 

Londyn, 3. lipca. (Tel, G, P.) Prze- 
mawiając w Izbie gmin, Churchill o- 
świadczył, że konserwatyści nie pszyłą- 
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usuwa pewnie i szybko 


ETTINGERA SUDOGRYNA 


(jako proszek i płyn). Wyrób i wyłączny 

skład 
Apteka M. ETTINGERA 
we Lwowie, plac Gołuchowskich 14, 

4400-7 

CE (RR TY 1 

czą się do Labour Party w jej usiłowa- 

niach doprowadzenia do zupełnego za- 
niku partji liberalnej, 


KOLARZE 


Sy” D 


NORMY, WYDANE PRZEZ MIN. SPRAW WEWN. 


| Warszawa, 3 lipca. (ab) Minister- 
siwo spraw wewn. postanowiła pnze- 
prowadzić reiwizję i urejgulotmać zasa- 
dy poboru podatku widowiskowego od 
kin. W związku z tem Ministenstwo 
rozesłało okólnik ustalający maksy- 
malna wysokość stawek podatkowych 
od widowisk kinowych i zarządziło w 
porozumienimi z Ministerstwem skarbu | 


APOLLO 


co nastepuje: ; 

1. Stawki podatkowe od widowisk 
kin»wych w statutach zatwierdzonych 
przez województwo, nie mogą przekra- 
czać 60 pre. cen biletów wistępu. Przą- 
kroczenie tej normy zależne jest sd u- 
zyskania zezwolenia Ministerstwa 
spraw wewn. w porozumieniu z Min. 
skarbu., Udzielone dotąd przez te mi- 


Ostatnis dnie programu! Kto jeszcze obrazu n'e widział niech 


wory TRZY NAMIĘTNOŚCI 


ALICE TERRY I IWAN PETROWICZ. 


Zniżki ważne. 


Rozmowy 0 zwołaniu Sejmu 


PODJĘLI POSŁOWIE Z OKAZJI POBORU DJET. 


Warszawa, 3 lipca (Tel. G. P.) 
„ABC“ donosi, iż z okazji wypłacania | 
dyjet poselskich ożywiły się kuluary 
Sejmu i Senatu. Według doniesień 
dziennika, pewna grupa posłów zocja- 
łiatycznych wypowiada się za zwoła- 
"jem sesji już obecnie, natomiast od- 
łam bardziej umiarkowany z marsz. 


Daszyńskim na czele, projektuje zwo- 
łamie sesji z końcem września, 
Pismo uważa, że rokowania w spra 
wie zjednoczenia stronnictw chłop- 
skich napotkają na tak silne różmice 
programowe, że o złączeniu się ich w 
jedno stronnictwo niema mowy. 


Wolell zamknąć teatr w Opolu 


NIŻ DOPUŚCIĆ DO PRZ EDSTAWIEŃ POLSKICH. 


gistrat opolski przedłożył radzie miej- 
skiej wniosek, aby w r, 1929-30 nie o- 
twierać sezonu teatralnego rzekomo e po 
wodu złego stanu sali teatralnej. Wnio- 
sek ten rada miejska uchwaliła, mimo 
że już zaangażowano artystów, wobec 
czego magistrat będzie musiał wypłacić 
im odszkodowanie w sumie 86,000 ma- 
rek. 
Jak się okazuje istotną przyczyną tej | 


Warszawa, 3. lipca (Tel. G. P.) Ma- | 


uchwały było  kałegoryczne żądanie 
Związku Polaków, aby w przyszłym se- 
zonie stale udzielano sali dla przedsta- 
wień polskich ł przyznano Zw, Polaków 
subwencję ma polskie Imprezy teatralne, 
Hakatystyczny  magisirat wolał ludność 
niemiecką pozbawić teatru i narazić mia 
sto na poważne szkody materjalne, niż 
zgodzić się na występy polskich akto- 
rów. 


Młodociani bandyci „czarnej ręki! 
zadusili chłopca krawatem. 


JAK W WARSZAWIE DZIECI ULICY WPROWADZAJĄ W ŻYCIE 
POMYSŁY FILMOWE, 


ITelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 3 lipca. (alb.) Przed ; 
sądem okręgowym kannym 'w War- 
szawie rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciwko dwom _niłodocianym 
zbrodniarzom,  22.leiniemu Wład. 
Jelinkowi i Janowi Grześkowi lat 
16. Obaj poznawszy się na dworcu 
głównym, postanowili założyć bandę 
„Czarnej ręki”.  Zamondowali oni 
n.ejalkiego Tadeusza Sklenkowskie- 
go, młodego chlopca, posługując się 


przytem t „zw. nelsonem. Zapropo- 
nowali mu walkę francuską, w cza- 
sie której ofiara padła na ziemię. 
Wtedy Jelinek przyśskoczył do Śklen 
kowiskiego i zadusił go krawatem. 
Po dokonaniu zbrodni zdarli oni 
swej ofierze ubranie, zrabowałi ze- 
garek i zbiegli. Drugi oskarżony 
zawala wszystko na Jelinka. Wyrok 
oczekiwany jest dziś. 

—— 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


nisterstya zezwolenia na przekrocze- 
mie powtyższej normy pozostają w 
kojocy, 


2. Ulgowe stawki podatkowe, jakie 
stosować należy do filmów z punktu 
widzenia ich wartości artystycznej i 
naukowej określa się jak następuje: 
Filmy naukowe, krajoznawcze i histo- 
ryczne treści ogólnej maksymaifa, 
stawka 10 pre., treści polskiej maksy- 
malna stawka 5 pre. 

Filmy artystyczne o wyższej war- 
tości do 20 proc., filmy artystyczne 
poruszające tematy polskie do 10%), 
rozrywkowe do 30%, te same pori- 
szające tematy polskie do 10%. Filmy; 
małowartościowe do 60%, poruszające. 
tematy polskie do 30%. Związki ko-, 
munaine nie mogą pobierać podatku. 
od filmów według stawek wyższych, 
niź wyżej określone, mogą jednak po- 
bierać stawki niższe. 

Ministerstwo zarządziło, aby woje: 
wodwie zakomunikowali decyzję mini: 
sterstwa zarządom gminnym i wezwa, 
k je do uchwalenia pzez Rady Miej- 
skie wprowadzenia zmiany w stałncie 
podałkn i przedłożenia zmian statu- 
tu do zatwierdzemia. 

Nowe zarządzenie zastosowane bę: 
dzie przez ministerstwo spraw wewn. 
z dmiem 1. września br. i 


E OOOO "A 
POGRZEB PUŁK. MACIESZY. ; 


paszego korespouentał. 


„Teleietrtn tu 
W.arszawa, 3 lipca. (ab) Dziś w kos 
ściele garnizonowym odbyło się na» 
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp.: 
posła pułk. Macieszy. O godz. 5 popoł.' 
z gmachu Generalnego Inspektoratu, 
sił zbrojnych nastąpiło wyprowadze-. 
nie zwłok na cmentarz Powązkowski. 
W pogrzebie wzięli udział przedsta- 
wiciele wojskowości i władz cywi!- 
nych. Między innymi obecny był pre- 
mjer Świtalski, mim. Car, gen. Kona- 
rzewski, jako zastępca Mamszalka Pił- 
sudskiego, generałowie, przedstawi- 
ciele Sejmu oraz delegacje wiszystkich 
pułków. stolicy. 
SKAZANIE WARSZAWSKIEGO 
KOMUNISTY. 
{Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3. lipca. (ab.) Sad 
Okr. karny w Warszawie rozpalry-' 
wał dziś sprawę prawnika Mieczy- 
sława Bernsztejna, oskarżonego o 
przynależność do partji komunisty- 
cznej. W mieszkaniu jego znałlezio- 
mo refraty o treści antypańsiwowej. 
Sad skazał go na 6 lat więzienia. 
Zgodmie z nowemi postanowienieni 
procedury karnej, przewodniczący 
podał pakrótce motywy wyroku. 


SziE 4 


PRADA KAWKA MN, 


DZIENNIKARZE I LITERACI AN- 
GIELSCY NA P. W. K. 

Poznań, 3 lipca (Tel. G. P.) Dziś 
w nocy przybyła do Poznania z Gdy- 
ni wycieczka dziennikarzy i literatów 
angielskich, celem zwiedzen?a P, W. 
K. Dziś przed południem goście w to- 
warzystwie przedstawicieli Syndyka- 
tu dziennikarzy wielkopolskich zwie- 
zili wystawę rządową, poczem byli 
podejmowani śniadaniem. Po południu 
zwiedzać będą dział rolniczy. 

= p 
LUSTRACJA MAGISTRATU ŁÓDZ. 
KIEGO. 

Łódź, 3 lipca (Tel. G. P.) Przybyła 
tu specjalna komisja lustracyjna M. 
5. W., celem dokonania rewizji gospo 
darki finansowej magistratu łódzkiego 
i zbadania celowości wydatków. Lu- 
stracja ta potrwa kilk dni 

m 06 

SYTUACJA RZĄDU POINCAREGO. 

Rzym, 3. lipca. (Tel. G, P.) „Tevere“ 
zamieszcza artykuł wstępny poświęcony 
sytuacji rządu  Poincarego, przyczem 
stwierdza, że sytuacja ta pogorszyła się 
znacznie w ciągu ostatnich dni. Leade- 
rzy lewicy francuskiej Cailleaux i Blum 
myślą już o sukcesach. 

POWRÓT LORDA CECILA 

DO LIGI NARODÓW. 

Berlin, 3 lipca. (Tel. G. P.) Powi- 
tano tu z wielką radością powrót lor- 
da Cecila do Ligi Nar. jako człomka 
delegacji angielskiej. Cecil był propa- 
gatorem rozbrojenia powszechnego, a 
temisamem zwolennikiem tezy niemiec 
kiej. „Berl. Tagebl.' uważa Cecila za 
najwybitniejszego polityka Anglji doby 
obecnej i wyraża życzenie, aby Cecil 
odegrać mógł dominującą rolę w poli- 
tyce. 


———— 
ZAMORDOWAŁ PARĘ WNUKÓW. 
BLIŹNIĄT. 

Telefonem od naszego korespondenta j 
Warszawa 3 lipca. (ab) Z Berlina 
donoszą, że rękawicznik Berent za- 
mordował dwoje  trzymiesięcznych 
wnuków-bliźniaków. Ofiary były nie- 
ślubnymi dziećmi jego córki. Nie mo- 
gąc znieść hańby, jaką córka jego spro 
wadziła na dom, poderżnął on w cza- 
sie jej nieobacnaści gardła obu niemo- 
więtom, poczem zbiegł. 


— (—— 


NARESZCIE ZGODA. 
Waszyngton, 3. lipca. (Tel. G. P.) 
Boliwaj i Paragwaj wyraziły zgodę 
na wytyczenie granic w drodze po- 
kojowej. 
—- 6 —— 
STAACENIE BANDYTÓW W ME- 
KSYKU W KRÓTKIEJ DRODZE. 
Meksyk, 3. lipca (Tel. G. P.) Od- 
działy wojskowe zatrzymały 23 osob- 
ników, którzy dokonali zbrojnego na- 
padu na miejscowość Atotonilco, zabi- 
jając jednego z mieszkańców. Wszy- 
scy członkowie bandy zostali straceni, 
ciała zaś ich wywieszono na słupach 
telegraficznych. 
4a 


WAŻNY KOMUNIKAT! 

Upnasza się 5zanowną Publiczność o 
łaskawe zwiedzenie sklepu z cukrami i 
czekoladą 

Firmy JANA HOFLINGERA 
vwo Lwowie przy ul. Rutowskisgo l 8, 
(Tel 94.) 
„który to sklep po 35 latach istnienia. zo- 
stał na nowo zrekonstruowany i wyposa- 
żony w najnowsze urządzenia, które odpo- 
wiadają wszelkim wymogom hygjeny i e- 
stetyki. Zarazem zwraca się uwagę, że 
sklep z cukrami, przy ul. Kopernika 1, 26. 
nie jest filją firmy Hóflingera, lecz prywat- 
ną własnością P. Wincentego Kuźniewi- 
cza, który utrzymuje na składzie wyroby 
firm różnych. 5261-4 


SEA BLA WU NAA 


brakeński wyrok sowiecki 


z dmia 3. lijrca duy 


NA „KONEREWOLUGIONISTÓW" NA BIAŁEJ RUSI SOW. 


Mińsk, 3 lipca (Tel. G. P.) Wyja- 
zdowa stacja sądu okręgowego wyda- 
ła w Żyrowicach wyrok w sprawie 26 | 


kontrrewelucjonistów — oskarżonych 
o agiłację amtysewiecką, organizowa- 


żelazo 


mialo 


„My POLACY W ŻELAZIE SIĘ KOCHAMY“ 


nie zamachów no szereg wybitnych 
komunistów, podpalanie urzędów sow. 
ec. 7 oskarżonych skazano na 
śmierć, 17-tu na ciężkie więzienie od 
5 do 10 lat. 


podrożeć. 


(ALE FABRYKANCI 


WOLA PIENIADZE). 


Lwów, 4. lipca. | 

(e) Wedlug wiadomości: ze źró- 
deł miarodajnych, przedstawiciele | 
przemysłu butmiczego zamierzają w 
najbliższym czasie podnieść cenę że 
laza sztabowego z 350 do 400 złotych 
za tonę. 

Jak wiadomo, z polecenia mini- 
stra przemysłu i handlu Instytut ba 
dania konjunktur i cen przeprowa- 
dazi? w kwielniu br. badania ren. 
towności przemysłu hufniczego. Ba- 
idania te przeprowadzono bandzo 
skrupulatnie przy współudziale sa. 


mych przemysłowców i wykazały, 
że przemysł hutniczy od szeregu lat 
pracuje u nas z większym zyskiem, 
niż inne wieikie gałęzie przemysłu 
w kraju. 

Należy zauważyć, że isiniejąca 
cena Żelaza sztabowego daje prze- 
myslowicom zyski, co badaine stwier 
dzity. 

Jak się dowiadujemy, rząd nie 
godzi się na projektowana podwyż- 
kę, uważa ją bowiem za niczem nie- 
uzasadnioną i niedopuszczalną. 


W każdem mieście nojawiąsie 


ogródki działkowe. 


Lwów, 4. lipca. 
(e) Ogródki działkowe, jakie poczęła 
już tworzyć Warszawa, mają być urzą- 
dzane we wszystkich miastaeli pojskich. 
Ministerstwo pracy przygotowuje pro- 
jekt specjalnego rozporządzenia w tej 
sprawie, które niebawem się ukaże. 
Zakładanie ogródków działkowych 
należeć będzie do obowiązków samorzą- 


dów, Dia umożliwienia tej akcji zapew- 
nion- będą specjalne źródła długotermi- 
nowego kredytu. 

Działki wyna;jnowane będą na okres 
do 15 iat pracownikom umysłowym i fi- 
zycznym, na bardzo dogodnych warun- 
kach, 

Ogrody dz'a!kowe wynosić mają od 
290 do 500 m kw, 


Prusak w pikelhaubie 


ma ulicach 


Warszawy 


ZEMKNĄŁ PRZED POLICJĄ I ZDE MOBILIZOWAŁ SIĘ NA DACHU, 


Warszawa, 3. lipca. 

(e) Stolica była wczoraj terenem ory- 
ginalnego zdarzenia. P, Henryk Wiech- 
nik, rutynowany majster szewski, jako 
szewc z dziađa pradziadą lubi sobie pod- 
pić, za co zwykle dostaje lanie od żony. 

Był on w posiadaniu wojskowego 
uniformu armji pruskiej. Skąd to wziął 
-— tajemnica Dość, że urżnąwszy się 
przywdział spodnie, kurtę piechura, pls 
kielkuubę, dwa ordery, przypasał bagnet 
i wybiegł na Nowolipie, Wrażenie bylo 
piorunujące. Przechodnie zbaranieli ze 


zdziwienia, Kupcy zmykali na łeb na 

szyję, niektórzy, dla pewności, zamknęli 

sklepy. | 
„Prusakowi”' zastąpił drogę st. 


po- 


sterunkowy, nie mógł go jednak złapać. 
Wiechnik skręcił do bramy, wbiegł na 
strych, przedostał się ną dach kamieni- 
cy i zaczął się rozhierać, Zdążył wrzucić 
do kemina bagnet oraz pikielhaukę. 
ljęto go w chwili, gdy zdejmował kurtę 
wojskową. 

Sprowadzony do komisarjatu, zeznał 
że sam nie rozumie dlaczego narobił za 
mieszania, Uallorm praski dolączono do 
protokołu jako dewód rzeczowy. Po 
chwili zjawiła się w komisarjacie p. 
Wiechnikowa, wyjęła z za gorsu pocię- 
giel i grzmotnęła małżonką z takim za- 
pałcm przez plecy, że aż nieborak dał 
nurka pod stół. Na tem „druga inwazja 
pruska“ zostałą zakończona, 


NOWY DYREKTOR PAT. 

Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiadujemy, naczelny dy- 
rektor PAT. Piotr Górecńi opuścił z 
dniem wczorajszym swoje stanowi 
sko. Na dyrektora PAT. został powo 
łany dotychczasowy dyrektor wy- 


nowski. | 


dawniatw państwowych p. Bara. 
—:0: — 
OLBRZYMIA OSZCZĘDNOŚĆ PRACY 


W URZĘDACH. | 
Warszawa, 3 lipca. (Tel. G. P) 
Przed dwoma laty warszawski Urząd 
wojewódzki w starostwach zarządził 
reorganizację biurowości na zasadach 
naukowej organizacji pracy. Wyniki 
tej reorganizacji są nadspodziewane. * 


Jak stwierdzono, jmtensywność pracy 
wzrosła od 50 do S9 pre. 
Dosana © waateczioj 
NAJECHAŁ NA ŻOŁNIERZY 
i UCIEKŁ 
Katowice, 3. lipca. (Tel. G. P.) 
Dochodzenia policyjne doprowadzi- 
ły do ujęcia sprawcy majechania 
przez samochód pod Lublińcem żoł- 
mierzy. Jest nim właściciel auta Dyr 
busz, który wracał z wystawy w Po- 
znaniu. Jeden z żołnierzy wleczony 
byl przez samochód na długości o- 
koło 120 m. od miejsca wypadku. 
wsikulek czego doznał rozbicia cza- 
szki, połamania żeber i kończyn. -~ 
Dyrbusza aresztowano. 
—— 


Nr. 89U9 
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Przy cierpieniach hemoroiñalnych, 
objawach obrzęku watroby, obstrukcji, 
popcękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach. niepokoju w sercu, 
zawrotach głowy stosowanie natural} 
wody gorzkiej Franciszka-Józela sprawia 
zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy į zu- 
pełne wyleczenie. Specjaliści chorób we- 
wnętrznych zalecają takim chorym pić 
codziennie rano i wieczorem po pól 


szklanki wody Franeiszka-Józefa, Żądać 
w aptekach i drogerjaeh. 


4705 


ODZNACZENIE PROF. FAŁATA. 

Kraków, 3 lipca. (Tel. G. P.) Woje- 
woda Kwaśniewski w towarzystwie 
rektora Szyszko - Bohuszaąa odwiedz.i 
artystę - malarza Juljana Fałata w 
Bystrej na Slasku i wręczył mu order 
Poionia Restituta z gwiazdą, którym p. 
Falat odznaczony został w grudniu z. 
r. Równocześnie Akademja Sztuk Pięk 
nych w Krakowie nadała artyście tv- 
tuł i prawa profesora honorowego. 

k — — 

DROŻYZNA MIESZKAŃ W WAR- 

SZAWIE, 

Warszawa, 3. lipca, (Tel. G. P) „Nasz 
Głos“ informuje, że ostatnio na war- 
szawskim rynku mieszkaniowym zapa- 
nowała znów wielka hausse'a, Mieszka- 
nia idą w górę, Przeciętnie pokój w 
śródmieściu kalkuluje się na sześćset do 
larów, Mieszkanie 6-cio pokojowe w 
środku miasta kosztuje około 5.000 do 
larów, w dzielnicy żydowskiej okol» 
3.000 dol, Zasadniczo jest w Warszawie 
obecnie bardzo wiele mieszkań do sprze 
dania, które czekają na amatorów, jed- 
nak wysoka cena uniemożliwia trar-- 
akcje. 

DAR DLA AMBAS. 

SKIEGO. 

Paryż, 3 lipca (Tel. G. P.) Dziś od 
było się uroczyste wręczenie ambasa 
domowi Chłapowskiemu szpady amba- 
sadorskiej, którą komitet  insłytucyj 
polskich w Paryżu postanowił ofiano- 
wać mu w dniu imienin dla uczcze- 
nia piątej rocznicy objęcia przezeń 
poselstwa w Paryżu. 

zr SER 
PODWYŻSZENIE KAPITAŁU BANKU 
HANDLU I PRZEMYSŁU. 

Warszawa, 3 lipca (Tel. G. P) 
Bank dla Handln i Przemysłu w War- 
szawie podwyższa kapiiał. Nową emi 
sję Banku pokrywa grupa kapitalistów 
francuskich, która jednocześnie udzie 
Ia znacznych kredytów Bankowi i 

"centrnje w tym banku rozległe 
swoje interesy w Polsce. W nowych 
władzach Banku grupa francuska bę 
dzie reprezentowana w 1/3, a w 2/8 
"upa polska. Bank został gruntownie 
zreoragnizowamy i wkrótce rozpocznie 
intenzywią pracę pod zmienioną na- 
iwą, 


zAPOW- 


—: — 
PRZESILENIE RZĄDOWE 
W BOLANDJI. 
Faga, 3 lipca. (Tel. G. P.) Gabinet 
podał się do dymisji. 
r 
KONKORDAT RUMUNJI Z WATY- 
KANEM. 

Wiedeń, 3. lipca. (Tel G, P.) Dzien 
niki donoszą z Rzymu, że pamiędzy Ru 
munją a Stolicą Apostolską dojdzie © 
becnw do skutku konkordat, nad któ: 
rym pracowano kilka zgórą lat. Zostaną 
nanowo rozmieszczone diecezje rumuń 
skie, odpowiednio do obecnych granic 
politycznych. Także i administracja ke 
ścielna Bukowiny, którn doiychczas po] 
lcgała arcybiskupstwu Iwowskiemu, zo- 
stanie obecnie zreorganizowaną, 

sez 


„GAZETA PORANNA” 


paica yg 


na błoniach Zamarstynowskich. 


z dnia 5. lipca 1929. 
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W czasie pijatyki jeden z cyganów strzelił pięciokrotnie z rewol- 
weru i jednego z kompanów zabił a drugiego ciężko ranił. 


OBÓZ DWIU GRUP CYGAŃSKICH 


NA BŁONIACH ZAMAIRSTYNO WSKICH. 


— MŁODA KOBIETA 


WÓJTEM. — PIJATYRA, KTÓRA ZMIENIŁA SIĘ W KRWAWĄ SCENĘ. — UCIECZKA ZABÓJCY, KTÓ. 


ReGO UJĘTO NAD RANEM W LESIE. — DRAMATYCZNE SCENY PRZY 


ZTWŁOKRACH ZABITEGO. — 


NAJAZD BANDY CYGAŃSKIEJ I JEJ UCIECZKA. — ZATARG NA TLE POGRZEBU. — INTERWi 


Lwów, 4. lipca. 

(—) Od kilkumasu godzin, przed 
mieście Zamarstynów żyje w sil- 
nem podnieceniu, "wywołanem noc. 
ną krwawą bójką, która przybrała 
tragiczne rozmiary, Mimo że od 
dhwili tej tragicznej bójki upłynęlo 
wiele godzin, mimo że władze bez- 
pieczeństwa natychmiast zlikwido- 
wały krwawe zajście, aresztując idh 
sprawcę, jednak przez cały dzień 
wczorajszy w obozowisku cyganów 
na. bioniach Zamarstynowskich 

panowało gorączkowe podniecenie, 

które mdzieliło się całej ludności. 
Grupki cyganów i cyganek z wyra- 
zami silnego zaniępokojenia na twa 
rzy, wysoce zdenerwowane krążyły 
opodal obozowiska, jak gdyby mie 
wiedziały, co mają ze sobą robić. 
Przyczyna tego dziwnego nastroju, 
jak się okazaiw,była zupełnie zrozu- 
miała 

Olto wieść o krwawej awanturze, 
która wybnchła ubiegłej nocy dotar.. 
lą rano do obozów cygańskich, znaj- 
dujących się w bliższej i dalszej od- 
ległości od Lwowa i w poludnie ban 
da cygańska ebozująca na szłaku pro 
wadzącym do Kamionki Strumiło- 
wje w siłe 30 wozów przypędziła na 
Zamarstytnów, celem wziecia odwe. 
tu na sympatykach i zwolennikach 
zabójcy.  Przerażeni najazdem cy- 
ganie z grupy samborskiej, którym 
groziła śmierć, zaallarmowali postc- 
ranek policji, a zanim jeszcze funk- 
cjońarjusze policyjni przybyli na 
miejsce, najezdnicy zawróci końmi i 
zbiegli, odgrażając się, że 

w nocy urządzą krwawą rzeż. 

Przed kilku dniami na błoniach 
Zamarstynowsikidh między parkiem 
sportowym „Świlezi”* a zabudowa- 
miami fabryki gańbarskiej „Mazaga” 
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CJA POLICJI NA MIEJSCU. 
rozbiła obóz banda cyganów w siłe 
15 wozów. Istotnie były to dwie gru- 
py» jedna pochodząca z okolic Sam- 
bora, a druga przybyła z wojewódz- 
twa lubelskiego. Już od pierwszej 
chwili między członkami obu grup 
panowały dysonamse, ile że jedna 
dnugiej przeszkadzała w zarobkowa 
miu i ekisploatowaniu okolicy. Osta- 
tecznie po dzień wczorajszy pano- 
wał spokój dzięki 

energji wójta w spódnicy, 
który to urząd nieoficjalnie sprawu 
je w tym obozie Maryńka Horniak, 
żona Jakóba Horniaka. Młoda ta ko” 
bieta, dzięki swej wymowie (imme 
zarwisine cyganki twierdzą, że Ma- 
ryńłka jest pyskala) i wrodzonej e- 


mergji zdołała opanować cały obóz 
i rządzi po dyktatovska.. 

Niestety, nie zdołała ona jpnzeszko 
dzić "wczorajszej krwawej scenie, 
która miała następujący przebieg: 
Qto okolo godz. 10-tej wieczorem, 
grupa młodych cyganów, urządziła 
huczną zabawę, obficie zakrapianą 
alkoholem. W zabawie tej rej wo- 
dzili Piotr Horniak, 29-letni cygan z 
grupy samborskiej, jego brat stry- 
jeczmy Iwan Homiak, oraz 21-letni 
Władysław Majewski z grupy lubel 
skiej. Gdy w toku zabawy Piotr Hor 
niak chciał poczęstować kompanów 
tytoniem, Majewiski oburzony wstał 
i zawołał pod adresem Piotra: „Nie 
jesteś godny, byśmy palili twój ty- 


Epilog nierozważnego kroku Kasi 


przed sądem karnym. 


Lwów, 4. lipca. 

(—) W Oleszycach w pow, Jubaczow- 
skim jeszcze w 1926 r. pracowała w cha- 
rakterze robotnicy 21 lat wówezas liczą- 
ca Kafarzyna Duhbik, która nawiązała 
znajomość z 20-letnim palaczem Gusta- 
wem Birkowskim Młodzi pokochali się, 
a wynikiem tej miłości był bliższy sto- 
sunek, zakończony zajściem przez Dubi- 
kównę w ciążę. 

Gdy oboje kochankowie ujrzeli po- 
wstały stan faktyczny, a Birkowski nie 
okazywał chęci wyciągnięcia z tego fak- 
tu konsekwencji w formie małżeństwa, 
za jego namową Dubikówna udała się 
do 77-ietniej znachorkj Anny Biedroń 
z prośbą o poradę. Bicdroniowa przyjęła 
ja i poleciła jej celem usunięcia śladów 
nierozważnego kroku dźwigać ctężary 
i ciężko pracować, Katarzyna posłucha- 
ła i na drugi dzień juź po zastosowaniu 


niczył radca Zawistowski 


się do wskazówek Biedroniowej poroni- 
ła, a płód owinuęła w szmatę i schowała 
do kufra w komórce, Policja dowiedzia- 
ła się o tem, przeprowadziła rewizję i po 
przeprowadzonych dochodzeniach wszy- 
stkich troje aresztowała, 

Wczoraj przed sądem okręgowym 
karnym we Lwowie, któremu przewod- 
rozegrał się 
epilog tej sprawy. Birkowski do rozpra- 
wy nie stanął, albowiem służy obecnie 
przy wojsku, a po przeprowadzonej roz- 
prawie sąd skazał Dubikównę na 3 mie- 
Siące więzienia z umorzeniem kary na 
podstawie amnestjj, zaś Biedroniową na 
5 miesięcy z umorzeniem połowy kary, 
oraz zawieszeniem drugiej połowy na 


łat 3, 
Oskarżał prox. Jasłenicki, bronił 
adwokat dr. Hei!łpern, 
—— 


PRSug złortieńi padty magazyny naczyń k 


È 


BULE wsrtąśii 


sześćdziesiąt tysięcy złotych. 


WYBUCH OGNIA NA STRYCRU PARTEROWEJ REALNOŚCI, 


ZAJĘTEJ PRZEZ SKLEPY. 


NA STRYCHU 


ZNAJDOWAŁY SIĘ MAGAZYNY NACZYŃ KUCEENYCH. — ENERGICZNA AECGJA STRAŻY POŻARNEJ URATO- 
WAŁA SKLEPY I SĄSIEDNIE BUDYNKI. — SZKODA BYŁA UBEZPIECZONA. 


Lwów, 4 lipca. 


(—) Wezoraj w południe, wëród 
mieszkańców III. dzielnicy, a głównie 
zamieszkałych przy nl. Bożmiczej i 
Słarozakonnej powstał popłoch z po- 
wodu pożaru, który z nienacka wy- 
buchł w zniszczonej jeszcze w czasie 
wypadków w 1918 r., obecnie partero- 
wej realności przy nl. Bcźniczej 18. 
Realność ta mieści w sobie wyłącznie 
sklepy i magazyny, a pożar, który po- 
wstal o godz. 1. w południe na strychu 
tej realności, zajętym również przez 
magazyn naczyń kuchennych, opako- 
wanych w wióra, począł się tak szyb- 
ko rozszerzać, ŻĘ 


s 


zągrażał sąsiednim realnościom, 
głównie od ul. Starozakonnej. 

Zaalarmowana straż požarna przy- 
była z dużym trenem pod kierownic- 
twem naczelnika p. Cieśkiewicza i im- 
strukiora Kociumbasa,  Puszczono w 
ruch 4 prądy z dwu hydrantów i z mo 
topompy i po przeszło  dwngedzinnej 
akcii ratunkowej ogień  zleitalizowa- 
no, nie dopuszczając do rozszerzenia 
się na parterowe sklepy i na sąsiednie 
domy. 

Strychu z magazynami uratować 

już nie zdołano. 

W parterze mieściły się sklepy: Scha- 
je Breslera, Hermana Riila, Samuela 
Kahna, Braci Blaustein, Mendla Has- 
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kla i Samuela Mandera. Sklepy te by- 
ły przeważnie z naczyniami. Maga- 
zyn na strychu był własnością Kiihna, 
który oblicza, że poniósł 
ałrały w wysokości 60 tys. zł., 

a był ubezpieczony na 45 tysięcy. 
Przyczyny pożarna na razie niej zdoła- 
no ustalić i w tym kierunku prowa- 
dzone są dcechodzenia policyjne. Prócz 
Kitra ponieśli także straty inni kup- 
cy z tej realności, albowiem przy po- 
wslałej panice poczęli na giwałt awa- 
kucwać swoje sklepy, przyczem wiele 
towaru uległo zniszczeniu. O godz. 3. 
zakończyła sie akcja ratunkowa i ewa 
kuowami kupcy z powrotem poczęli 
znosić swe towary do sklepów. 


SKLEP FIRMY 


„A LĄ VILLE DE PARIS“ 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ 
ZAMKNIĘTY OD 1-3 GODZ. 


tos“. Od słowa do słowa dłosziło do 
ostrej sprzeczki, która miebawem 
przemieniła się w bójkę. Piotr Hor- 
miak porwał za orczyk, a jego brat 
strjeczny za tykę i obaj przybradi 
wobec Majewskiego grożną posta- 
wę. Wówczas Majewski odwrócił się 
do stojącej opodal swej kochanki 
Marji Siwek i polecił jej, by mu 
przyniosła z namiotu rewolwer. Na 
pytanie, czy będzie strzelał odpowie 
dział, że tylko dla postrachu w po- 
wietrze. Wobec tego Siwak przynio- 
słła żaldany rewolwer, a Majewski 
natychmiast skierował go w stronę 
swoich przeciwników i 
5-krotnie wystrzelił, 

Piotr Horniak padł trupem na miej- 
sci, zaś Twan został ciężko ranieny 
trzema kulami i w stanie bezna- 
dziejnym przewiezjiony do szpitala. 
Majewski po siirzalach natychmiast 
zbiegł porzuciwszy rewolwer, w któ 
mym pozostał jeszcze jeden nabój. 
Był to duży rewolwer systemu 
„„Gasser'. 

Wibrólce po zajściu przybył na 
miejsce komendant ipostenuniku przo 
downik Jóżwin, oraz kilku posterun 
kowych, którzy wiszczęli dochodze- e 
nia | rozpoczęli pościg za zbiegłym. 
Pościg trwał całą moc i dopiero rano 
około godz. 8 Majewskiego ujęto na 
skraju lasu. Aresztowany Majew- 
ski przyznał się do czynu twierdząc, 
że działał w obronie koniecznej. Za- 
ibójca pochodzi z Kiosowa, w wojew. 
lubelskiem 3 jest mieszańcem, sy- 
nem gospodarza z wojew. Iubelskie- 
go i jako dwutygodniowe niemowlę 
został przez swą matkę cygankę po. 
rzucony i wychowany przez obecną 
przybraną matkę. 

Przy zwłokach zabitego Hiomnia- 
ka rozgrywały się przez całe przed- 
południe dramatyczne sceny, albo- 
wiem trzy jego kochanki: Karolina 
Laskowska, Sabina Czajkowska i 
Marja Majewska, która wiłaśśmie tej 
inocy przybyła do swego ukochane- 
go z obozu z pod Warszawy, wispól- 
nie oplakiwały śmierć i nie chciały 
wydać zwłok, które na polecenit 
Prokuratora odwieziono do Imsty- 
tutu medycy sądowej, gdzie odbę- 
dzie się dzisiaj sekcja. Na miejscu 
knwawe i sceny odbędzie się dzisiaj 
wizja lokaina ze NE rz wo. Sẹ- 
dziego śledczego. W godzinach popo 
łudniowych doszło znowu do małego 
zatargu między obiema grupami na 
tle pogrzebu zabitego i dopiero in- 
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terwencja komendanta posterunku 
Jóżwina położyła kres awantunze, 
która mogła przybrać grożne roz- 
miary. Mianowicie ludzie z obozu, 
do którego należał zabity Homiak 
zabrali przemocą konia należącego 
do zabójcy i jego rodziny i udali się 
ma tang, by go sprzedać, a za uzyska 
ne pieniądze 

postanowili urządzić pogrzeb. 
Rodzina Majewskiego wszęła z tego 
powodu altarm i omal, że znowu nie 
dosziło do bójki. Komendamt poste- 
runku zanządził oddanie konia z po 
wrotem wiaścicielom. 

W związku z najazdem bandy 
cygańskiej z pod Kamionki Strumi- 
dowej, która groziła odweten i wy- 
nikilym z tego powdu niepokojem w 
Zamarstymowie zanządzono pogoto- 
wie posterunku, oraz wysłano patro 
le, które przez całą noc czuwały nad 
bezpiedzeństwem obozu. 

Należy nadmienić, że w ostat- 
mich tygodniach Lwów formalnie zo 
stał zalany cyganami, którzy w kil- 
ku bandach obsiedłi przedmieścia 
Lwowa i calymi dniami uwijają się 
po mieście, wciskając się do mie- 
szkań, popełniając kradzieże, przez 
co stali się prawdziwą plagą miasta. 
Niezależnie od tego, bandy cygań- 
skie stały się źródłem niepokojów, 
bo podobnie, jak ubiegłej nocy, tak 
onegdaj doszło do krwawego star- 
cia w obozie cygańskim, znajdują- 
cym się na piu w realności przy 
ul. Gródeckiej 137. Tam również 
policja interwemnjowała i kilku cy- 
ganów pod zarzutem zbrodni cięż- 
kiego uszkodzenia ciała i gwałtu pu 
bilcznego odstawiła do sadu. Ró- 
"wnocześnie otrzymujemy skargi od 
mieszkańców dzielnicy stryjskiej, iż 
na ulicach w tej dzielnicy od kilku 
dni krążą całe gromady cyganów i 
cyganek, które pod rozmaitymi po- 
zorami wciskają się do mieszkań i 
popełniają liczne kradzieże. 

——-1 —— 


Mpini dzisiaj 12-49 kupa 


n wakacyjny! 


KOMU PRZYPADNIE W UDZIALE PRAWO BEZPŁATNEGO KORZYSTANIA Z UZDROWISK POL- 
SKICH? — ROZSTRZYGNIE O TEM LOSOWANIE, KTÓRE ODBĘDZIE SIĘ PO OGŁOSZENIU 36-TU 


Lwów, 4. dipca. 
Codziennie w numerze naszego 
pisma znajduje się rubryka, oma- 
wiająca dokładnie sprawy. związa- 
ne z naszym konkursem wakacyj- 
nym. Mimo to jednak niektórzy na- 
si Czytelnicy ciągle jeszcze zwraca- 


KUPONÓW. 
ję się do nas z prośbą e rezmaite 
informacje. Wobec tego kreślimy 
raz jeszcze 
tlo i warunki naszego konkursu 
wakacyjnego. 
Nastały upalne dni letnie, zbli- 
żyła się pora wakacyjna. Każdy za- 


Tragiczna Śmierć robotnika 
pod kołami pociągu. 


Lwów, 4 lipca. 
(—) Na przestrzeni kolejowej Zim- 
nia Wala — Mszana wydarzył się 
wczoraj pnzedpołudniem nieszczęśliwy 
wypadek, który zakończył wię tragi- 
cznie. Olo wskutek własnej nteostroż- 
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ności dostał się pod koła przejeżdżają” 
cego pociągu Zd-letni roboknik Zarzą- 
du poczt i telegrafów Piotr Szmejko 1 
poniósł śmierć na miejscem. Tragicznie 
zmarły robotnik mieszkał w Dołko- 
ściskach, 


Patefon z piytami znaleziony 


u rozwódki 


". 


JOPROWADZIŁ DO WY KRYGIA WŁAMYWACZA, 


Lwów, 4. lipca. 

(—) Dnia 29 kwietnia w realno- 
ści, przy ul. Kętrzyńskiego 1la doko- 
nano włamania do mieszkania Roza!ji 
Kalmusowej i skradziono jej dwa fu- 
tra, garderobę, biżuterję, oraz patefon 
z płytami łącznej wartości 9.136 zł. 
Podejrzenie padło na lokatorów tej re 
alności Karota Budzyńskiego, piekarza 
i Stefana Derkacza, szoiera, oraz na 
Annę Daszkiewicz, rozwódkę, przyja- 
ciółkę Detkacza. W czasie rewizji 
przeprowadzonej u  Daszkiewiczowej 
znaleziono patefon z płytami. Areszto- 


wany Budzyński przyznał się do wi- 
ny i ośwradczył, że san dokonał wła- 
mania bez jakiepokotwiek współwidzia 
ła, natomiast Derkacz i Daszkiewiczo- 
wa do winy Się nie poczuwali. 
Wczoraj wszyscy troje stanęli 
przed Senatem pol przewodnictwem 
radcy Zawistowskiego a po przeprowa 
dzonej rozprawie zapadł wyrok skazu 
jący Budzyńskiego na rok ciężkiego 
więzienia, zaś Derkacz i Daszkiewi- 
czową z powodu braku dowiodów winy 
"stali uwolnieni. Oskarzał prok. Ja- 
siamicki, bronił adwokat dr. Heityzna. 


- Morderstwo podczas madowych miesiecy. 


MŁODZIENIEC POŚLUBIŁ Z WYRACHOWANIA BOGATĄ WDOWĘ I POZBAWIŁ pe 


Linc, w lipcu. 

(=) Miasto uine pozostaje obec- 
nie pod wrażeniem niezwykłej 
zbrodni, dokonanej przez 24 - let- 
niego Jana Wurma na 45 - letniej 
Annie, którą poślubił zaledwie przed 
trzema tygodniami. 

Anna, bezdzietna i bogata wdo- 
wa, była właścicielką doskonale 
prosperu jącego sklepu gulanteryjne- 
go przy jednej z głównych ulic 
miasta. W sklepie tym w charakte- 
rze subjekta zajęty był bardzo przy- 
stojny młodzieniee, Jan Wurm. 
Starsza kobieta zainteresowała się 
młodzieńcem i wreszcie zapropono- 
wała mu małżeństwo. Wurm nie 
dał zrazu decydującej odpowiedzi, 
zwłaszcza, że utrzymywał bliższe 
stosunki ż pewną młoda dziewczy- 
ną. Wreszcie jednak znęcila go per- 
spektywa znacznych korzyści finan 
sowych i ożenił się z Anną. 

Ale niebawem zaczęło dochodzić 
między małżonkami do 

bardzo przykrych konfliktów. 
Mianowicie Anna, szałenie zazdro- 
sna o swego młodego męża, nie da- 
wala mu wprost żyć i ustawicznie 
dręczyła go wymówkami i scenami 
zazdrości. Jan, człowiek bardzo 
gwałtownego i zamkniętego usposo- 


bienia, ostro reagowali przeciwko 


„atakom żony, ce pogerszyłe jeszcze 


sytuację. 

A wreszcie onegdaj Anna zmar- 
ła wśród podejrzanych objawów. 
Lekarz stwierdził, iż została ona o- 
truta. Jej mąż wypierał się zrazu 
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ŻYCIA. 
zaznaczając tylko 
iż prawdopodobnie chodzi tutaj o 
zatrucie się jakiemś pokarmem. 
później jednak przyznał się do o- 
trucia żony. 

Afera ta wywołala w Lincu bar- 
dzo przykre wrażenie. 


wszelkiej winy, 


„Osłatnie słowo” oskarżonych 
komunistów. 


DZIŚ ZAKOŃCZĄ PRZE MÓWIENIA OBROŃCY. 


Lwów, 4 lipca. 

(—) W przededniu wyroku w pro- 
cesie 21 komunistów. przed obrońca- 
mi zabrali jeszcze glos niektórzy 0- 
skarżeri i wypowiedzieli swe „osłat- 
nie slowo“. Pierwszy zabrał glos ok. 
dr. Korman, który w przemówieniu 
swem bremił wolności prasy robotni- 
czej, zaznaczając, że ,„Prolesyjne Wi- 
sły“ nie były organem komunislycz- 
nym, lecz skierowanem przeciwko 
„zorganizowanej burżuazji”. Po nim 
zabrał głos osk. Słećkc, następnie osk. 
Chruściel, a na końcu osk. Kanfman, 
który wygłosił wykład o zasadach ko- 
munizmu, dodając, że sam cierpi za 
swe przekonania komunistyczna. 


Następnie zabrał głos pierwszy 
obrońca adw. dr. Zahajkiawicz, który 
mówił przez wiele godzin. Po nim 
przemawiał b. efektownie adw. dr. 
Azer. Dziś kontymuówane będą prze- 
mówienia obrońców: dra Lachsa, dra 
Rzbnema i dra bandana. Jutro nastąpi 
rosume przewodniczącego Trybunału 
r. Arpielskiego i narada sędziów przy- 
sięgłych. Wyrok ogłoszony będzie 
prawdopodobnie dopiero w piątek, 
[Paane | m6 <Mkż 0441317700 Tp ian vaar] 

MOTORY 
Diesla i gazowe, Szwajcarskiej fabryki 
„WINTER%JRUR" 
Zastępstwo — lwów, plac Smolki 5. 
D. sohedy, 
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tem marzy o tem, aby wydostać się 
z obrębu dusznej, zapylonej atmo- 
sfery miast, by choćby przez dni 
kilka umożliwić przepracowanemu 
organizmowi 

odpoczynek na czystem i świe- 

żem powietrzu, wśród pól i la- 

sów. 
Niestety, ciężkie położenie ekono- 
miezne kraju sprawia, iż dla prze- 
ważającej większości społeczeństwa 
staje się wyjazd, choćby w najbliż- 
szą okolicę 
niedoścignionym ideałem 

Wydawnictwo „Gazety Poran- 
nej”, chcąc jeszcze bardziej zacie- 
śnić węzły. łęczące je z szerokiemi 
sferami Czytelników, przygotowa- 
ło nowa imprezę, która odbiła się 
głośnem echem 1 zyskała ogólne u- 
znanie. 

Co daje konkurs „Gazety Poran- 
nej?“ 

Oto szczęśliwcy. do których u- 
śmietchnie się Fortuna, będą mogli 
spędzić bezpłatnie sezon wakacyj- 
ny w jednem z kilku rozgłośnych 
i najlepszych zdrojowisk lub uzdro- 
wisk połskich. Warunki, jakie sta- 
wiamy, są minimalne. Oto na dru- 
giej lub na pierwszej stronie nasze- 
go pisma zamieszczamy codziennie 

kupony wakacyjne, 

opatrzone kolejną liczbą. Gzytelnik 
lub Czytelniczka, chcąc się ubiegać 
o preraję „Gazety Porannej"* musi 
wycinać przez 30 dni wymienione 
kupony, poczem całą serję (30 sztuk) 
prześle pod adresem redakcji na- 
szej w kopercie z napisem „Konkurs 
wakacyjny", dołączając do koperty 
tej kartkę z dokładnym adresem 
nadawcy. 

Po umieszczeniu całej serji ku- 
ponów odbędzie w obecności nota- 
rjusza losowanie między wszystki- 
mi Czytelnikami, którzy zgłosili się 
(za pomocą kuponów) do konkursu. 

W dzisiejszych cięzkich czasach 
jest M pobyt w jednej z u- 
roczych miejscowości klimatycz- 
nych Polski gratką nielada. Toleż 
nic dziwnego, iż każdy chciałby po- 
próbować, czy właśnie on nie bę- 
dzie tym szczęśliwcem, który poje- 
dzie zadarma do Zakopanego. Że- 
giestowa, Nałęczowa, GolrikGwie, 
Zaleszezyk lub do jednej z kilku 
innych miejscowości. Lekkomyślno - 
ścią nie do darowania byłoby, gdy- 
by ktoś nie wziął udziau w tym 
konkursie. Wszak trud jesi napra- 
wdę minimalny. a 

możliwość zysku i wygranej 

tak ponętna! 

Wystarczy przecież wycinać co- 
dziennie kupony, starannie je zbie- 
rać, a następnie przesłać do nasze- 
go pisma. Niechaj nikt nie będzie 
leniwy i pośpieszy. Niechaj każdy 
skorzysta z nastręczającej mu się 
sposobności! 

Dodajeiny, że ci, którzyby do- 
piero teraż zdecydowali się do wzię- 
cia udziału w konkursie, mogą po- 
przednie kupony dostać w admini- 
stracji „Gazety Porannej", Chorąż- 


czyżny 31. Uwzględniamy także 
zgłoszenia listowne. 
ja 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 5, lipca 1929. 


Trzy dni na 


Wystawie Poznańskie 


PIERWSZA WYCIECZKA SKARBOWA ZE LWOWA. — JEJ SKŁAD I NAS TRÓJ. — ZWIEDZANIE WYSTAWY. 
— OGÓLNE WRAŻENIE. — OBRAZ GIGANTYCZNEGO WYŚCIGU PRACY. 
STAWIE. — PROF. WILHELM RUDY I JEGO DZIEŁO. — TEATR OBJAZD OWY WIELKOPOLSKI BOLESŁAWA 


BRZEZIŃSKIEGO. — POGODA I WIK T. 


— WSPÓŁUDZIAŁ RZĄDU W WY. 


(Korespondencja własna „Gazety Perannef".) 
dziecko: bol się, aby się nie zgubił. — ; 


Poznań, w lipcu. 

Nie lubię ruszać sią ze Liwowa. — 
Człowiek tak wrósł korzeniami w zie- 
mię swego rodzinnego miasta, jak sta- 
ry tepiam albo 50-letni kaktna. Zresztą 
wiem z doświadczenia, czem. pachną 
wiszelkie moje podróże. Już w: Zimnej 
Wodzie zaczynam być niespokojny, 
w Gródku dostaję nostalgji a w Prze- 
myślu chcę wysiąść i najbliższym po- 
ciągiem wracać do Lwowa. To też ile 
razy zjawił się w Atlasowej budzie ja- 
kiś znajomy, powracający właśnie z 
wycieczki do Poznania i zaczynał wy- 
chwalać cuda Pewuńci (zdrobnienie 
od Pewuki), mruczałem niechętnie: ga- 
daj zdrów! ja wolę Atlasa i nasz Liwów] 
I byłbym się napewno obronił przed 
Pewuńcią, ale pewnego dnia przyszedł 
rozkaz od mojej najwyższej po Łonie 
Władzy: Pakować sie i jazda ma trzy 
dni do Poznania! Bo trzeba wiedzieć, 
że nasz rząd, włożywszy w Wystawę 
Krajową w Poznaniu ogrom kapitału 
ï pracy, jest zarazem jej najczmiszym 
opiekunem. Z inicjatywy i za popat- 
ciem finansowem Rządn, ze wszyst- 
kich itron Polski płyną wycheczki do 
Poxrmamia, przyczyniając się w dużej 
mierze do frekwencji na Wystawie i 
umożliwiając poznanie tego imponują 
cego wrywiłku polskiej pracy tym wszyst 
(kim, których dochody są za krótkie na 
tdk długą podróż. W ten sposób i ja 
wszedłem w skład pierwszej wyciecz- 
ki Skarhowej ze Lwowa, zainicionowa- 
nej przez Ministerstwo Skarbu w War 
* szawie przy przychylnem poparciu pre 
zesa lwowiskiej Izby Skarbowej, Tade- 


msza Polaka, który wraz z wicepreze- ` 


sem Izby, Leonem Wachem, osobiście 
wziął udział w tej wycieczce. 
Znalazłszy się w sobotę, dnia 22 
czerwca na dworcu w zarezerwowa 
nym dla nas osobnym wozie Pulma- 
nowiskim, miękkim jak kołyska, uczu- 
liśmy wszyscy, że nie będzie się nam 
źle działo, bo o wszystkiem pomyśla- 
no naprzód i wszyslko zorganizowa- 
no jak w zegarku. Zaczęliśmy się li- 
czyć, bo w podróży człowiek jest jak 


Poza maszymi obydwoma prezesami 
jechało trzydziestu skarbowców ze Lwo 
wa i z prowincji, naczelników Urzę- 
dów skarbowych i kierowników biur 
Izby Skarbowej. Sami mężowie dostoj- 
ni, w: służbie skarbowej poaiw pali i na- 
wałek prasy w mojej skromnej osobie. 
Odrazu zapanował wśród nas swobo- 
dny, wesoły, koleżański nastrój i ten 
miły nastrój nie opuszczał nas do koń 
ca wycieczki. Bo dobrze (jest oderwać 
się choć na trzy dni od aktów, zapom- 
nieć o cyśrach, wsłuchać sie w meno- 
tonny burkot rozpędzonych kół, śledzić 


miących żytem i lasów, śpiących w 
szmaragdowym cieniu. 

I dobrze jesk przekonać cię, że ci 
tak surowi w swych biurach mężowie, 
pomnożyciele skarbu, którym nie wol 
mo mieć serca, bo ślęczą dały rok nad 
problemem: za mało! w życiu prywat- 
nem są tak mięccy jak talkksamit, we- 
seli jak studenci, jadący na majówkę 
i raczej dobrodnszni niż groźni. I że 
jak zwyczajni śmiertelnicy lubią we- 
sołą anegdotkę, kieliszek dobrej wód- 
ki lądmą buzię i miały nóżkę, a więc 
rzeczy nie mające nic wispólnego z wy 
miarem podatków, egzekucja lub spra 


przez okno krajchraz naszych pól, szu | midzaniem patentów,’ 


U celu podróży. 


Po przyjeździe w niedzielę rano 
do Poznania i objęciu przygotowanych 
już z góry kwater, zaczęło się trzy- 
dniowe zwiedzanie wystawy, wedle e- 
konomicznie ułożonego planu pod kie 
runkiem przewodniczki, oprowiadzają- 
cej nas po 120 pawilonąch. Czyż mo- 
żna w trzech dniach zwiedzić dokła- 
dnie wystawę, przewyższającą swą 
wielkością przynajmniej 10 razy na- 
sze Targi Wischednie? Czyż można tak 
łatwo nuporządkuwać w swej głowie 
chaos wrażeń, powstały z takiego do- 
rywczego spacerowania od pawilonu 
do pawilonu, wśród mnóstwia elsspo- 
natów, tablic, wykresów, gratikonów, 
gdy krok w krok postępuje za nami 
znużenie i pewna otępiałość wszyst- 
kich zmysłów? Z natury rzeczy wię- 
cej czasu i uwagi mogliśmy poświęcić 
tylko pawilonowi momzpolów państwo 
wych i oddziałowi: Ministerstwa Skar- 
bu w pałacu rządowym. Reszta przesu 
nęła się przed oczyma duszy jak w 
barwnym kalejdoskopie, gdzie kształ- 
ty i obrazy gonią się jeden przez dru- 
gi. Nie będe się zatem wdawał w szeze 
góly. bo to wymagałoby kilkułtygodnio 
wych studjów i poprzestanę na wra- 
żeniu ogólnem. Jest ono imponujące i 
przechodzi wszelkie najśmielsze ocze- 
kiwiania. Patrzymy i otwieramy oczy 


| 


ze zdumienia. Jakto? więq tak boga» 
ta jest Polska, tak potężna w swoim 
dziesięcioletnim wyścigu pracy, ydy 
zaledwie przebrzmiaty echa wojny i 
skrzepły rozległe jej granice? Jakto? 
więc wytwarzamy wszystko 'w kraju, 
począwiszy od potężnych smoków sta- 
lowych, a skończywiszy ma najmmiej- 
szej śruboe j niema dzisiaj gałęzi prze- 
mysu, w której nie potrafilibyśmy 
swoimi wyrobami konkurować z zagra 
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eara? Ico za olbrzymi postęp we 
wszystkich dziedzinach wytwőrczo- 
ści. Co krok pokazują nam to tablice 
statystyczne, z radosną linją ku górze. 

Mamy już polską lokomotywą 
(Chrzanów). Jakże potężnie wsparła 
się na stalowych kołach, wyższych od 
człowieka, gotowa do drogi i pewne 
swej siły. Mamy już polski automobil, 
aeroplan, rower, rajdjo. I połsfdej azdzło, 
mulno, papier i gamę. A nawel to, cze- 
go nam dotąd brakowało: nawozy 
sztuce i jedwab. Zasługą Fowszech- 
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu 
jest to właśnie, że poraz pierwszy po 
kazala Polsce i swiatu nietylko nies 
przebrany spichłera naturalnych bo- 
gactw naszej ziemicy, ale zarazam t- 
żyznę naszej niemstałąwej pracy (w eks, 
ploatowaniu i przerabiania m siebie 
w domu tego wszystkiego, ca posiada- 
my. Organizacja wystawy jest wispa- 
niala, We wszysłkiem czujemy lad, 
celowość, reznmną segrsjgacją. Ogrom 
pracy i kosztów 'włożyli poznańscy 
twórcy Wystawy ™ awo dzielo. Ogrom 
pracy i kosztów włożył też rząd, wie- 
dząkc, jakie znaczenie będzie mieć tą 
wystawa dla przyszłości efkonomicz= 
nej i kulturalnej kraju.  Zagubić sią 
można w olbrzymim pałace rządowym 
gdzie wiszystkie Ministerstwa dały re- 
trospektywny, pracowity przegląd ajwej 
działalności i swej gigantycznej pracy; 
w odbudowie ojczyzny 

Najwyższą troską otoczył też rząd 
urządzenie pałaców — szmorządow ego, 
Polskiej Kolej Państwowej, Monopolów 
Państwowych, Poczt i Telegrafów. 


Blaski i cienie statystyki. 


Udenza w oczy pewien miadmiar 
statystyki, nie zawisze dostępny dla 
zwyklego śmiertelnika. Tablice, wy- 
kresy, cyiry, grafikomy, najbardziej na 
wet imponujące swoją ścisiością i pra- 
cowiłością, nie przemawiają da serca 
i do fantazji. Wspaniale poradził sobie 
ze statystyką w pałacu samorządo- 
wym prof. Wilhelm Rudy, znany ar- 
tysta malarz, Lwowianin z kawi i ko- 
ści, stary nasz przyjaciel. Zamiast 
„uchych linji, płaszczyzn i cyfr, dał 
nam plastyczne, figuralne wycinanki 
w drzewie, zgupowane w żywe otrazy 
lub sceny rodzajowe, z uwzględnieniem 
perspektywy, światła i koloru. 

Sztuka wkroczyła tu w dziędzinę 


Tajemnica jeziora. 


TRAGICZNY WYPADEK CZY ZBRODNIA? — PRAWDOPODOBNIE OPIARY TAJEMNICZEGO MORDERSTWA. - 
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Londyn, w lipcu. 

Oddawina już nie poruszyła opinii 
publicznej w Anglji tak silnie jakaś 
łajemricza afera, jak tragiczna śmierć 
pani Winiłred Gran i jej syna Piotra, 
których zwłoki znaleziono w jezionze, 
w pobliżu miejscowości W ooton. 

Pani Cran była to 41-letnia żona 
spensjonowanego majora A. Crana, 
kierownika szkoły przygotowawczej, 
a Piotruś, 4-letni wesoły i miły chłop- 
cZYnA, był ich jedynem dzieckiem, 

Malownicza ścieżka prowadzi z 
Woolon, do jeziora, długiego na 80 m. 
a szerokiego na 40 m., które cieszy się 
wielką sympatją zwolenników pływa- 
mia i wioślarstwa. W pobliżu EA. 
znajduje się farma. Lecz miejsce 
wywiera wrażenie 

bardzo przykre i samnine, 


UAREMNIE POSZUKIWANIA POLICJI 


(Do ryciny na str. 1). 


zresztą w pobliżu mtongło już 4 oso- 
by. 

W tem jeziorze znaleziono panią 
Cran, nawpół ubraną, w pozycji sto- 
jącej, której głowa wystawała nieco 
ponad fale, które o nią udenzały. To 
pionow'e położenie pochodziło stąd, że 
jej nogi ntkwiły w mule i roślinności 
$aziora. Zrwłoki dziecka znaleziono do- 
piero następnego dnia, gdy jezioro prze 
szmkamo przy pomocy sieci Należy 
dodać, że pewien pastuch zauważył 
na brzegu 


część garderoby kabiecsj, 


porządnie i dokładnie zwinięłej do 
której przyczepiona była szpilką kart 
ika z następującym napisem: „Dziecko 

wpadło do jeziora. Spróbuję je urato- 
wać. Pomocy!“ W pobliżu leżała ko- 


perta, a w: niej znajdowała sią druga 
kartka tej samej treści. 

Pani Cran, która cieszyła się do- 
skonałem zdrowiem i żyła ze swym 
mężem w idealnej zgodzie, wyszła z 
domu, aby udać się do dentysty. Tym- 
czasem pewien wieśniak widział owe- 
go chlopca, siedzącego na ławce w po 
bliżu jeziora 

w towarzystwie nieznajomiego 
mężdzyzny. 
I to zeznanie zdaje się wykluczać pier 
wotną hipotezę, która nasunęła się na 
podłstawie znalezienia owej kariki. — 
Zachodzi zatem przypuszczenie, że 
matka i syn 
padli ofiarą tajemniczego mordu. 

Sprawa ta nie została narazie wy 
jaśniona, choć policja wdrożyła bar- 
dzo staranne i gorliwe poszukiwania. 


statystyki, ożywiła ją swym ciepłym 
oddechem i uczymiła ją odrazu przy- 
siępną wszystkim maluczkim. Kilku- 
miesięczna mrówcza praca prof. Ru- 
dego, w której dzielnie pomagał mu 
drugi Iewowianin, art. malarz Mieczy- 
slaw Petrycki, wzbudziła ogólny po- 
dziw i uznanie wszystkich miarodaj- 
nych czynikików. A więc i w Pozna- 
niu nasz Lwów górą. 

Nie mógłbym tego samego bez za- 
strzeżeń powiedzieć o pawilonie mia- 
sta Lwowa. Dziwaczny architektonicz 
nie, mały i niepazowny, wciśnięty nie: 
szczęśliwie między dwa potężne gma- 
chy. W eksponałach pewna mstydli- 
wość i mbóstwo. Asami pawilonu są: 
plastyczne wnętrze dekoracji teatral- 
nych naszego Balka i panoramy stare- 
go i nowego Lwowa proi. Rozwadow- 
skiego. Ślicznie za to i już bez zastnze- 
żeń zayrezentęwał się nasz żywy 
Lwów, zaraz w niedziele, pierwiszego 
dnia naszego pobytu w Poznaniu. Na 
zjazd bractw Strzeleckich zjechała: 
masza Lwowska Strzelnica w imponu-, 
jącej liczbie 40 mężów. Jak na sejmik' 
w dawnych czasach, w barwnych kon 
tuszach i słuckich pasach, przy kara-, 
beli, czaplem piórze i złotym łańcuchu 
ma brzuchu. Szumnie, hucznie, dwor- 
mie, tak jak to mieszczaństwo lwow- 
skie potrafi. Więc podczas pochodu 
szli w honorowej szpicy, wzbudzając 
sensację wśród Pozmaniaków, którzy 
otwierali gębę, szturkali się z wielkiej 
uciechy i mówili do kwa Patrzcie! 
Polaki żdąl! 


Prawdziwie warszawska 
granda, 


Chcąc zamknąć more wrażenia Po 
znańiskie w jednym liście, muszę się 
ścieśniać. Lecz nie mogę pominąć te- 
airu w restauracji Heggera, gdzie war- 
szawskiemi siłami wystawiają rewię 
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[ERRATA 
p. t. „Kilig”. Jest to jak mówią Pozna- 
niacy rate warszawska granda, 
Cały legion warszawskich dramatur- 
gów, literatów, malarzy i muzyków, 
pracowal mad tą bujdą, bez treści, bez 
sensu, bez humoru, wyciągając z kie- 
szeni cierpliwego piwomara poznań 
skiego około milion złotych. Publicz- 
ność nje chce chodzić a własciciel się 
wścieka. Podobno stwairdmiał w swem 
sercu i chce zamknąć cały bałagan. 
Nie dziwię się przeto, że tak twarde 
rodaje zrazy na dwuzłotowe obiady w 
owej restauracji. Zraz ten czuliśmy 
jeszcze w żołądku po powrocie czwan- 
tego dnia do Lwowa. Jakże inaczej w 
odróżnieniu do wanszawiskich gran- 
dziarzy pracuje w Poznaniu na polu 
teatru drugi przyjaciel ze Lwowa, Bo- 
lesiaw Brzeski. Zorganizowaąwszy 'Wiel 
kopolski Teatr obiazdowy, podąża od 
miasta do miasta, szerząc kulturę i pię 
kno polskiej mowy dziełami Freliry, 
Wyspiańskiago, Rydla. Obecnie wysta- 
wia „Kościuszkę pod Racławicami" we 
formie popularnych widowisk pold go- 
łem niebem. Tę piękną pracę oświato- 
wą oceniło należycie społeczeństwo 
Wielkopolskie, otaczając swą opieką i 
poparciem imprezę dyr. Brzeskiego. — 
Niech ci więc Kochany Bolciu dobry 
Bóg da pogodę w lipen, lepszą, niż my- 
śmy mieli pnzez te trzy dni poznań- 
skie. Ta niepogoda dużo nam napsuła 
Hrwi, odbierając nawet ochotę odwie- 
dzenia ,„Wesołego miasteczka”, I je- 
szcze «oś — wrikt, Bo w Poznaniu jest 
łak: za tanie pieniądze je się źle a za 
drogie jeszcze gorzej. Lecz wobec tylu 
wspaniałości dla ducha, jakie daje nam 
Wystawa Poznańska, można ząpom- 
mieć o menaży. 

Henryk Zbżerzch owski. 
(0: X ALET EO a 

NIEZNOŚNIE 
Codziennie to samo! Wracasz do do- 
mu, koszula mokra, a z nóg bije przy- 
kry zapach potu. Zaoszczędzaj sobie 
i otoczeniu przykrości, używaj znany 
proszek Eksikans, usuwający zapach 
potu po jednem użyciu. Przyjemny 
masz spacer po wyniszczeniu odcis- 
„ków znanym od 50 lat płynem Arage. 
Krem Venns usuwa pryszcze i piegi, a 
krem Anitra wspaniale udelikatnia i 
matuje cerę. Kupuj tylko te artykuły, 

gdyż cinne Sp: 


„GAZETA PORANNA” 


WYROK ZAOCZNY. — 


Lwów, 4. lipca. 
(e) Wedle nowej procedury karnej 
obowiązującej od 1 b. m., jeżeli spra- 
wa mie wymaga osobistego stawien- 
niotwa oskarżonego, co zależy od u- 
znania sądu, a oskarżony pomimo do- 
ręczonego mu wezwania na rozprawę 
nie stanie — sąd przeprowadza roz- 
prawę w nieobecności oskarżonego, 
odczytując tylko jego poprzednio zło- 
żone wyjanienia i wydaje 
myrok zaoczny. 
Po doręczeniu wyroku zaocznego os- 


ZAŻALENIE, APELACJA I KASACJA. — 


z dnia 5. lipca 1929. 


ROZPRA WA W SĄDZIE DRUGIEJ INSTANCJI 


ROZPRAWA W SĄDZIE NAIWYŻSZ ZM. 
| karżonemu, mwże tenże albo odrazu 


zaskarżyć tem wyrok do Sądu Odwo- 
ławczego, albo w ciągu 7 dni wnieść 
sprzeciw, Z usprawiedliwieniem swego 
niestawiennictwa i prośbą o zarządze- 
nie nowej rozprawy. (Gdy sąd uzna 
niestawiennictwo za usprawiedliwione 
— zarządza ponowną rozprawę; ina- 
czej sprzeciw odrzuca. Wyrok zaoczny 
traci moc, gdy oskarżony lub jego o- 
brońca jawi się na ponowną rozprawę 
inaczej pozostaje an w mocy, 


Środkami odwoławczemi 


są: zażalenie, apelacja i kasacja, 
Przeciwko każdej decyzji, która za 
myka drogę do wyroku oraz przeciw- 
ko innym postanowieniom, wydanym 
przez sądy w toku śledztwa, postępo- 
wania przygotowawczego do rozprawy 
lub w toku rozprawy głównej — słu- 
ży stronom t. j. oskarżonemu — 
zażalenie. 
Musi ono być wniesione w ciągu 7 dni 
obowiązkowo, licząc od dnia ogłosze- 
nia lub doręczenia zaskarżonego po- 


, 


stanowienia, do tego sądu, który wy- 
dał zaskurżone postanowienie. Sąd ten 
albo sam uwzględni zażalenie i wy- 
da ponowną decyzję, albo przekaże je 
celem stosownego załatwienia sądowi 
wyższemu w toku instancji. Do wnie- 
sienia zażalenia nie potrzeba zastęp- 
stwa adwokackiego. 

Od wyroku sądów I. instancji słu- 
ży stronom t. j. oskarżycielowi lub os- 
karżoynemu 

prawo apelacji 


Wizyta iredowatego 
w ministerstwie. 


URZĘDNICY W POPŁOCHU 


Bukareszt, w lipcu. 
(m) W Rumunji istnieje azyl 
trędowatych w miejscowości Lar- 
gceanca. Onegdaj pewien trędowaty 
który w gazecie wyczytał, że nieja- 
ki dr. Simionescu leczy trąd, wy- 
dostał się podstępem z azylu, wy- 
jechał pociągiem do Bukaresztu i tu 
zgłosił się w ministerstwie zdrowia, 

pytając o adres dr. Simioncscn. 
Dwaj urzędnicy, którzy rozma- 
wiali z tredowatvm. nie wiedzac 


RZUCILI SIĘ DO UCIECZKI. 


kogo mają przed sobą, dowiedzieli 
się o tem w trakcie rozmowy i z 
krzykiem przerażenia rzucili się do 
ucieczki. Panika ogarnęła całe mi- 
nisterstwo. Zawiadomiona policja, 
zdołała z zachowaniem wszelkich 
ostrożności ująć zarażonego i od- 
slawić z powrotem do azylu. 

Rząd rumuński buduje obecnie 
nowy pawilon izolacyjny w Tivile- 
szti, do którego zostaną przewiezie- 
ni chorzy z Łargeanci. 


| do sądu II. instancji. Jedynie w spra- 
wach, które są zagrożone tylko grzy- 
wną lub aresztem, a sąd I. instancji 
wymierzył karę albo grzywny do 150 
zł. lub aresztu do 3 dni, służy stronom 
od takiego wyroku tylko kasacja do 
Sądn Najwyższego. 

Apelację można wnieść od orzecze- 
mia o wianie, jak i od orzeczenia o ka- 
rze. Apelację może wnieść nadto pro- 
kurz.tor i na korzyść oskarżonego. A- 
pelację wolno cainąć. Oskarżyciel po- 
siłkowy nie może zakładać apelacji 
co do wymiaru kary. Apelację trzeba 
> zapowiedzieć obowiązkowo 
w ciągu 3-ch dni od chwili ogłoszenia 
wyroku. W ciągu waś 7 dni od dnia 
doręczenia apelantowi wyroku wraz 
z uzasadnieniem — apelację należy 
wywieść. Wywód apelacji składa się 
w tym sądzie, który wydał zaskarżo- 
ny wyrok. Apelację mogą strony zapo- 
wiatdać i wywodzić sams, t. zn. bez po 
trzeby zastępstwa adwokackiego. A- 
pelację od wyroków sądów grodzkich 
rozpatruje wydmiał karno-odyroławczy 
Sądu Okręgowego, a apelację od wyro- 
ków sądów okręgowych — właściwy 
Sąd Apelacyjny. 

W sądzie II. instancji rozprawa 
odbywa się ponownie, przyczem świad 
kowie, słuchani w toku I. instancji, są 
wzywani do rozprawy tylko wyjątko- 
wo, gdy strony tego zażądają, wyka- 
zując, że protokół zeznań tych Świad- 
ków. spisany w I. inst. jest nieścisły, 
lub że świadkowie ci mogą zeznawać 
na nowe okoliczności, ważne dla spra- . 
wy. Nowe dowody mogą być dopusz- 
czone tylko wtedy, gdy Sąd Odwoła- 
wczy uzna to uzasadnione przez wpływ 
na treść orzeczenia o winie. 

i Stawiennictwo stron 
na rozprawę odwoławczą nie jest ko- 
nieczne. 

Sąd Odwoławczy albo zatwierdza 

| wyrok zaskarżony albo uchyla go w 


całości lub w części, wydając mową 


FEJLETON „GAZ, POR, $=z45, VII, 1928. 


OSKAR JELLINEK, 


SIOSTRA AMADEA 


Od owego dnia w średniowieczu, dnia 
styczniowego, gdy siostra Amadea s!anę- 
ła przed sądem klasztornym, wiele ko- 
biet innych doznało cierpień. Od tego 
czasu dużo kłasztorów zamieniono w za- 
klady karne, także zakłady dla „kobiet“. 
Ale gdy zasłona z przeszłości opada, ze- 
suwa się po setkąch, setkach lat, wtedy 
wszystko staje się teraźniejszością.: wte- 
dy nawet spadają znamienitsze szaty niż 
zakonniczy habit, i nagi ból z zamierz- 
chłych czasów odżywa, drga w dzisiej- 
szych sercach I tak w tej chwili czuje 
my ja i ty, że nic nas głębiej poruszyć 
nie może ponad to współczucie dla tej 
siostry, która na pytanie Ksieni, czy po- 
czuwa się do winy, cicho, ale z mocą od» 
powiedziała: „Nie“, 

Przejmujące zimno zapełniało proste 
wnętrze, do którego wpadało skąpe świa- 
tło ustępującego dnia zimowego. Przy 
długim twardym stole siedziały po oby- 
dwu stronach zakonnice, a wyżej między 
Pią i Celestyną, starszemj siostrami kla- 
sztornemi zajęła miejsce Ksieni Naprze- 
ciw niej oko w oko, stała niżej Amadea 
w szarej włosiennicy, do której wcisnęły 
ja pochopne, rozgorączkowane złośliwo- 
ścią i nienawiścią ręce zakonnic, Nagie 
jej stopy pokrywały sandały. Mozaika 
posadzki kamiennej przedstawiała w ko- 
lorze czerwonym i szarym grzech pier- 
worodny. 


„Czyś gotowa sądem Bożym dowiest 
twej niewinności?“ 

Wzrok Amadci podniósł się z obrazu 
Ewy u jej stóp, w górę do Zbawiciela, 
który za plecyma Ksieni wisiał na krzy- 
żu: „Gotowam“, 

Słychać szept wśród zgromadzonych. 
oddech pedniecenia widoczny się staje 
w przenikliwie zimnem powietrzu Tam 
stała ona oskarżona o najcięższy grzech, 
grzeszna już przez kwitnącą młodość — 
tu siedziało ich czterdzieści, wszystkie 
prawie strawione życiem  pokutniczem. 
rezygnacją. Sąd Boży! Tym co tu, w tych 
murach życie swe pogrzebały niecodzien- 
na uśmiecha się uroczysiość. Jakąż karę 
nałoży wielebna Matka na oskarżoną? 
Czy rozkaże jej pierścień wyciągnąć z 
wrzącej wody? Na siedem kroków kawał 
rozżarzonego żelazą nosić? A może gołą 
stopą przejść przez dziewięć rozjarzonych 
pługów? Albo w wosk.awej koszuli przez 
ogień skoczyć? Wystające nosy i brody 
czychają na wyrok przełożonej zakonu. 
Jedynie mała siostra Zuzanna ledwie 
starszą od Amadei modli się o łagodny 
dla niej wyrok, 

Stężałość perągu ma wiecej życia, niż 
obhcze Ksieru. I aalej zda się bez życia, 
nawct gdy usia już mówia: „Siostro A- 
madeo, nad stawein to było, gdzie nasze 
kochane siostry Pia i Celestyna, zasko- 
czyły cię tej nocy na karygodnem prze- 
stępstwie, w objęciach mężczyzny, który 
za ich zbliżeniem się umknął. Czy my- 
Ślisz nas przekonać, że cienie nocy je 
złudziły. Jakkolwiek jest —- jeśli zgrze- 


Szyłaś, nad stawem się to stało Tam 
niech się wykaże, czyś winna“, 
I znowu dał się słyszeć szept: „Roz- 
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zarzone żelazo... Próba z pierścieniem.. 
Woskowa koszuła,, 


manie poruczył wybór próby Bożej. Zda- 
jesz się bvć przyjaciółką zimnych nocy, 
siostro Amadeo. Zatem zarządza: Od 7a- 
chodu do wschodu słońca, będziesz stala 
tej nocy, na saraym środku zamarznięte- 
go stawu, My wszystkie poświęcając sen 
prawdzie, będziemy z nad brzegu cię 
strzegły. A uda ci się nazajutrz przyto- 
mnie odmówić modlitwę ranną, włedy 
zechremy uwierzyć w twoją niewinność“. 

Ciszą Żaden szept, żaden oddech jej 
nie przerywał Amadea naga wśród mro- 
zu i lodu! Żadnej z tych czterdziestu, nie 
śniło się takie święto, 


Słońce już zaszło. Na klasztor i jego 
Świat, spogłlądalo mroźne oko zimowego 
nieba. Daleko ciągnęły się ciemne bory, 
uginając się pod ciężarem Śniegu, skrzą- 
cego się w mrozie Ale do stawu nit bylo 
daleko. Wolna : w milczeniu wysunął się 
orszak zakonnic z ponurych murów i po- 
dążał w kierunku stawu ściętego lodem. 
Tam oto kroczyły Na przodzie Ksicni z 
Pią i Celestyną, a serca ich napełniało 
żarliwe pragnienie, by do zguby dopro- 
wadzić tę, która użyła, gdy cne przez 
cate swe życie więdnać musiały — usy- 
chać, Ciepłe chusty otulały je, ale bar- 
dziej jeszcze grzała je własna gorąco 
wzburzona krew. 

Wśród nich kroczy Amadra. otoczona 
ramieniem Zuzanny. Habit tylko na niej. 
Ostro wrzyna się mróz w jej ciało. 

Weź mą chustę Amadeo!“ 


Ksieni jednak dalej ciągnęia, a oczy | 


jej coraz bardziej się zwężały: 
„Dostojny op.ckun naszego klasztoru 


Ale Amadea wzbrania się. Wnet ją 
nawet i habit nie uchroni. , 

Sosny pokryte grubą warstwą śniegu 
otaczały iskrzącą się w świetle księżyca 
powierzchnię stawu. Orszak rozwinął się 
wzdłuż brzegu w koło, Oparta o tę sosnę, 
pod którą obydwie siostry wysledziły o- 
skarżoną, stała Ksieni. Dała znak. I już 
Pia j Celestyna prowadzą Amadeę na 
lód. Zdarły z niej szarą koszulę tak, że 

nagle stanęła w swej nagości drżąca Z 
mrozu i wstydu Na widok tego ciała, le- 
dwie siłumiony okrzyk wydobył się z 
orszaku zakonnic: Nawet ich zazdrość nie 
przeczuła go tak pięknem. Bardziej zło- 
ciste i dłuższe niż przypuszczano, wyda 
wały się w blasku księżyca jej rudawe 
włosy. Porównania, wspomnienia, życze- 
nia opanowały tę siostrzaną gromadę, A 
życzenia stawały się złorzeczeniami. Ona 
była, musiała być winna! Dopuściła się 
lutaj złamania ślubu i śmierć jest karą 
za to — jeżeli przeżyje sąd Boży. 

Ale jak ona może to przeżyć?! Czyż 
mróz nie wszczepił w nią już leraz za- 
rodka śmiercj, w godzinę, może w pół 
musi on zapuścić korzenie. Martwą za- 
biorą ją stąd — na długo przed modli- 
twą poranną Spojrzenie osiemdziesięcin 
oczu przeszywa to białe ciało, które się 
wije z bolu, smagane zimnem i hańbą. 
Amadea ścisnęła kurczowo kolana. opu- 
ściła ręce. Dumnie wyprostowana stoi 
Ksieni odziana we futro; wyprostowana 
każda w kole zakonnica, Tylko Zuzanna 
padła na ziemię i modli się żarliwie. 

Ale nagle chmura zakrywa księżyc, a 
zimne świaiło gwiazd, już tu i ówdzie 
znika. Zdawało się, że Amadea rozpływa 
się w mrokach. Zakonnice zwalniają cia- 


Ne. 8909 


orzeczenie. Sąd Odwoławczy nie może 
zwiększyć wymierzonej oskarżonemu 
kary, o ile wniesiono apelację ma jego 
tylko korzyść, ani przekroczyć wnios- 
ków, apelacyjnych, z wyjątkiem wy- 
padków, gdy Sąd Odwoł. z urzędu mu- 
Si orzec w razie naruszenia lub prze- 
oczenią przez sąd I. inst. zasadniczych 
kwestji prawnych. 

Od wyroków sądów 
i sądów  przysięgłvch 
wnosić kasację 

do Sądu Najwyższego. 

Kasacja może być wniesiona tylko 
przez prokuratora lub adwiukata. 

W przedmiocie zakładania kasacji 
t. j}. miejsca i czasu, mają odpowiednie 
zastosowanie postanowienia o zakła- 
daniu apelacji, z tym dodatkiem, że 
do wywodu kasacji musi być dołączo- 
ny dowód wpłacuuia do kasy zaliczki 
na koszta kasacyjne 


w kwocie 100 zł 
(0d składania tej kaucji kasacyjnej są 
'9. in. wolni: oskarżeni, aresztowani, 
R: na karę powyżej 2 lat i mają- 

; przyznane prawo ubogich. W razie 
ARA kasacji kaucję zwraca 
się osobie, która ją złożyła; w przeci- 
wnym razie przepada ona na rzecz 
Skarbu Państwa, 

Podstawą kasacji może być tylko 
zarzut albo nieprawidłowegu zastoso- 
wania nstawy karnej albo obrazy prze 
pisów postępowania karnego; kasacja 
winna wskazać, na czem zarzucane 
uchybienie polega. 

Sąd najwyższy, wskutek kasacji, 
aibo ją oddala albo zaskarżony wyrok 
uchyla. Prokurator Sądu Najwyższe- 
go może założyć kasację od każdego o- 
rzeczeria prawomocnego w celu usta- 
lania należytej wykładni ustawy, gdy 
Sąd Najwyższy uwzględni taką kasa- 
cję, to albo uzna zaskarżone orzecze- 
crenie za nieważne albo ustali uchy- 
bienia, a zaskarżone orzeczenie uchyli 
o ile to wy,dzie na korzyść oskarżo- 
nego. 

Sławienniciwo stron na rozprawę 
kasacyjną nie jest konieczne. 


„VITA“ Kaszel usuwają tabletki 
„EMS VITA“ i „SELTERS VITA' za- 
stępują a są o 200% tańsze od wód tej 
samej nazwy. Na składzie w aptekach 
i drogerjach. 


II. instancji 
strony mogą 
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GAZETA PORANNA 


SPRAWY KOLEjOWE. 


olejarzy-y 


z nja 5. lipca 1929. 


NAGRODY PIENIĘŻNE, KTÓRE ISTNIEJĄ... 


Lwów, 4 lijca. 
W listopadzie r. 1924 wydało 
Ministerstwo Kom. za Nr. VI. 
18025/4/24 okólnik dotyczący kon- 
kursów na wynalazki, projekty i 
wnioski w dziedzinie kolejnictwa. 
Okólnik wychodzi z założenia, iż 


„wśród ogromnej ilości najróżno- 
rodniejszych sił fachowych zatrud- 
nionych w kolejnictwie" znajduje 
si niewątpliwie „pewna liczba pra- 
cowników, którzy nietylko pełnią 
swoje obowiązki sumiennie, lecz peł- 
| niąc je ze zrozumieniem rzeczy ma- 


Najsławniejszy 


WYCOFAŁ SIĘ OBECNIE ZE SŁUŻBY. — MIAŁRY WIELE CIE- 
KAWYCH RZECZY DO OPOWIEDZENIA.. 


Londyn, w lipcu. 
(=) Najsławniejszym  detekty- 
wem świata jest Fryderyk Wensley 
naczelnik wydziau deiektywów w 
Scotland Yard. Ukończył on obecnie 
42 lat służby i przeszedł w stan spo- 
czynku. Wensley słusznie cieszył 
się 
opinją najlepszego i najzręcz- 
niejszego detektywa świata. 
On właśnie był dla Conana Doylea 
wzorem dla postaci Sherłloka Hol- 
mesa. Rozwiązał on tysiące zaga- 
dek kryminalnych, przed któremi 


detektyw świata 


najzręczniejsi policyści stali zupeł- 
nie bezradnie. Życie jego było ist- 
nym romansem. Kilkakrotnie już 
zwracano się do niego z prośbą, aby 
za odpowiedniem wynagrodzeniem 
napisał swoje pamiętniki, 
lub przynajmniej opisał niektóre 
swoje przygody. Wensley jednak 
stale odmawiał. 

Być może, że teraz skorzysta z 
wolnego czasu i spisze swoje 
wspomnienia. Powstałaby w ten 
sposób książka niezmiernie interesu- 
Paki 


SK 


PREMJERA ODBĘDZIE SIĘ NA BOŽ 


peralha E. Kalimana 


NARODZENIE 10 R, RÓWNO- 


CZEŚNIE W BERLINI I WIEDNIU. 


| Gastein, w lipcu. 
(=) Emeryk Kallman powrócił nie 
| dawno z Medjolanu, gdzie jego „„Nsięż- 
niczka w Chicago“ cieszyła się bardzo 
wielkim powodzeniem i spędza wyw- 
czasy letnie w uroczm Gastuinie. Pe- 
wnemu dziennikarzowi wiedeńskiiemu 

udzielił on następującej informacji: 
„Spotkałem się tutaj z moimi libre- 
| cistami Braramerem i Grimwatiem, a 
by omówić z niemi partytnre w mojaj 
nowej operetce. Nie prawdziwa jest 
wiadomość, 


Kari Jiya teraz ! 


nad stroną muzyczną filmu dźwięko- 
wego pP. i „Rapsodje Węgierska". 
Temat ten zresztą już mi obecnie nie 
odpowiada, gdyż opracowałem go w 
„Hrabimie Maricy". Moja nowa operet 


| ka, której premiera odbędzie się na 


że Narodzenie równocześnie w Ber- 
"nie i Wiedniu, nie będzie się rozgry- 
vala w śrotowisku węgierskiem. Ty- 
le tylko mogę narazie zdradziĆ!... 

A więc sławny kompozytor nie u- 
staje w pracy... 
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NA PAPIERZE. s 


ja swój własny, krytyczny pogląd 
na sposoby i metody obecnie stoso- 
wane przy wykonywaniu tej czy 
innej pracy”. 

Aby dostarczyć zachęty i środ- 
ków do realizacji pomysłów, posta- 
nowiło Ministerstwo urzadzać 2 ra- 
zy do roku konkursy na wynalazki, 
projekty i wnioski, Uczestnikom 
konkursu, których prace „uznane 
zostaną za pożyteczne" przyrzekřo 


Min. Kom. nagrody pieniężne w 
wymiarze zależnym od wartości 
pracy. 


Także w roku ubiegłym odbyl 
się taki konkurs. 

Jeden z nagrodzonych przyje- 
chał do Warszawy celem podjęcia 
przyznanej mu nagrody. Usłyszał 


jednak odpowiedź zdumiewającą: 
Ministerstwo przyznanych nagród 
nie wypłaca. Przyznanie nagrody 


jest tylko formą uznania (!), sposo- 
bem stwierdzenia, jak wysoko oce- 
nia Min. Kom. wartość danej pracy 
pewnego rodzaju metodą szacunko- 
wą (2). Pracownik powinien zado- 
wolić się moralna satysfakcją, pie- 
niędzy na ten cel niema. 

Otóż stwierdzić należy, że w o- 
kólniku wyraźnie jest zapowiedzia- 
ne, że będą przyznawane nagrody 
nie „szacunkowe“ ale pieniężne. 

Wszystko to chyba jest przykrem 
nieporozumieniem, które jak naj- 


prędzej należy wyjaśnić. 


NADESŁANE 


ZAKŁAD UBEZPIECZ. OD WYPADKÓW 
przypomina pracodawcom, że termin 
przedkładania Zakładowi obliczeń opłaty 
za czas od dnia 1, stycznig do 30. czerwca 
1929 zapada dnia 14, lipca 1929 r., A ter- 
min nadsyłania opłat za ten sam okres 
uptywa dnia 31 lipca 1929 pod rygorem 
AEEA otsetek zwłoki, 


sne zapięcie swych chust, Powietrze prze 
nika ciepły prąd — ale nie na długo, po- 
ltem znowu księżyc się pojawił, gwiazdy 
zubłysły. I niejedna z zakonnic idzie za 
przykładem Zuzanny, by ożywić swe 
sztywne członki, 


Ale ciepłą fala powraca i już nie ustę- 
puje. Szeroko rozchyla Ksieni swe futro. 
Staje się coraz cieplej. Niektóre siostry 
wspominają łagodne noce marcowe, z 
przed wielu lat, a w ich rysach przebija 
się naprzemian to miękkość, to znowu 
zawziętość, Cóż to się dzieje? Teraz ze 
szeptem pochyla się Ksieni nad Pią i Ce- 
lestyną I wnet słychać wokoło: „„Zamieć 
nadchodzi!“ I żadna już nie klęczy, wy- 
prostiowane spoglądają w niebo, gdzie 
kłębią się, przewałają ciężkie chmury. 
Także Zuzanna zerwała się, Całem jej 
ciałem wstrząsa gwałtowne łkanie: „Te- 
go Gra nie przeżyje!” 


A Amadea — opromienia ją ksi:ż;c. 
nie przysłoniety jeszcze chmurami 
wyciagnęła ręce do lagodnego wiewu, pro 
stuje się, oddaje się bez namysłu zha- 
wiennemu ciepłu, Szyderczo wykrzywia 
się niejedną twarz: „Tuką pewno była 
wtedy, pod tem drzewem... ale już nie 
długo w eceit Szezelbie otlulają się chu- 
stkami Wszak pierwszy podmuch za- 
wicji może ich zdrowiu zagrażać. 

1 już znowu chmury przysłoniły księ- 
żre, ale zawieja nie nadchodzi, Coraz da 
lej rozchodzi się ciepło, coraz ciężcj, co- 
raz dziwniej olaczą członki tych zatwąr- 
działych ludzi. Skądże pochodzi. Czyż ze 
Strony klasztoru? Nie Z gęstych borów, 
Wątpliwe. Z góry? Nikt nie pamiętał w 


tym kraju w porze zimowej, takiej nocy. 


Może to TE że na łukach kla- 
sztornych zakwitły tej nocy pierwiosnki 
trawy. na nowo zielenić się zaczęły. że 
drzewa wypuściły pączki, a bydło w staj- 
niach ryczeć zaczęło, bo zdawało mu się, 
że piękny czas paszy nadszedł. Pewne 
jest, że z rozmokłej ziemi uniosła się 
woń wiosenna, że kwietniowy wiew osza 
łamiająco upajał zmysły, I że tak jak w 
nocach ziszezenia, potęgowało się pie- 
szczotliwe ciepło sier do przytłaczającej 
duszności — jakoby samo niebo miłości 
ziemskiej sprzyjało, ją uznało. 

Spokojnie stała Amadea wśród cie- 
ptej fali powietrza i niejedna siostra drę- 
czona wzmagającem się gorącem z za 
zdrością patrzy na jej nagość Jedna po 
drugiej zrzucała ciążące im chusty, a 
Ksieni futro. Z drzew spływał topniejący 
śnieg i nagle ciężka bryłą Śniegu zwaliła 
się z sosny Amadei , na Ksienię į oby- 
dwie starsze siostry, Wtedy zawołała 
Zuzanna: „Ona niewinna, czcigodna nia- 
tko, ona niewinna! By ją uratować, Bóg 
przepędził mróz i śnieg!" A Amadea sły- 
sząc przyjaciółki głos, padła na kolana. 

Ksieni w milczeniu strzepucia Śnieg. 
[ niejedna już się spodziewała, że ob- 
wieści koniec tego sądu Bożego — a ona 
nieruchomo wpatrywała się w staw swe- 
mi zwężonenii oczyma, Wszędzie już ta- 
je, także powłoka łodu taje. „Ona nic- 
winna, czcigodna ..* Ale tym razem sto- 
wo uwiczło Znzannie w gardle. jświe sic- 
slry ciągną ją za ręce i szepcąc wskazują 
na staw, Wiedy spostrzegia topnienie ta- 
fli .odowej, a jej policzki zaczerwienione 
z gorąca j niepokoju, zbładły, „Amadeo, 
ratuj się, ty toniczzi* 

Ale Amadea podniosła się z uśmie- 


| chun. Owa czuje twa: EE grunt od noga- 
mi, Wprawdzie Ksieni myśli: Jak długo 
jeszcze? A przecież łód trzyma. Staw jest 
głęboko zamarznięty, ciepło jednej nocy 
nie może go stopić... Ale czyż Amadea 
nie stoi aż do kostek w wodzie? Czyż 
nie niesie ta niebezpiecznie 1ozgrzana 
noc zabójezych zarodków? I pojmują 
wszystkie jasno i coraz jaśniej. Nie mróz 
— upal zgubi winną, pomiesza iej zmy- 
sły, przyniesie chorobę i śmierć, Księżyc 
i gwiaz:ły świecą znowu jasan, lecz /ah- 
by bliżcj — podobne rozpalonemu żela- 
zu i dziewięciu rozpalonym pługom, 

W obezwładniającym skwarze tych 
prawie letnich godzin, zmagają się za- 
konnice ze snem, 1 już zwalił on mniej 
wytrwałe na rozpałoną ziemię. Ksieni na- 
dał wyprostowana, rzadko tylko opiera 
swe plecy o sosnę. Także Zuzanna wy- 
trwała i — Amadea, Chłodna woda i na- 
gość podtrzymują jej siły. 

Powoli zbliżał się ranek, Lekki chłód 
dat się odczuć, jah nieraz po letnich no 
cach przed wschodem. Zakonnice już zno 

wu czuwają. Z wzniesionemi oczyma cze- 
| ka Amadea porannej gwiazdy. 

Przy pierwszym brzasku dnia Zuzan- 
na nie czekając na zezwolenie Ksieni, 
rzuciła się Amadei z jej szatami w ręku. 
szybko je narzuca na nią i olula własną 
chustą. Wreszcie nakazala lsieni po- 
wrót, W kapeli klasztornej, czystyn i 
wyraźnym głosom odinówna Amadca Cj- 
cze nasz, przed zgromadzonemi siostra- 
mi, bez cienia zmęczenia lub uslabienia. 

Potem wróciła do codziennej służby. 
Trwożliwie, w poczuciu winy omijały za- 
konnice tę, za którą samo nicbo świad- 
| czyło. Pia i Celestyna nie pokazywały 


E uiie zimno, 


się. Dało 
Wcześniej niż zwykle zakończono czyn- 
ności dnia, 

Nadeszła noc, ale na ziemię nie spły- 


się 


nął upragniony spokój. Zerwała się za- 
wierucha, dobijała się do drzwi klaszlo- 
ru, Irzęsła okiennicami, strąciła w celi 
Ksieni krucyfiks ze ściany. Nad ranem 
dopiero uspokoiły się rozpętane żywioły, 
Zawierucha przeszła. Tylko śnieg jeszcze 
prószył, 

Także Zuzanna nie spała. Gdy dnieć 
poczęło, zerwała się i zapukała do celi 
Amadei. Nie było odpowiedzi, Nienaru- 
szone stała posłanie w opusłoszonej celi 

Przerażenie ogarnęło Zuzannę, Opu- 
ściła klaszlor i skierowała swe kroki 
tem, nad slaw. (zęsto grzęzła aż po ko 
tana w śniegu. ale dobiegła do sosny, pod 
której rozpostartemi gałęziami leżała A- 
madca w silnym uścisku młodzieńca, 
Śnieg pokrył tę parę, ślubny welon i ca- 
lun zarazem. Że oboje szukali śmierci, 
bo nie mogli żyć bez sjebie — może tak 
miał brzmieć napis, który powierzyli 
śniegowi. Ale Zuzanna mogła tylko to 
jedno słowo odczytać: My... 

Na ementarzu klasztornym pochowa- 
no Amadeę. Odstąpiono od znieważenia 
jej trupa, z powodu ogólnej żaiohy w. 
kraju. Bo wszak w zgonie owego mło- 
dzieńca, opłakiwał opiekun klasztoru 
stratę dziedzica swej książęcej korony, 


Tłum. L, AtHassówna 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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Za 


GAZETA PORANNA? 


one nadzieje 


MAC DONALD NIE DĄŻY DO NAWIĄZANIA STOSUNKÓW Z BOLSZEWĄ KAMI. 


z dnia 5. lipca 1929. 


— ŁAPIŃSKI MIOTA SIĘ 


W BEZSILNEJ WŚCIEKŁOŚCI — PRZYGOTOWANIA NA ZJAZD WARSZA WSKL 


Moskwa, w lipcu. ' 

Jednem z najbardziej aktualnych 
zagadnień obecnej chwili nie tyle dla 
szerokiego ogółu społeczeńswa ræyH 
skiego — ile dla odpowiedzialnych; 
kierowników nawy państwowej — jest 
aprawa nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych z Anglją. Wynik ostatnich 
wyborów angielskich i przyjście do 
władzy Mac Donalda, otworzyły przed 
nimi zupełnie poważne — mprzymaj- 
mnie) napozór — mażliwości zrealizo 
wania tych osnutych paroletnią tgskno 
tą utajonych pragnień. Nie ulega wąt- 
pliwości, że obecna sytuacja w słopniu 
wyjątkowo silnym uzasadnia widocz- 
ne zmakomicie zdenerwowanie, z ja- 
kiem władze sowjeckie oczekują na re- 
alizacją tyoh pragnień. Ostatnie posu- 
nięcia Sowjelów — przedewiszyłstkiem 
zaś uchwalenie szeroko zakreślonego 
planu rozbudowy gospodarczej kraju, 
tak efektownego ma wewnątrzi na zew 
nąlmz — przez sam fakt nawiązania 
mormalnych stosunków angielisko-so- 
wieckich zdobyły niewątpliwie bar- 
dziej rdalną podstawę. Dotychczas je- 
dnak ze strony mowego rządu anfgiel- 
skiego mie wyszło nic, co mogłoby sta- 
nowić choćby pozory chęci niawiązania 
zerwamych stosunków, a przeciwnie pe 
wne dane świadczyć się zdają o tem, 
Że w clziedzinie polityki zagranicznej 
gabinetu Mac Donalda nie malleży się 
spodziewać żadnyah poważniejęzych 
zamian. 

To też po chwilowem ożywieniu, 
jakie zapanowało w prasie sowjeckiej 
bezpośrednio po ujawnieniu wyłaiku 
wyborów w Anglii, w tej chwili wido- 
czne jest już pewne zdenerwowanie, a 
nawet rozgoryczenie i rozdzarow(anie. 

P. Łapińskij w jednym z ostatnich 
numerów „Izwiestij“, analizując arty- 
kuły i hasła przedwyborcze angielskie, 
gotów jest zarzucić bez mała mdradę 
nowemu gabinetowi wobec jego wybor 
ców, a projektowana podróż Mac Do- 
nalda do Ameryki w zamiarze jakoby 
pośredniczenia pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi a Rosją, doprowadza go 
do z trudem tylko ukrywanej pasji. 

„Gdzież się podziało — pisze on — 
„niezwłoczne przywrócenie“ normal- 
nych stosunków, przywrócenie ich „w 
majkmótszym czasie“, szybkość i zdecy- 
dowana wola“, które oficjalny wrgan 
rządowy „Daily Harold“ podaje jako 
hasło i cechę nowego „istotnie naro- 
dowego rządu“? Mac Donald ma za- 
miar „uzgodnić“ swe stanowisko wo- 
bec ZSRR. ze Stanami Zjednoczone- 
mi, występować „jako pośrednik mie- 
dzy ZSRR. a światem kapitalistycz- 
nym? Ale któż prosił Mac Donalda q 
tego rodzaju „pośrednictwo?'.. Nie 
wiemy mic o tem, aby nasz rząd luli 
rząd Stanów Zjednoczonych obarczał 
Mac Donalda sprawą pośrednictwa w 
tej mierze“. 

„.Obecny szef rządu brytyjskiegą 
chce „szerok kroczyć” (szirdko szad 
gat). Im „bardziej umiarkowiana i sy- 
stematyczna” jest jego polityka w za- 
kresie wewnętrznych przeobrażeń, w 
dziedzinie izbliżnia się do „socjalizmu“ 
— iz lym większym napozór rozma- 
chm poczyna sobie w sienze zewnętrz 
no-politycznych stosunków. Wszystka 
to mabiera jakby żywiołowego rozma- 
chu: „powszechne“ rozbrojenie, „pow- 
szechny' arbitnaż, pośrednictwo mię- 
dzy całym „kapitalistycznym świa- 
'tem“ a ZSRR.! Ale powszechne rozbra 


jemie i arbiłarż — èo są tylko pacyfi- 
atyazno obiecanki i krazezy, natomiast 
próba izjednoczemia świata kapitati- 
stycznego w celu uregulowania jege 
stosunku do ZSRR. — ło już niejako 
punkt styku polityki rządu robotnicze- 
go i palityki rządu konserwatystów. 
Czyż w tym celu otrzymywał Maq Do 
małd pełnomocnictwa od 8 zgórą mi- 
ljonów swych wyborców ?.. Faktów za 
tuszowiać mie można, a fakty mówią 
o tem, że prawie 14 miljonówm brytyj- 
skich wyborców oddało swe głosy tym 
sironnictwom, które wzięły ma siebie 


obowiązek niezwłocznego przywróce- | 


mia mommalnych stosunków z ZSRR.“. 


Portrety architekto 


Artykuł p. Łapińskiego jest wyjął- 
kowo chanakierystyczny — jeśli cho 
dzi o wykładmik istotnych nastrojów 
sow)eckich w stosunku de rządu Mac 
Domalda. Określić to możną w dwóch 
słowach: zawiedwisna madzieje — bak 
też zweszłą określają je tutaj ogólnie. 

Zapowiedziany zjazd warszawski 
delegacyj poldkich zagranicznych po- 
ruszył żywo miejscowych naszych t. 
zw. rodaków. W Moskwie odbyło się 
drugie juz zkolei zebranie w sprawie 
wyboru delegatów pod przewodnict- 
wem p. Przybyszewskiego. Postano- 
wiono zwrócić się do komitetów wy- 
borczych w moszczególnych miastach 


Nr. 8909 


z propozycją stworzenia centralnego 
komitetu i zwołania jeszcze w ciągu 
czerwca specjalnej konferencji w spra 
wie wyborów. Sądząc z wiadomości 
— napływających z prowincji — zjazd 
Warszawski będzie reprezentowany 
licznie. Nietrudno zresztą dziś już 
przewidzieć, jaki bagaż uczuciowy 
przywiozą ze sobą na łono ojczyzny 
delegaci - Polacy, wybrani w okresie 
powszechnej „czystki aparatu sowjec 
kiego i niewątpliwie przy współudziale 
zapobiegliwego O. G. P. U. Już dzisiaj 
w poszczególnych miejscowościach 
sprecyzowano w ogólnych zarysach 
dwie zasadnicze dyrektywy dla wybna- 
mych na: zjaza warszawski delegatów: 
1-o zdemaskować przygotowania ,„pol- 
skiego faszyzmu“ do wojny z ZSRR. 
i 2-0 podmieść olbrzymie sukcesy So- 
wjetów w dziedzinie socjalistyczej bu- 
dowy państwa. 


niczne. 


WIELKA SENSACJA ARTYSTYCZNA PARYŻA. — GŁOŚNY FUTURYSTA WŁOSKI MARINETTI O- 
TWIERA CIEKAWĄ WYSTAWĘ OBRAZÓW POMROLINIEGO. 


Paryż, w lipcu. 

(=) Oddawna już nie mówiono 
o futurystach włoskich. W czasach 
ostatnich godną wzmianki była wła 
ściwie tylko futurystyczna panto- 
mina Henryka Pamproliniego. Ten 
Pamprolini otworzył niedawno wy- 
stawą swoich obrazów, a sam Mari- 


nettti, wódz futuryzmu, był obecny 
przy tem otwarciu. Oczywista zja 
wił się również cały artystyczny Pa 
ryż. 

Pamprolini to inteligentny, mło- 
dy człowiek, 32 - letni, który nie- 
wątpliwie posiada do zjawisk ży- 
ciowych bardzo oryginalne i nie- 


Nowa Eleonora 


DZIEWCZYNA, KTÓRĄ „DUCHY* 
NIE CZYNIĄC 


Bukareszt, w lipcu. 

(m) Czytelnicy nasi przypomi- 
nają sobie zapewne dziwne losy 
Eleonory Zugun, 14 - letniej wie- 
śniaczki za wsi Talpa, która była 
powodem zdumiewających fenome- 
nów tele kinetycznych. O czemś po- 
dobnem donoszą obecnie ze wsi Pa- 
rodeanu w powiecie Buzau. 

13 - letnia dziewczyna Helena 
Plescean. uczenica 3 - kiasy szkoły 
wiejskiej jest od kilku dni przed- 
miotem... kamienowania przez nie- 
widzialne siły. Gdy wyjdzie na po- 
le, u stóp jej padają kamienie, nie 


a INE. 


BOMBARDUJĄ KAMIENIAMI, 
JEJ SZKODY. 

trafiając jej samej. Ponieważ prze- 
konano się, iż jest wykluczone aby 
to był figiel jakiegoś ohydnego o- 
sobnika, wiec nie ulega wątpiiwo- 
ści, iż powiarza się tu fenomen po- 
dobny jak w Talpa. 

Zjawiska te nastąpiły także wów 
czas, gdy dziewczynę wprowadzono 
do lokalu miejscowego sklepu. I tu 
przez otwarte okna. wpadały ka- 
mienie i grudki ziemi, ścieląc się u 
stóp Heleny. Ludność wiejska jest 
oczywiście przerażona temi niesa- 
mowitemi zjawiskami, upatrując w 
nich działanie „sił nieczystych”. 


Polowanie 


na tygrysa 


w Norymberdze. 


SPOTKANIE NA ULICY. — „DZIELNI* INDJANIE. 


FATALNY 


SKOK, 


Norymberga, w lipcu. 

(=) Wielki popłoch powstał w 
poniedziałek wieczorem na ulicach 
Norymbergi. Mianowicie jeden z 
dziesięciu okazałych tygrysów kró- 
lewskich, będących ozdobą bawią- 
cego tutaj cyrku Sarrasaniego, wy- 
łamał pręty klatki i zupełnie spo- 
kojnie wybral się spacerkiem uli- 
cami miasta. 

Tygrys szedł zupełnie spokojnie 
za jakąś kobietą, która zupełnie się 
nie spodziewała, że grozi jej tak 

straszliwe niebezpeczeństwo. 
Dopiero na krzyki przechodniów 
odwróciła się i na widok tygrysa 
padła na ziemię zemdłona. Sam ty- 
grys także się przestraszył i poięż- 
nym skokiem 

wpadł przez okno do pewnej 


i restauracji. 

Można sobie wyobrazić ogólną kon- 
sternację licznie tam zebranych o 
tej porze gości! Powstaa tam stra- 
szliwa panika. Tygrys rozłożył się 
wygodnie na ziemi i, nie atakując 
nikogo, przypatrywał się ucieczce 
obecnych. 

Tymczasem na połów zwierzęcia 
ruszyła trupa indjan, występują- 
cych w tym cyrku, uzbrojona w 
dzidy i widiy. Gdy tygrys ujrzał 
„swoich kolegów“, wydał groźny 
ryk, a wówczas indjanie rzuciii się 
do ucieczki. Tygrys zaś pragnął da- 
Jej kontynuować swoją przechadz- 
kę. Skoczył w tym celu przez wy- 
soki płot tak nieszczęśliwie, że na- 
dział się na drut kolczasty i zakuń- 

| czył życie. 


zwykłe ustosunkowanie. 
chitektoniczne portrety są 
ciekawą stylizacją 
przedstawionych osób, uwydatniają 
doskonale ich fizjognomję psychi- 
czną, a równocześnie nie zatracają 
podobieństwa. 

Wśród tych portretów ogólną 
uwagę zwróciła 

podobizna Mussoliniego. 
Jeden z dziennikarzy paryskich za- 
interpelował Pamproliniego, który 
udzielił mu następującej informa- 
cji: 

Rozmawiałem pół godziny z 
Mussolinim i na tej podstawie stwo 
rzyłem swój portert architektonicz- 
ny. Duce 

nie pozował mi ani razu. 

Wcale tego nie potrzebowałem. Czo- 
ło stało się dla mnie wieżą, awja- 
tycznym kaskiem, jeśli pan woli — 
silne łuki brwi podkreślają pło- 
mienne i nieugięte spojrzenie oczu, 
których brzegi zaznaczone są czer- 
woną barwą i wybiegają lotem w 
dwie czarne kreski, skutkiem czego 
spojrzenie otrzymuje niezwykłą si- 
lẹ i intensywność, 

Sam Marinetti wyraził się o tych 
portretach z wielkicm uznaniem. 
Są one — jego zdaniem — nowym 
dowodem, że portret realistyczny 
należy do niepowrotnej przeszłości, 
jest czemś naiwnem i zupełnie prze- 
przmiałem... 
OROWOROKONBOEOROEC 


Olbrzymi wybór 


fularów - Markizet - 
jedwabi fantazyjnych 
i lekkich wełnianek 
DNG 


KI UWIERA 


LWÓW, UL. KALICKA L 10. 


we Filjach w Drohobyczu, Stryju. 
Tarnopolu, Tarnowie - również. 
CIOEOSOBOROROWOARO: 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI 
RZĘTANMI! 
ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZWIERZĘCEJ! 
POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 


Jego ar- 


NAD ZWIE- 


„Nir. 8909 


JBAZETA PORANNA” 


b 
z dnia 5. lipca 1929. 
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„GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE. 


Btanisiaówów, w lipcu. 

Przed kilku laty wyszła Katarzy- 
na Peredruk wbrew swokej woli, a je- 
dynie na naleganie ojca swego za mąż 
za Wasyla Hekawca. To też pożycia 
małżeńskie między małżonkami mie 
było dobre i przed czterema laty Wa- 
syl Haka'wiec opuścił wwą żonę i oso- 
bno zamieszkał. Wówczas Katarzyna 
Hekawiec przyjęła ma iałużbę Jurka 
Stefaniuka, który jej w gospodarstwie 
pomagał a ponadto w czasie służby 
nawiązał z Katarwyną Hekawiec sto- 
Bunek miłosny, którego owocem była 
córka Ołena, która urodziła się w ro- 
ku 1928. Z końcem marca 1929 pogo- 
dził się jednak Wasyl Hekawiec G to- 
mą i wrócił do niej, a wówczam Stefa- 
niuk zósiał ze służby — jako już nie- 
potrzebny — wydalony. Z tego też po- 
wodu zapałał on mienawiścią do Wa- 
syla Hekawego i postanowił go się 
pozbyć, by następnie już bez pnze- 
szkód móc mię z Katarzyną ożenić. W 
tym celu w pierwszych dniach kwie- 
tnia namówił Michała Stawarskiego, 
by zabił Wasyla Hekawica przy pomo- 
cy karabinu, który mu obiecał dostar: 
czyć, a zarazem przyrzekł mu za wy- 
konanie czynu 100 zł. Gdy Stawarski 
na to się zgodził, Stefaniuk dostarczył 
mu karabin wraz z jednym ostrym na- 
bojem. 

Atoli Sławarski miotany widocz- 
nie skrupułami i straciwszy odwagę 
do zabicia człowieka, radził się ze 
swoimi rodzicami, zdradzając przed 
nimi cały plan. Ci donieśli o tem poli: 
dji i podżegasz do zbrodni znalaz? się 
na ławie oskarżonych. W sądzie za- 
przeczył jakoby Siawanńskiego nama- 
wiał do popełnienia czynu, przyzna- 
jąc jedymie, że wręczył mu karabin. 
Świadkowie dowodowi potwierdzili 
treść doniesienia, wobec czego Trybu- 
nal zasądził go ma karę więzienia 
pryez 8 miczięcy, z zawieszeniem kary 
na okres 4 łat, Przewodniczył 8. o. 
Krupka, wotowali 8. o. Fried i B. o. 
dr. Skałkowski. Oskarżał prokurator 
Qnulerko; oskarżonego bronił adw. dr. 
| Enka) 


Pożar przy uł. Potecznej. 


Stanisławów, w lipcu. 
Wczaraj wybuchł z nieznanej przy- 

czyny ogień przy ul. Potocznej l. 12 w 
realności Bronisławy Brzeziokiej. O- 
gień byłby przybrał znacznie większe 
rozmiary, gdyby nie natychmiaslowa 
pomice sąsiadów, którzy zdołali ogień 
ugasić jeszeze przed przybyciem Wira- 
ży pożarnej. Wysokość szkody na ra- 
zie nieustalona, 

— y 


Teair „Gui pro gur 
w Stanisławowie, 


Stanisławów, w lipcu 
Ku ogromnemu zadowoleniu miesz- 

kańców zawita pojutrze do Stanisła- 
wowa ten znany w calej Polsce teatr. 
Zespół składa się z najlepszych arty- 
stów scen warszawskich i krakow- 
skich. Przedstawienie pt.: „Nóżki Miss 
Polonji' odegrane zostanie we czwar- 
tek w sali ukraińskiego Sokoła. Po- 
czątek punktualnie o godz. 20.15. Po- 
została skromna ilość biletów do na- 
bycia w cukierni p. Krowiekiego. 

—— $ aana $ 


,kroczył piętnastkę 


Partycki Razprema ta byla pierwszą 
w Staniniawawie rozprawą przed se- 
matem karnym, według nowej procedu- 
ry karnej, obowiązującej od 1 lipca 
1929. Zgodnie też z nowymi przepisa- 


zła kochanki. 


TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI — MĄŻ WRACA DO ŻONY. — NAMAWIANIZ DO MORDERSTWA. 
WIĘZIENIA. 


6 MIESIĘCY 


mi oirwanies y zasądzony został na po- 
moszenie kosmów sądowych w kwocie 
20 zł, czego dotychczas nigdy nie 
było, 


Poważna katastrofa 
samochodu wojskowego 48 p. p. 


NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR W LUDZIACH. 


Stanisławów, w lipcu. 

Wczoraj uległo katastrofie auto cię- 
żarowe 48 p. p. Wypadek ma szczęście 
skończył się bez paważnych na- 
stępistw, jakkolwiek kilku wojskowych 
odniasło dość poważne uszkodzenia, 
Wypadek miał miejsce w sposób nastę 
pujący: W chwili gdy wspomniane 
auto przejeżdżało przez Lachowee 
powiał Bohorodczany, z nieznanej na 
nazie przyczyny pękła przednia oś. 
Wskutek tego pęknięcia aulo wywró- 


ciło się do rowu, przygniatając swoim 
ciężarem znajdujących kię w niem 
wojskowych.  Potłuczeni zostali sier- 
żant Antoni Fronczak, sierżant Kazi- 
mierz Bieniak, snów 5 Horodyski, 
BZeregowcy Strzelecki i Kucyba, oraz 
kantyniarku 48 p. p. Stanrshwwa Śzcze- 
pańska. Kierowcą wozu Gebhard 
Schwarz doznał najpoważniejszych u- 
szkodzeń, a między innemi złamania 
ręki. 


Portier hotelowy detektywem. 


(UJĘCIE SZGZURA 


Stanisławów, w lipcu. | 
się z każdym 


Stanisławów staje 


HOTELOWEGO. 


dniem większem miastem, bo oto oneg- 
daj echwytany zostal niebywały do- 


tychczas w Słanieławowie ezcząr he- 
telowy. Oto da jednege z pierwizo 
rzędnych hoteli zajechał elegancko u- 
bramy gość, który ulokował sią w, 
jednym z pokoi II. piętra. Jednakowoż 
ku swemu przerażeniu sełwiendziki jego 
sąsiedzi, że dokonane zostało w ich po 
koju włamanie i że zabrano im rze- 

czy. Ponieważ wówczas nie odchodził 
żaden pociąg, energiczny portjer po 
szedł natychmiast na dworzec i pino- 
wał pociągu, który odchodzi o godz. 2 
po północy, szukając złodzieja. I rze- 
czywiście, ujrzal tego pasakora w 
chwili gdy tenże wsiadłal do pociągu. 
Natychmiast kazal go aresztować. Przy 
aresztowanym znaleziono wdzydłkie 
rzeczy, a jego emmego oddano sądowi 
do ukarania 
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Śmierć dwu wieśniaczek 
rażonyh piorunem. 


Stanisławie, w lipcu. 

Wczoraj nawiedzony został powiat 
bohorodczański, a zwłaszcza wteń Sa- 
dzawa wielką burzą z piorunami. W 
czasie burzy schroniły się dwie wie- 
śniaczki, a to Katarzyna Otłeksyn i 
Siadanja Sorokaniuk przed ulewnym 
deszczem pod jodłę samotnie stojącą w: 
polu, zapominając, albo też nie wie- 
dząc, że piorumy najczęściej uderzają 
w samolne wysokie drzewa. I rzeczy- 
wiście w pewnym momencie uderzył 
piorun w wysokie drzewo, _ pod klórę 
schroniły się obie kobiety. 

Trafione piorunem zginęły 
miejscu. 


ną 


PIYWAGY IWOWSCY w walce 0 mistrzostw. 


TRZYDNIOWE ZAWODY NA  „ŚWITEZI” 
ue pankty, ponieważ nie znamy do- | godz, 17.— 1.500 m styl dowolny dla 
pań. 


Lwów, 4. Fpca. 

W pątek rozpoczynają się zawo- 
dy pływackie o mistrzowstwo okręgo- 
we. Niedogodne warunki atmosierycz- 
ne sprawały, że pływactwo lwowskie 
iie malo dotychczas sposcbnoci wy- 
stąpić przed szerzem forum, ograni- 

tiae się jedynie do wewnętrznego 
treningu. Niemniej jednak zachodzi po 
trzeba dotrzymania ustalonych termi- 
nów, to też piywaków naszych ujrzy- 
my pierwszy raz na stracje w walce 
b tytnł mistrza okręgu. Ze względu 
"a to, że zgłoszenia następują dopiero 
na starcie, nie jestemy w stamie w 
danej cHrik mówić bike piszozcgól | 


tychczas uczestników. Z za kulis ster 
poinformowanych donoszą nam jed- 
nak, że pływacy nasi znajdują się o- 
becnie już w dobrej formie, to też za- 
wody przyniosą szereg interesujących 
momentów. Będą się one toczyć przez 
izy dmi wedle podanego poniżej pro- 
gramu na sławie „Świtozi”, 

B. VIL 1) godz. 15-ta 100 m na 
wznak dia panów, 2) podz. 15.15 100 
m na wznak dla pań. A) godz. 15.30 
50 m na wznak dla chłopców do lat 
15, B) godz. 15.45 100 m na wzmak dla 
chłopców do lat 18, 3) godz. 16.— 
1.500 styl dowolny dla panów, 4) 


Doskonałe wyniki lekkoatletyczne 


w Niemczech. 


lwów, 4. lipca. 
W Niemczech odbywaly się u- 
biegłej niedzieli okręgowe mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne. Przyniosły 
one w niektórych wypadkach wy- 
śmienite wprost wyniki, świadczące 
o ustawicznych postępach niemiec- 
kiej lekkoatletyki, kióra siłę swą 

zawdzięcza oparciu się © masy. 
W południowych Niemczech 
przebiegł Eldracher, nowa gwiazda 
sprinterska Niemiec, 100 i 200 mtr. 
w czasie 10.4 sek. i 21.1 sek. Uebler 
osiągnął w pchnięciu kulą wspa- 
niały wynik 15.61 mtr. Również na- 
stępujacy po nim Schneider prze- 
osiągając 15.19 
mtr. Nowy klubowy rekord niemie- 
cki w biegu rozstawnym 4 x 100 u- 


, Stanowił Eintracht - Frankfurt | 


spolrzebowując 41.8 sck. 

W Niemczech północnych sko- 
czył Kócherman 7.46 w dal a do- 
szedł w skoku w dal do 1.87 mtr. 

Nowy rekord Niemiec w skoku 
o tyczce ustanowił w środkowych 
Niemczech Wegner osiągając 3.885 
mtr. Fenomenalny rzut oszczepem 


udał: się Weinmannowi. Odmierzo- 


no mu 63.26 mtr. Oerling przebiegł 
100 mtr. w czasie 10.6 sek., Huhn 
skoczył 1.84 w wyż, a Biebach 1 
mtr. w dal. 

W Berlinie Teutonia ustanowiła 
nowy rekord Niemiec w sziatecie 
4 x 1.500 w czasie 16:82.1. Hahnchen 
rzucił dyskiem 45.79 mtr. 

W Duisburgu osiągnął Hofmei- 
ster w rzucie dyskiem 45.79 a poza 
konkursem 47.12 mtr. 


6. VI. 5) godz, 15-ta sztaleta 4200 
m styl dowolny dla panów, 6) godz. 
15.20 sztafeta 550 m styl dowolny 
dla pań, ©) godz. 15.46 50 ra ma pier- 
siach dla chłopców do lat 15, D) godz. 
16.— 100 m na piersiach dla chłop: 
ców do lat 18, 7) godz. 16.20 400 m 
styl dowolny dla pań, 8) godz. 16.45 
100 m styl dowolny dla panów. 

7. VII. 9) godz. 10-ta 100 m styl 
dowolny dla panów, 10) godz. 10.15 
100 m styl dowolny dla pań, E) godz. 
10.30 50 m styl dvwolny dla chłop- 
ców do lat 15, F) gedz. 10.45 100 m 
styl dowolny dla chłopców do lat 18, 
11) godz. 11.— 200 m na piersiach dla 
panów, 12) godz. 11.15 200 m na piur- 
siach dła pań, 13) godz. 11.30 Skoki 
dla pań: obswiązkowe: a) Jaskółka, 
wprzód z rozbiegiem, b) Skok zwykły, 
w tył, c) Skok odwrócony (delfin), nad, 


to 3 skoki popisowe. 14) godz. 11.45 
Skoki dla panów: obowiązkowe: a) 
Jaskółka wprzód z rożbiegiem, b) 


Skok w tył, c) Łamany skok Auerba- 
cha z rozbiegiem, d) Skok odwrócony; 
(delfin), e) Półśruby wprzód z rozbie- 
giem, nadto 4 skoki popisowe, G) godz. 
12.15 30 m tempo „erawi“ nogami z 
piłką w rękach dla chłopców do lat 
15, H) godz. 12.30 50 m tempo „crawl“ 
dla chłopców da lat 18, 15) godz. 12.45 
sztafeła 4100 styl dowolny dla pań, 
16) godz. 13.— sztafeta 5X50 m styl 
dowolny dla panów, 17) godz. 13.15 
50 m styl dowolny dla pań niestową- 
rzyszomych. 

W zawodach ozmaczonych liczba- 
mi (o mistrzowstwo okręgu) mogą 
startować iedynia remrezenianci Klu. 
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GAZETA PORANNA” 


z dnia 5. lipca 1929. 


bós i towarzystw sportowych i gim- 
nastycznych, zgłoszeni do P. Z. P., w 
zawodach oznaczonych literami, rów- 
nież i niestowarzyszeni. 

Zgłoszenia na starcie. 

Za wszystkich zgłoszonych zawod 
mików do mistrzostw opłacają Kluby 
tytułem wpisowego po m. od pankiu 
i zawodnika, za sztafety po 2 zł. od 
punktu — zawodnicy zgłaszający się 
do punktów oznaczonych literami © 
płacają sami po 50 gr. od punktu i za 
wodnika. 

Nagrody w żetonach: na 3 startu- 
iących — 1 żeton, na 5 startujących 
2 żetony, powyżej 5 startujących — 
3 żetony 

MINIMA MISTRZOWSKIE. 


Panie Panowie 

100 m dow. 2.20 2.00 

m dow. 11.00 9.30 
1.500 m dow. 4.00 38.00 
100 m na wznak 2.35 2.15 
206 m na $ieri 6.10 4.35 
5X50 m 5.10 4.10 
4X100 m 10.00 == 
4X200 m = 17. — 


Średnia nota skoków 5.5 pktów — 
5.5 pktów. 

Bez uzyskania „minóńmum' nie mo 
Żna zdobyć tytułu mistrza okręgu. Za- 
wodnicy, którzy nie osiągną mimi- 
mów kwalifikacyjnych nie będą brani 
w rachubę w punktacji, ani nie mogą 
otrzymać nagród. Tabela powyższa o- 
bowiązujelka rok 1329. 
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Polscy śpiewacy 
za granicą. 
° Lwów, 4. lipca 

W ostatnich dniach w szeregu 
listów, korespondencji i recenzji do- 
szły nas wieści o wielkim powodze- 
ni upolskiego tenora Henrvka Klu- 
ski, członka opery  Bratysławskiej 
podczas gościny jej w Pilznie i Ko- 
szycach. Oto co pisze o nim „Ce- 
sky Dennik" z dnia 11 5. 1929, wy- 
chodzący w Pilznie, z okazji wy- 
stepu w operze Smetany „Dalibor“. 
„Młody śpiewak swoim świeżym, 
soczystym, jak metal dźwięcznym 
świetnie rozbrzmiewającym teno- 
rem o znacznej sile i dymenzji oraz 
imponującem napięciu głosowem 
odrazu pozyskał sobie sympatję 
słuchaczy. Lekko atakuje on wyso- 
kie tony, które odznaczają się cie- 
płym, jasnym blaskiem”. Takiem 
samem powodzeniem  cicszyły się 
występy polskiego śpiewaka w Ko- 
szycach. 

Coraz mniej jest tenorów na 
świecie. Więc ten sukces polskiego 
tenora wśród muzykalnego społe- 
czeństwa czesko — słowackiego po- 
winny sobie zanotować polskie tea- 
iry operowe. 


W Brzuchowicach, 
— No i jakże się panu koledze podo- 
ba to nasze letnisko? 
— Ano — dla brzucha 
więc o wicach to się tu nawet myśleć nie 
chce... 


prawie nic, 


lama Poego, choć 


Bueno Aires, w lipcu. 
Prasę argentyńską obiegła nieda- 
wno niezwykła i dramatyczne ki- 
storja, jakby ułożona przez Edgara Al- 
autorem jej jest — 
życie. 


gwy aiswiek - 


IPIĘKNA ZOFIA. — ZEMSTA ODPALONEGO 


KONKURENTA. — ŚMIERTELNY JEŻ DZIEC. 


Nad rzeką Rio Negro mieszka ho- 
dowcia bydła, Karol Buet, człowiek 
cieszący Bię żelaznem zdrowiem i nie 
złomną energią. Przez długie lała był 
Buet zskamieniałym kawalerem i po- 
przestawał tylko na niewybrednych 


SKOCZYŁ Z TRZECIEGO PIĘERA I NIC MU SIĘ NIE STAŁO. 


Paryż, w lipcu. 

Sprzeczki i tragedje małżeńskie, w 
których żona strzela do męża, 
mąż do żony, są dziś w świccie lak po 
spelite, że się o nich prawie nie mó- 
wi. 

Ale zajście w Tlaryżu pomiędzy 
małżonkami Augustem i Adrianną Be- 
siin zyskalło światową isławę dzięki o- 
sobliwemu przebiegowi. 

Panstwo Beslin rozwiećli się, ale 
miałżonek lqlknił Go wspólnego paży- 
cia i ciągle żonę raniuwiał do powro- 
tu. 

Udało mu się to tymi drrami, po 
spolkaniu jej wiedzerem na ulicy, po- 
czem okoje udali się da domu przy rue 
Montorguejl, gdzie znajdowało się mie- 
szkanie Augusta. i 

Nowa jednak zgoda małżeńska 
irmiala załedwo trzy kwadrarise. Po- 
godzenie bowiem małżonków naslaąpi- 
ło w gedzirie 10 wieczorem, a już na 
kwteadrans przed 11 mieszkańcy do- 
mu zealareowari zostali alglosami 
strzełów w ich pokoja. 

Wyłamano drzwi i na podłodze uj- 
rzaro panią Beslin broczącą we krwi. 
Nalżonek zaś w lej chwili otworzył 
okno i rzweił się z Trzeciego piętra na 
milicę, ale dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności nic mu się mie stało, więc zatzął 
c całej sily uciekać. 

Policja go jednak pochwyciła, a 
zapromadzony do komisarjatu, opo- 
wiedział, że żona, zaraz po przybyciu 
do mieszkania, rozpoczęła sprzeczkę, 
bo nie miała zamiaru pozostać ale u- 
dała pogodzenie się tylko po to, ażeby 
zabnać swoje nzecizy. 

W sprzeczce obraziła go dotkliwie, 
a on, wściekły, uderzył ją pięścią. — 
Wtedy żona pobiegła do stolika przy 


albo | 


lóżku, wydebyła rewclwer, strzeliba 
do miego i zramwiła go w gkg, cm zaś 
ią rczbroił i nie wiedząc., sam, co robi 
z wściekłości. zaczął z odebranego re- 
wolweru strzelać. 

Co rłażjciekawisze, że żona, przesłu- 
chara w szpiialu, potwierdziła opo- 
wiadarre męża. którego zatrzymano 
w więzieniu. 


miłostkach. Poznał jednak w poblis- 
kiem miasteczku Retiro mlodą 17-let- 
nią dziewczynę, cudownej piękności i 
szląchetnago charaktejm, Zośje Talora. 
Buet zakochał się w Zofji i 
zaczął starać się o jej ręką. 

Dziewczyna odwzajeminiała uczucia 
hodowcy bydła, lecz była już zaręczo- 
na z znacznie od niej starszym wdow- 
cem, rolnikiem Jnanem Tendro. Długi 
czas wrzala w jej sercu 

gwałtowna walka, 
wreszcie zdecydowała się na zermanię 
z Jnanem. 

Rolmik starał się wszelkiemi siła- 
mi zmienić postanowienie narzeczo- 
nej, lecz napróżno!  Zofja ozaajmiła 
mu stanowczo, że go nie kocha, a ser- 
ce jej należy tylko do Karola. Tendro 
musiał się tedy pogodzić z losem, lecz 
w duszy jego nurtowała od tego czasu 
żądźąa zemsty i czekał tylko odpowie- 
dniej aposohności... 

Pewnego wieczora Buet wybrał się 
do Retiro, m żona jegc pozostała we 
iarmie sama. Kilkoro służby przeby- 
wało w przyległym budynku. Około 
11-tej w nocy zjawił się Juan w towa- 
rzystwie kilku opryszków i wtargnął 
do farmy. W masce, przedstawiającej 

ozaszkę kuściotrnya, 
staną? przed Zofją. Biedna kobieta o- 
gromnie się przeraziła, gdyż miejsco- 
wie legendy mówią wiele o 

śmiertelnym relżdźcu, 
przynoszącym ‘zgubę samotnym lu- 
dziom, Zola padla zemdlona, a wów- 
«zas Juan oddalił się czemprędzej. 
Wprawdzie na itraszkiwy krzyk Zotji 
zbiegla się służba i usiłowała dosięg- 
nąć uciekających, ale napróżnoł 

Uwiadomiony o wypadku hodow- 
ca bydła zrłalazł żonę, pogrążoną w 
gorączce i zmorzoną zapaleniem mó- 
zgu. Stan jej jest tak poważny, że le- 
karze zwąlpili, cmy uda się ja urato- 
wiać. Zioczyńcę jednak niebawem zde- 


maskowano i schwytano. Odpowie an 
przed sądem za swój miecny czyn, 
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Wyniki raidó 


SĄ NAJLEPSZYM DOWODEM, ŻE MOTOCYKLE 


w M K. M. 


„ARIEL“ SĄ NAJWY- 


TRZYMALSZE I NAJODPOWIEDNIEJSZE NA NASZE DROGI. 


Lwów, 4. lipca. 

I. Raid M. K. M. Lwów-Wornchta- 
w | przynosi w dniach 19—20 maja 
13239 zwycięstwo Arielom, które jedyne 
ze wszyslkich startujących maszyn 
nie mają punkłów karnych. 

Kat. 250 c. c. I nagroda p. Kolbu- 
szowski na Arielu. 

Kat. 500 c. c. I nagroda p. Rudaw- 
ski na Arielu. 

Kat. 500 e. c. z przyczepką I na- 
groda p. Pawłowski na Arielu. 

Kat. 500 c. c. z przyczepką II na- 
groda p. Pawlikowski na Arielu. 


I Raid M. K, M. Lwów-frynica- 
Lwów na przestrzeni 700 km przy- 
niósł bezapełacyjne zwycięstwo Arie- 
liom. 
Kat. 250 e. c. I nagroda p. Janina 
Loteczkowa na Arielu. 

Kat. 500 c. e. I nagroda p. Roman 
Łuszczyński na Arielu. 

Kat. 500 c. e. z przyczepką I na- 
groda p. L. Pawłowski na Arielu. 

Kat. 500 ce. c. z przyczepką I. na 
groda p. Karatnicki na Arielu. 

Kat. 500 c. e. z przyczepką II ną- 
groda p. Rudnicki na Arielu. 
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PRZELOTY PRZEZ ATLANTYK. — ENTUZJASTYCZNE POWITANIE „ŻÓŁTEGO PTAKA". 


z dniaą5. lipca 1929. 


NATRĘPNI 


DZIENNIKARZE. — ZACIĘŻKI OGON. — NIEPROSZONY SCHREKSER. — GROŹNY PAPA LOTI, — „WÓŁ 


NA DACHU“ I „WÓŁ W PIWNICY". 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Faryż w lipcu. 

Przeloty przez Atlantyk łączą cię 
nierozetwalniv z Paryżem, Paryż to 
przecież w śmiertelnym niepokoju ©- 
czekiwał wieści o Nungesserze i Co- 
lim a potem apłakiwał bohaterskich 
lotników. Paryż szalał za  Lindber- 
ghiem, obwoził go w triumfie po uli- 
cach, obsypywał kwiatami, nazywał 
jego imieniem wszelkie przedmioty 
mody, wystawiał jego podobizny. Pa- 
ryż fetował nawet wszystkich niedo- 
szłych zwycięzców. 

Tenże sam Paryż teraz wita no- 
wych „asów“ lotnictwa, nowych rekor 
dzistów, nowych zwycięzców oceanu: 
Assolanta, Lofevra i Lottiego. 

Wubiegłą niedzielę wieczorem ol 
brzymie lotnisko w Bourget zapełnio- 
ne było tłumami ludzi, oczekujących 
na przybycie „Żółtego pteka". Wy- 
tworne panie gniewały się trochę, że 
wiatr psuje im fryzury, i że nie wy- 
dadzą się piękne bohaterom, panowie 
prowadzili długie rozmowy o lotnic- 
twie francuskiem, a wszyscy 2 mie- 
cierpliwością i utęsknieniem patrzyli 
w niebo. 

W poniedziałek od samego rana 
przed domem na rue Castiglione, gdzie 
zamieszkali lotnicy zaczęły groma- 
dzić się nieprzeliczone tłumy. Wszy- 
scy poto by „ich“ zobaczyć, 

W jasnem słońcu poranka błysz- 
czą chorągwie amerykańskie i fran- 
cuskie, któremi udekorowano balko- 
ny. W przedsionku stary portjer miał 
taką minę, jak gdyby i om przeleciał 
przed chwilą Atlantyk. W każdym Ta- 
zie opowiadał wszystkim, którzy cheą 
słuchać każdy szczegół wspaniałego 
raidu. 

W fotelach siedzą cierpliwie i cze- 
kają liczne postaci. Widać po ich twa 
rzach, że nie dadzą się stąd wystra- 
szyć i że nie odejdą dopóki z wła- 
snych ust lotników mie usłyszą odpo- 
wiedzi na pytania. To dziennikarze, 

Lotnicy tymczasem spożywają w 
kole rodziny i najbliższych przyjaciół 
„nidadanie. Co trzy minuty do pocze- 
kalni wschodzi nowy gość i prosi by 
go zanongować. 

Wreszcie, śniadanie, widocznie się 
„kończyło, gdyż do pokoju wchodzi je 
con Z pasażerów „Żółtego Ptaka“ Re- 
ne Lefevre, trzymając w ręku pokaź 
ną paczkę kart wizytowych. Lefevre 
jest ciemnowłosy nieśmiały i ku roz- 
paczy dziennikarzy małomówny. 0- 
taczają go ciasnem kołem, pytają wszy 

y naraz i każdy z osobna, a on na 
wszystkie pytania odpowiada: „tak 
„nie“ i na tem koniec. Wreszcie zroz- 
paczony idzie po towarzyszów.  Zja- 
wia się z Assolantem. Assolant szczu- 
pły blondynek, opalił się na czerwo- 
no i wygląda, jak champion tenisa po 
parogodzinnej grze w słońcu. 

Nie uśmiecha się, jest raczej ponu 
y i po paru nowych „tak“ i „nie“ 
znika bez słowa pożegnania, 

Ale dziennikarze nie martwią się 
tem zbytnio, gdyż w tej samej chwili 
wszedł Lotti. 

Jeden rzut oka na tego człowieka 
wysłarcza, by zrozumieć, że ten mó- 
wi i śmieje się za wszystkich trzech. 

"jpierw w całej twarzy widać tylko 
wielkie amerykańskie okułary, a po- 
tem za niemi śmiejące się oczy i ożw- 


| wiona twarz. Mówi z łatwością i przy 


jemnością. Jest wypoczęty i pełan wra 
żeń, któremi pragnie podzielić się ze 
wszystkimi. 

— Odrazu przy starcie, — odpo- 
wiada — czuliśmy, że ogon naszego 
ptaka nie jest w zupełnym porządku, 
że jest jakgdyby za ciężki... 

— Więc czemu panowie nie za- 
wrócili? 

— Nie zawraca się tak szybko ta 
kim aparatem, jak „Żółty Ptak“. A 
zresztą wkrótce potem SŚchreiker wy- 
lax? xe swego ukrycia. 

Oczy wszystkich szukają Za ple- 
cumi lotników młodego Artura. Ale 
go nigdzie niema. Czyżby już wrócił 
do Ameryki mormalniejszą drogą? 
Nie. Pochionąwszy śniadanie, zamknął 

ę w swym pokoju na górze i pisze, 
pisze gorączkowo swe pamiętniki. 

Korzystając z jego nieobecności, 
można śmiało e nim mówić. 

Już po paru słowach Lefevra i Lot 
tiego widać, że mają do tego chłopca 
urazę. 

— Gdyby nie ten intruz, z pewno- 
«ią 'wylądowalibyśmy aż w Bourget. 

— Tak, — dorzuca Lotti, którego 
-"ozmowność towarzysza pobudza 


| 


ukrywa nawet tego, że urządził tę ca- 
lą awanturę poto by zyskać pieniądze, 
rozgłos, engagements, i to Wszystko 
naszym koszwrmma. Postąpiliśmy i tak 
elegancko z nim, zostawiając mu poło 
wę tego, co zarobi ma udziale w na- 
zym locie. Chcemy dać w ten sposób 
'uczkę amerykanom. Zresztą trzeba 
przyznać, że praga amerykańska po- 
tępia go całkowicie. 

— A czemże on jest w życiu? 

— Małym urzędnikiem biurowym. 
Pczyjaciel jego i kolega z tegoż biura, 
chciał także ukryć się w „Żółtym 
Ptaku“. Na szczęście, zrozumieli, że 
obaj razem nie mogą, ciągnęli losy: 
wypadło na Schreibera. 

Od chwili naszego wylądowania 
przynajmniej ze sto razy powtórzył... 
„Ale mój przyjaciel musi być wście- 
eby" 

Pani Lotti napróżno parę razy wizy 
wa syna i jego kolegów na kawę. 

Wreszcie zjawia się papa Lotti, ma 
ly człowieczek o ozarnych wąsach i 
mówi groźnie patrząc na nieproszo- 
nych gości: 

Prasę przyjmujemy tylko do 10 ra- 
no! 

Ile jest wyrazu w owem 


. 


„my , 


mówienia — to dziwny chłopak! Nie ' wie ten, kto te słowa słyszał. 


Skaza 


my na śmierć 


za samobójstwo. 


ANGLJA ZE SZCZEGÓLNĄ ZAWZIĘTOŚCIĄ KARZE DESPERATÓW, UCIEKA- 
JĄCYCH PRZED ŻYCIEM, 


Londyn, w lipcu, 

(e) W starej operetce „Mikado“ jed- 
na z osób działających powstrzymywała 
głównego bohatera operetki, Nanki Po, 
od samobójstwa słowami: 

— Pamiętaj że w Japouji samobój. 
stwo jest śmiercią karane. 

Publiczność zą każdym razem, wybu- 
chała niepowstrzymanym śmiechn: A 
jednak tak jest w istocie i to nie w Ja- 
ponji tylko w Anglji, gdzie za pewnego 
rodzaju samobójstwo grozi kara śmierci. 

Przypomniało się to niedawno w pro 
cesie, który się toczył w Maidstone, prze- 
stw robotnikowi kopalnianemu Pattiss 
nowi, za to, że namówił swoją przyja- 


ciółkę, miss Dawson, do odebrania sobie 
wspólnie z nim życia zapomocą trucizny. 

Oboje zażyli truciznę, ale ta dziąłała 
na każde z nich inaczej, Miss Dawson 
umarła, a Pattisona odratowano. 

Ponieważ zaś przyznał się, że to on 
był iniejatorem podwójnego sumohój- 
stwa, więc postawiono go przed sąd przy 
sięgłych, który wydał wyrok Śmierci, 
Ustawa angielska bowiem powiada, że 
jeżeli dwie osohy uiożą wspólne samo- 
bójstwo, a jedna tylko zginie, to druga, 
zwłaszcza jeżeli była inicjatorem zama- 
chu samobójczego, jest winna morder- 
stwa. 


Przygoda murzyna w Patyżu 


DYPLOMATYCZNY KONFLIKT W LOKALU TANECZNYM. — KŁO- 
POTY PRZEDTAW ICIEŁA HAITI. 


Paryż, w lipcu. 
(=) W tych dniach przybył do 
pewnej restauracji na Montmartrze 
kolorowy dyplemata, Aleis, przed- 
stawiciel Haiti na kolację w towa- 
rzystwie pewnej damy, księżniczki 
egipskiej. Po kolacji chciał Aleis 
przejść ze swoją towarzyszką do 
przyległego baru. aby tam tańczyć. 
Letez portjer zastąpił mu drogę i 
odmówił wstępu. 
Stanowisko swoje uzasadniał na 
naleganie Aleisa w ten sposób, że 
otrzymał polecenie od właściciela 
lokalu, aby nie wpuszczać do baru 
murzynów. gdyż przychodzi tam co 
nocy bardzo liczne klientela ame- 
rykańska, 


Aleis wyszedł oburzony i zwró- 
cił się z zażaleniem do rządu fran- 
cuskiego. Okazało się jednak obec- 
nie, że sprawa ma charakter zupeł- 
nie niewinny i nie ma nic wspólne- 
go z 

bojkotem czarnej rasy. 
Mianowicie poprzedniego wieczora 
zachowywał się jakiś czarny gen- 
tleman tak niesiosownie w barze, 
że portjer musiał go wyrzucić za 
drzwi. Gdy następnego dnia zjawił 
się dyplomata z Haiti, zdawało się 
portjerowi, że jest to właśnie ów 
murzyn i dlatego zastąpił inu dro- 
ge. Dyrekcja owego lokalu zjawiła 
się wobec tego u Aleisa i przeprosi- 
ła go za ten przykry incydent- 
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| Minister lotnictwa  Laurent-Eynac 
przyjął bohaterów dnia u siebie, zape 
wniając ich, że otrzymają Legię Hono- 
rową a w środę przed wieczorem od- 
było się oficjalne przyjęcie w Izbie 
Jeputowanych. 

Zjawili się wszyscy trzej, a Lele- 
vre z uroczą narzeczoną, wpatrzoną 
w niego jak w bóstwo. Wygłoszono ca 
ły szereg przemówień. Kapitan Bro- 
card znany lotnik, powiedział z pod 
Serca: 

—  Zrobiliście cudowne szaleństwo. 
To nierozsądnie z waszej strony. To 
pięknie, po bohatersku, ale  nieroze 
sądmie. 

A potem nastąpiły nudne, długie 
„Oficjalne“ mowy. Bohaterowie cier- 
pieli po bohatersku. A gdy się wszystko 
skończyło, wyrazili swoje zdanie. Mil- 
czący Asolant powiedział: 

— Za parę dni jadę na wieś do żo- 
ny, będę sadził kapustę i nie widział 
nikogo... 

Lotti uśmiechnął się z ironją za 
szkłami swych okularów: 

— Hoho! Już mnie nie złapią nig- 
dy na przelatywanie Atlantyku... 

A Lelievre na uprzejme pytamie je- 
dnego z oficjalnych gospodarzy, co ma 
im jeszcze w gmachu pokazać, odpo- 
wieział z uśmiechem: 

— Drzwi wyjściowe... 


„Kiki“ przenosi się do 
„Woła w piwnicy“. 


Cały Paryż zajmował się przepra- 
wą przez Atlantyk, malutka zaś arty- 
stka Paryża — Maut Parnasse zajmo 
wł się w tymże czsie niemniej gorą- 
co inną przeprawą, coprawda przez 
wodę znacznie mniejszą, ale bardziej 
Paryżanom bliską... 

Oto ulubienica Montparnassu Kiki, 
modelka, uwieczniona na setkach o- 
brazów, a takze w licznych filmach i 
powieściach Kiki, królowa lewego 
"rzegu Sekwany, przeniosła się na wy 
iworny brzeg prawy. 

Opuściła rodzimą cyganerję, by 
przy rue de Penthievre w nowym lo- 
kalu zwanym poetycznie „Wałem w 
piwnicy“ (Boeuf dans la care) bawić 
znudzone Amerykanki i wytwornych 
właścicieli Rolls-Royców, bawić ich 
swym śpiewem. 

Właściciel owego lokalu momsieur 
Moyses usiłował wytworzyć w nim te 
atmosfere „bohemy“, jaka panowała 
y poprzedniej jego ciasnej knajpie, 
zwanej „Wołem na dachu“ knajpie z 
powojennej epoki dadaistów, gdzie. 
przesiadywali zmarły młodo Raliguet, 
Goctean, Fargue i ich uczniowie, 

Nie udało mu się to, mimo deko- 
racyj ściennych, zawierających foto- 
grafje Foujity, wnętrza Man Raya, 

iowem to co „fait parisien“; nie uda 
ło mu się, wobec tego zrobił ostatni 
wysiłek: sprowadził Kiki  królującą 
od Observatore do rue des Rennes i 
umieścił krótki napis: „Kiki śpiewa”. 

Prawdę mówiąc „śpiewa“ niebar- 
dzo. Chodzi od stolika do stolika, pi- 
je, gdy ją częstują i daje się prosić, 
gdy ją proszą o Śpiew. Wreszcie wy- 
chodzi na estradę i śpiewa o młodych 
dziewczynach z Camaret. Damy z to 
warzystwa klaszczą w ręce i śmieją 
się radośnie, słuchając o młodych dzie 
wczętach, które „ne sont plus vicr- 
ges“ i zachwycają się każdym me- 
przyzwoiliym wyrazem. 

Kiki nie słucha oklasków i okrzy- 
ków zachwylu. Myśli tylko o tem, by 
przedstawienie się skończyło i by mo- 
gla jaknajszybciej znaleść się znowu 
ua  Montparnasie, na swoim lewym 
Lrzegu. K. Dr. 


KRONIK. 
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Czwartek 
| Jana Kal. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


— o 
TEATR WIELKI: 


Czwartek, 4 lipca o godz, 8.15 „Czy 
Anna jest panna?“ występ teatru Qui Pro 


Piątek, 5, lipca o godz. 815 „Czy 
Anna jest panna* wyst, teatru „Qui 
Pro Quo“. 

Sobota, 6 lipca o godz, 8.15 „Czy 
Anna jest panna“ wyst, Teatru „Qui 
Pro Quo“, 


„Qui pro Quo“, Dziś premierą wiel- 
kiej rewji pt. „Czy Anna jest panna?“ 
z udziałem Hanki Ordonówny, D, Kali- 
nówny, S, Górskiej, Z. Terne, B. Nobi- 
sówny, Fr. Jarosy'ego, A, Dymszy, K. 
Krukowskiego, L, Lawińskiego, E. Mino- 
wicza, M. Wawrzkowicza, K., Toma i 
Tacjann‘girls, 

Rewja ta w Warszawie grana bylo 
120 razy i cieszyła się wyjątkowem po- 
wadzeniem, 

Premjera dzisiejsza 
wielce sensacyjnie 


zapowiada się 


TEATR MAŁY: 

Czwartek, 4 lipca o godz. 7 30 „Poła- 
wiacz cieni“ występ A. Węgierki i p. Lu- 
bieńskiej: 

Piątek, 5. lipca o godz, 7.30 „Poła- 
wiacz cieni" wyst, A, Węgierki į p, Lu- 
bieńskiej. 

Soboła, 6. lipca o godz, 7.30 „Poła- 
wiacz cieni“ wyst, A Węgierki i p, Lu- 
bieńskiej, 


* 

„Pan Lamberthier“ sztuka Ludwika 
Verneuill'a będzie najbliższą premjerą 
Teatru Małego. W sztuce tej, kapitalnie 
i z maestrją skonstruowanej przez tego 
znakomitego autora, a dającej artystom 
wielkie pole do popisu, role główne kre- 
ować będą: Leonja Barwińska i Edward 
Żytecki, reżyser sztuki, 

xk 


REPERTDAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Trzy namiętności". 

CASINO: „Spowiedź uczciwej 
biety", 

CHIMERA: „Przy dźwiękach Tanga", 

COLOSSEUM: „Można  zwarjować* 
oraz „Trzej rywale“. 

FATAMORGANA: „Boska kobieta", 

GRAŻYNA: „Znawca kobiet", 

KOPERNIK: „Portjer hotelu „Atlan- 
tics. 

LEW: „Garsonki i drapacze nieba“, 

LUNA: „Chińska papuga" 

MARYSIENKA: „Portjer hotelu 
tlantic". 

OAZA: „Aloma córa morza“, 

PALACE: „Bohaterowie morza“, 

PAN: „Niewolnicy morza“, 

PASAŻ: „Pat i Patachon na własnych 
śmieciach“ i „Karkołomny pościg". 

POLONIA „Cyrk Royal", 

PROMIEŃ: „Dla szczęścia dziecka“, 

UCIECHA: „Złota Lilia“, 

——— 

Telefon redakcyjny nr. 15, Zwraca- 
my uwagę P. T, Interesentom, że od 
godz. 8 wiecz. do 1 w nocy telefon nr, 
15 oddany jest do dyspozycji „Dzienni- 
ka lwowskiego", Porozumiewać się z re- 
dakcją „Gazety Porannej" należy na nr. 
230 i 178 


ko- 


pA: 


nun 


Wiadomości osobiste, Naczelnik Wy- 
działu Bezpięczeństwa w województwie 
lwowskiem, major Bazyli Rogowski, roz- 
począł z dniem dzisiejszym urlop waka- 
cyjny. Zastępować go będzie w tym cza- 
sie p. radca województwa, Franciszek 
Pisarski. 

I. Kolo Iwowskie Związku Ohreny 
Kresów Zachodnich mządza wycieczkę 
na Powszechną Wystawę Krajową w Ic- 
znaniu w dniach od 30, sierpnia co 4. 
września br. Ligowy przejazd dogodny- 
mi, pociągami, przewodnicy j kwatery 
oraz wikt na miejscu zapewnion> Kosz- 
ta wiktu trzydnjowego, przejazdu Koleją 
ze Lwowa do Poznania | z powrntem, 
oraz kwatery wyniosą od £0—100 zł, 
Udział w wycieczce mogą wziąć także 
nieczłonkowie Związku. Zgłoszenia do 


„GAZETA PORANNA” 


z dmia 5. lipca 1929. 


Z żałobnej karty. 


$p. Frai 


ciszek RYCRROWSKI. 


ZGON ZNANEGO INŻYNIERA (WYNALAZCY, 


: Lwów, 4. lipca. 

Franciszek Djonizy de Vele- 
brad Rychinowski, inżynier-wyna. 
lazca, członek Towanzystwa Poli- 
technicznego, zmar] wazoraj rano w 
naszem mieście, przeżywszy lat 79. 
Była to postać bardzo oryginalna 
i znana w szerokich kołach Lwowa. 
Wynalazki jego, wikraczające w za- 
kres lecznictwa, cieszyły się w pew- 
nych kołach niezwykłą popularno- 
ścią i uznaniem. Inne natomiast ko- 
la "występowały wobec nidh bardzo 
krytycznie. Mimo io inż. Rychnow- 
ski posiadał do komca życia wier- 


mych sobie pacjentów, klórzy da- 
nzyli go bezwąględnem zaufaniem. 

Eksporiacja zwłok z Krypty OO. 
Bermandynów na dworzec kolejowy 
odbędzie się w piątek, dnia 5. bm. o 
godz. 3 popokrdniu Zwłoki ś.p. 
Rychnowskiego puzewiezione zosta- 
ną do Krakowa, gdzie spoczną na 
cmentarzu Rakowickim w grobie fa 
miilijnym, Nabożeństwo żałobne od- 
prawione zostanie 8. hm. o godz. 8 
rano w kościele św. Mikołaja. 

Pamięci śp. inż. Rychinowskiego 
poświęcimy wkrótce specjalny fejle- 
ton 


„Zębowe” kłopoty pięknej Rachel. 


NIESZCZĘŚLIWY FOTOGRAF ZAPŁACI 500 TYS, FRANKÓW ODSZKODOWA- 
NIA ZA OSZCZERST WO. 


Paryż, w lipcu. 

Pani Rachel Devirys słynna francu- 
ska artystka filmowa ma piękne zęby. 
I te właśnie zęby stały się przyczyną jej 
nieszczęścia. 

A było to tak? 

Niedawno temu zwrócił się As niej 
fotograf Henri z prośbą, by zechciała 
pofatygować się do jego atelier, gdyż 
chce zrobić kilka zdjęć jej postersia, 
które u niego zamówiła pewux« amery- 
kańska fahryka pasty do zębów dla ce- 
lów reklamowych. Pani Rachel Devirys 
przystała na tę propozycję, Robiono jej 
reklamę w Ameryce. Mogło jej to tylko 
pochlebić. A w ślad za tą reklamą — 
kto wie — może przyjdzie zaproszenie 
z Hollywood i engagement do nowego 
filmu amerykańskiego z gażą 100,000 do- 
Jarów. 

Minęło parę miesięcy. Pani Racheł 
Devirys dawno już zapomniała o tem, 
że była w atelier pana Henri gdy pew- 
nego dnia zobaczyła w oknie wystawo- 
wym technicznego zakładu jakiegoś ame 
rykańskiego dentysty, osiadłego w Pa- 
ryżu swoją podobiznę, ale w ugrupowa- 
niu takiem, że na ten widok zemdlała, 

Podobizna jej miała ruchome usta. 
Zapomocą mechanizmu raz wraz wychy- 
lała się ręka i to wyjmowała z jej us: 
sztuczne uzębienie, to jej znów wkładała 
tam 2 powrotem. Pod podobizną był na- 
pis: „Portret sławnej aktorki filmowej 


31, lipca br. przyjmuje codzieunie od 
godziny 14—15 z wyjątkiem świąt, Sek- 
cja Wycieczkowa Z. O. K Z, ul. Zygmun 
towska 5, I. p. Równocześnie ze zgło- 
szeniem należy złożyć 5 zł. od osoby, ja- 
ko zaliczkę na koszta podróży, 

Zarząd Oddziału Lwowsktego Czer- 
wonego Krzyża zawiadamia, że „Tydzień 
Czerwonego Krzyża“, który odbył się 
w czasie od 2.—9, czerwca br. przyniósł 
czystego dochodu 3,805 zł, 88 gr. Równo 
cześnie zarząd dziekuje serdecznie całe- 
mu Komitelowi Tygodnia i wszystkim 
WPaniom za ofjarną pracę, jako też In- 
stytucjom finansowym, PT  Kupiectwu 
i wszystkim ofiarodawcom za łaskawe 
datki. 


Sekcja okręgowa szkolnictwa zawo- 
dowego T. N. S, W. obejmująca 4 woje- 
wództwa zorganizowała 4-dniowy kurs 
dokształcający dla nauczycieli-komercja- 
listów. Kurs odrywa się w Panstwowej 
Szkole ekonomiczno-bandlowej į rozpo- 
czął się 2. lipca przy licznym udziale 
nauczycieli z okręgu lwowskiego, woałyń- 
skiego, krakowskiego i lubelskiego, Po 
zagajeniu przez przewodniczącego sekcji 
okręgowej dra K, Petyniak-Saneckiego 
przemówił imieniem kuratora O, S L. 
naczelnik wydziału dr. K. Zagajewski, 
a następnie wizytator W. R. i O, P prof, 
Jan Szyc wygłosił wykład inauguraucyj- 
ny. Na kursie wykładają prof. Jan Szyc 


Rache! Devirys", 

Tłumy gromadziły się przed tą wy- 
stawą. Piękna :aktorka widziała to 
i zdjęta ciekawością, zbliżyła się także, 
by zobaczyć, co to takiego. 

Gdy wróciła do przytomności, wpa- 
dła jak furja, do zakładu  dentystycz- 
nego. 

— Paniel.. Mam swoje własne zęby! 
Jak śmiał pan coś takiego urządzićl,.. 
Proszę zobaczyć. Wszystkie zęby mam 
zdrowe, a pan zdyskredytował mnie w 
opinji moich wielbicieli! To skandal, by 
dla reklamy chcieć mnie zniesławić. 

— Najmocniej przepraszam... 
nie wiem o co pani chodzi, 

— Jestem Rachel Devirys! — zawo- 
łała aktorka, płacząc ze złości, 

Dentysta zaczął się usprawiedliwiać. 
To fotograf Henri posłał mu tę po- 
większoną  fotografję i powiedział, że 
może zrobić z nią, co mu się tylko po- 
deba, . 

Diwa filmowa gniewnie opuściła ate- 
lier dentystyczne, Wychodząc na ulicę, 
usłyszała, jak w grupie osób, stojących 
przed wystawą jej portretu, ktoś mówił: 
„Czybyś uwierzył, że Rachel Devirys ma 
fałszywe uzębienie?“ 

Udała się z miejsca do swego adwoka- 
ta, a ten wniósł skargę przeciw fotogra- 
fowi żądając dlą artystki 500 tysięcy 
franków odszkodowania, 


Ale 


7 Warszawy, dr, K Zagajewski, prof, dr 
Kreutz, dr. K. Sośnicki, prof. Passakas 
z Krakowa, dr K. Petyniak-Sanecki, dr. 
F. Tomanek, dyrekt. Bembnowicz, prof, 
Alexandrowicz i dyr. Czyłok z Katowic, 
Pozą wykładami teoretycznemi słucha- 
cze zwiedzają codziennie większe banki. 
piałdv i przedsiębiorstwa przemysłowo- 
handlowe, gdzie dyrektorowie tych in- 
stytucji wygłaszają odpowiednie refera- 
ty, oparte na praktyce, 


Zarząd Doniu Akszdermiekicgo im. A. 
Mickiewicza we Lwowie (Łozińskiego % 
tel. 2—45) poleca na okres feryj (lipiec, 
sierpień, wrzesień) pokoje (1—4 osobo- 
we) no cenach umiarkowanych. Zgłosze- 
nia pisemne, ustne lub telefoniczne co- 
dziennie między 13—15. 

Nowa agencja pocztowa, Okr, dyrek 
cja poczt j telegrafów we Lwowie oznaj- 
mia, że w agencji pocztowej Bakowce, 
pow. Bóbrka zaprowadzono służbę tele- 
graliczną i Ielefoniczną w ograniczenych 
godzinach dziennych 


Apel do p. Złodzicja, Upraszą się p 
Złodzieja, który dnia 3. lipca br, przed: 
południem „zaopiekowa” się na Oddzie- 
le TH. szpitala powszechnego torebką p. 
dr. Jeanetiy Fracenklowej, by zechciał 
łaskawie zatrzymać pieniądza, zaś to- 
rckkę i papiery osobiste, me przedsla- 
wiające dla niego żadnej wartosci, odc- 
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słać na ręce poszkodowanej (D magali- 
czów 8). 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Gustawa Bau- 
mera i Józefa Mikulskiego pod zarzu- 
tem usiłowanej kradzieży z wystawy N. 
Pomeranza, Jakóba Brennera false Bee- 
ra, zam w ŹZamarstynowie za kradz eż 
gramofonu na szkodę Franciszka Gąsio- 
rowskiego w Persenkówce, oraz Anto- 
niego Dziurę za kradzież, 

(—) Wykryte kradzieże. Jako spraw- 
cy kradzieży z włamaniem w mieszkaniu 
Józefa Sprotzera przy ul. Słonecznej 46. 
zostalj aresztowani Władysław Kamiński 
zam, przy ul. Źródlanej, oraz Antoni Ka 
miński zam. Kleparowska 10 — Spraw- 
cę kradzieży dwóch nieprzemakalnych 
płacht na szkodę Hermana Stahła w o- 
sobie Stanisława Huńki aresztowano i po 
odebraniu mu łupu osadzono go w arcsz 
tach policyjnych. — Onegdaj arcesztowa. 
no Józefa i Władysława Podgórskiego, 
zam. w Zniesieniu, którzy zostali przez 
poszkodowanego Piotra Prymę rozpo- 
znani jake sprawcy kradzieży kjeszon- 
kowej kwoty zł. 50, 

(—) Okradziony w tramwaju. W cza- 
sie jazdy tramwajem Nr. 1. w kierunku 
dworca, skradziono Matysowi Verschlei- 
serowi, nauczycielowi  gimnszjalnemu 
złoty zegarek męski z łańcuszkiem war: 
teści 300 zł, 

(—) Kradzież mieszkaniowa Niezna- 
ni sprawcy włamalj się wczoraj do mie- 
szkania Jakóba Kormana, zam, przy ul, 
Małeckiego 7. i skradli rastawę stołową, 
oraz 2 futra ogólnej wartości 8 tys. zł. 

(—) Ucieczka seminarzystki z powo- 
du złej noty. Konstanty Winnicki, rol- 
nik zamieszkały w Czajkowcach pow. 
Rudki, doniósł wczoraj policji, że córka 
jego Anna licząca lat 16, uczenica II r, 
seminarjum z powodu otrzymania złej 
noty, zbiegła w niewiadomym kierunku, 

(—). Potrącenie przez tramwaj. Wczo- 
raj na ul. Żółkiewskiej obok Nr. 14, zo- 
stał potrącony przez tramwaj Nr, 10, 
Wersch Roth, lat 50, kupiec z Glinian, 
który upadłszy na bruk doznał ciężkich 
obrażeń cielesnych, Jak stwierdzono mo- 
torowy nie ponosi w tym wypadku żad- 
nej winy, gdyż Roth padł ofiarą własnej 
nieostrożności. Zawezwane Pogotowie ra 
tunkowe” odwiozło Rotha po zaopatrze- 
niu do szpitala powszechnego, 

(—) Jeszcze dwie ofiary szoferów, Po- 
gotowie ratunkowe udzieliło wczoraj 
pierwszej pomocy  16-letniej uczenicy 
Benie Gottlieb, która potrącona przez 
auto nr, 8526 doznała licznych kontu- 
zji. — Także ofiarą złej jazdy szofer- 
skiej padł wczoraj 60-letni dozorca To- 
masz Łucyk, któremu pierwszej pomocy 
udzielijo Pogotowie ratunkowe 

(—) Tramwajarz wypadł z tremwaju. 
Oryginalny wypadek wydarzył się wczo- 
raj tramwajarzowi 29-letniemu Michało- 
wi Dymenowiczowi, który stojąc na 
stopniach wozu tramwajowego w czasie 
jazdy wypadł na bruk i poranił się, Za- 
opickowało się nim Pogotowie ratun- 
kowe. 

6 03 


KONKURS „TAKY“ 

Zwracamy powtórnie uwagę Sz. Czy- 
telników na ogłoszenie firmy Societé A- 
nonyme des Laboratoires Charles Roger. 
które zawierało pewną zagadkę do roz- 
wiązania i ukazało się w naze z dn, 6 /6. 
naszego pisma pt. „Konkurs Taky“. Wy- 
mieniona firma wyrabia wyborny krem 
Taky do usuwania włosów. Każdy po- 
winien wziąć udział w konkursie! Za do- 
bre rozwiązanie wyznaczone zostały na- 
grody 

ogólnej wartości zł, 10.000. 

Odhitki niniejszego konkursu otrzy: 
mać można natychmiast w każdej per- 
fumerji, drogerji, aptece lub t, p. skle- 
pie. W razie niemożności otrzymania od- 
bitek uprasza się zwracać wprost do Ge- 
nerzlnegn Przedstawicielstwa: 

A. BORNSTEIN 5 GO. GDAŃSK. 

Bółtchergasse 23/27, 

Rozwiązania muszą być nadesłane do 

dnia 15, lipca 1929 r. 
s J 

Do Hfosciwych sere naszych Czytelni. 
ków zwruca się B0-letnla staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datkł 
przyjmuje Administracja dla „A. F“ 


ARESE N EEA „= 


Składki. 


Dia Wiktorji: Nieczują Jan, Krecho- 
Wieę „zł 22 

Dla matki obr. Lwowa: Nieczuja Jan, 
Krechowiee, zł 


Pi 
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Zycie gospodarcze. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 5. lipca 1929. 


stę orzeczenie Najw. Trybunani Admini 


dl. 


w sprawie podatku od obrotu. 


Lwów, 4. pca. 

Wedie art 7a ustawy o podatku prze 
mysłowych, podatek od obrotu wynosi 
tylko 1% (zamiast normalnej stawki 
2% -owej), jeżeli obrót osiągnięty jest 
przez przedsięliorstwa przemysłowe ze 
sprzedaży wydobytych surowców lub wy- 
produkowanych towarów, o ile artykuły 
te zostały nabyte przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe, przerabiające je względnie 
zużywające w prowadzonym przemyśle. 

Władze podatkowe niższych i wyż- 
szych instancji odmawiały stałe stosowa- 
nia tej zniżonej 19%-owej stawkj podat- 
kowej do cegły (i wapna), a stanowisko 
swoje uzasadniały tem, że artykuły te 
nie ulegają zużyciu w przemyśle i że bu- 
dynki, wytwarzane z tych artykułów, nie 
są przedmiotem obrotu handlowego, lecz 
przedmialem obrotu nieruchomościami, 

Kwestja ta, mająca donlosłe znaczenie 
dla całego przemysłu budowlanego, zo- 
[e ZEROWY e i] 


Dno nędzy. Nsprawdę złotemu I ni- 
gdy mie zawodzącemn sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjont- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od. 
niesionych ran — znajdującą się obecnia 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wa utarnszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie nmajdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Daiki przyjmuje Administracja dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa". 

REL EOC O 2"E TEA E zna ra 


GIEŁDY, 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 3. lipca. 
Na giełdzie zbożowej zainteresowanie 
dla pszenicy, jęczmienia i wyki, Tenden- 
cja miejednolilu, usposobienie żywsze 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 8. lipca. (Tel. G. P.) 4-prc, 
premjowa pożyczka imwestycyjna 10614, 
5-pnc, pożyczka dolarowa (dolarówka) 58, 
6-prec. pozyczka konwersyjna 51,  5-pre. 
pożyczka kolejowa z 19% r. 83; pół, 
10-prc. pożyczka stabiltzacy;na 102 j pół, 
8-prc: Listy zast, Bku Gvsp. Kraj. 94, 8-pre. 
Listy zas. Bku Rolnego 9%, 8+pre. Obliga- 
cje Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Holandja 357.20, Lon 
dyn 431.30, Nowy Jonk 888, Paryż 348, Pra 
ga 268.20,  Szwajcarja 171.09, Wiedeń 
1256.06, Włochy 465.50. 

Wiarszawa, 3. lipca. (Tell. G. P.) Bank 
Polski 160, Bank Zw. Sp. Żar 78i pół, Si- 
ja, Swiatlo 126, Modrzejów 25. 


GIEŁDA ZURYCHSKIA, 
Zurych, 3 lipca. (Tel. G. P) 
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WHITE I ADAMS: 32 


TAJEMNICA 
RADjOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKL 


—- -0 

Byłem tego samego zdania. Zwol- 
na płynęliśmy wzdłuż raf równolegle 
do wybrzeża,. potem  spostrzegliśmy 
zatokę, która nagle wyłoniła się z za 
stromej skały. Byliśmy zdumieni tem 
niespodzianem odkryciem. Zatoka by 
ła tak wciśnięta między dwie ściany 
skalne, że zdala wydawało się, jakoby 

Wpłynęliśmy na spokojne wody, 
zlekka tylko falujące i muskające pia- 
sek nadbrzeżny, skąd widać było na- 
turalną ścieżkę, wiodącą na szczyt 
skały i z drugiej strony znów zniżają- 
cą się. Było to miejsce wprost wyma- 
rzone na postój. Woda przeźroczysta, 
o pięknej, zielonawej barwie, wyglą- 
dała jak szkło. Na dnie widać było 
chwiejące się porosty morskie, wśród 
których igrały tysiące ryb. 

Gdy dziób łodzi ze zgrzytem zarył 


Paryż 


stała rozatrzygnięta wyrokiem Najwyższe 
go Trybunału Administracyjnego z dnia 
1. czerwca 1929 r. L. rej 4441/27 wsku- 
tek skargi, wniesionej przez adw. Dra 
Krzemickiego imieniem Spółki akcyjnej 
„Pezet“ Powszechne Zgkłady Budowla- 
ne, Najwyższy Trybunał Administracyj- 
ny uchylił wyrokiem tym decyzję Mini- 
sterstwa Skarbu, jako sprzeczną z nale. 
żytą wykładnią przepisu art. 7 lit, a u- 
stawy o podatku przemysłowym. Wedle 
motywów tego interesującego orzeczenia, 
cegła, jako towar nabyty ulega zużyciu i 


u nabywcy (przedsiębiorcy budowlane- 
go), nie jest przeznaczona do zbycia ja- 
ko cegła, czyli jako materjał budowlany, 
lecz nabytą zostaje wyłącznie w celu zu- 
życia przy budowie ulega także pewnym 
zmianom fizycznym, ponieważ bywa 
przez murarza przecinana i rozbijana i 
w płerwotnym stanie nie przechodzi do 
powtórnego obrotu nawet ma wypadek 
rozbiórki domu ji sprzedaży pozostałej 
cegły, która oczywiście nie będzie tym 
samym materjałem, co cegla nowa, nieu- 
żywana, 


Przemysiowcy zachod. i połud. 
Polski o IX. Targach Wschodnich. 


Lwów, 4. lipca. 


Dnia 22, ub. m, odbył się w Poznaniu 
zjazd Zrzeszenia Związków  przemysło- 
wych Polski południowej i zachodniej 
obesłany licznie przez Związki Przemy- 
słowców: bielski, bydgoski, katowicki, 
krakowski, lwowski i poznański Na zje- 
ździe obecni hyli również przedstawicie- 
le pokrewnych centralnych  organizacyj 
gospodarczych. Wśród wielu ważnych 
rezolucyj na temat aktualnych zagadnień 
i sytuacji gospodarczej, zapadła uchwała 
następującej treści: 

Zjazd zrzeszenia Związków Przemy- 
słowych zachodniej i południowej Polski 


należą- 
że ze 


zwraca uwagę przemysłowców, 
cych do zrzeszonych związków, 
względu na konieczność ograniczenia 
zbędnego importu, niemniej, jak ze 
względu  gospodarczo-instrukcyjnego w 
odniesieniu do społeczeństwa  Wschod- 
niej Małopolski, istnicje potrzeba wydaj- 
nego obesłania Targów Wschodułch we 
Iwowie także i w tym roku, zwłaszcza, 
ze strony tych gałęzi przemysłu, które 
cierpią wskutek konkurencji zagranier- 
nej, lub mają szanse eksportowe. Wobec 
tego zjazd zrzeszenia zleca zrzeszonym 
przemysłowcom, by wzięli udział w te- 
gorocznych Targach Wschodnich. 


80,33 i pół, Londyn 25.80, Nowy Jork 520, 
Belgja 72.09, Wlochy 27.20 i pół, Hiszpa- 
nja 7420, Holandia 208.75, Berlin 123.85, 
Stokholm 139.85, Oslo 138.50, Kopenhaga 
188.45, Solja 6.76 i pół, Praga 16.83 i pól, 
Warszawa 58628 i pół, Budapeszt 90.65, 
Bialogród 90. 12 trzy czwarte, Ateny 6.72, 
Konstantynopol 2.49, Bukareszt 3.03 i pół, 
Helsingfors 13.07. Buenos Aires 18.25. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń, 3. lipca (Tel. G. P.) Amster- 
dam 285.08, Belgrad 12.46 i pół, Berlin 
168.11, Bruksela 98.58, Budapeszt 123.79, 
Bukareszt 42.07 1/8, Kopenhaga 189.10, 
Londyn 34.43 3/8, Madryt 101 90, Medjolan 
37.165, Nowy Jork 7690,06. Oslo 189.15, Pa- 
ryż 27.76, Praga 21_00 6/8, Sofia Gl2, Stok- 
holm 190.356, Warszawu 86, Zurych 136,55, 
Amerykańskie 707 25, Niemieckie 168.86, 
Francuskie 27.81, Włoskie 37.28, Czeskie 
21.01, Bankverein 2205, Bodenkredit 110.30, 
Kreditanstall 63, Kompas 16 10, Merkury 
10.10, Bank Obrotowy 78 i pól, Kolej póln_ 
1068, Austr. kul, państw. 24.01, Kolej poł, 
8.50, Cement 120.75, Afpiny 20.75. Krubr 


PJ z 


się w piasek wyskoczyliśmy na ląd. 
Zostawiłem majtków — mimo ich wy 
raźnej niechęci towarzyszenia mi — 
i zacząłem piąć się pod górę. Stanąw- 
szy na szczycie góry, ujrzałem rozpa- 
dlinę, w której tkwił kadłub okrętu, 
zdaje się niedawno rozbitego. Zdoła- 
łom odcyfrować napis „Złoty róg" i by 
łem zdumiony, że szczątki owego stat- 
ku znajduję właśnie tu, na tem nie- 
znanem wybrzeżu. Wzrokiem ogar- 
niałem stąd całą wyspę, pieniące się 
i wysoko spiętrzone fale, rafy, oraz pa- 
górki porośnięte trawą i kaktusami. 
Ku północy — pole widzenia zamyka- 
ła stroma, wystająca skała, za którą 
rozciągało Się urodzajne, zadrzewione 
pasmo lądu. Na niebie unosiła się 
chmura pyłu wulkanicznego, przez 
który słońce przezierało czerwonym 
blaskiem. 

Zszedłszy na dół, wzdłuż podnóża 
pagórka udałem się w przeciwną stno- 
nę. Wzgórza zamykały tam szerokie 
półkole, porośnięte gęstą i twardą tra- 
wą. W pewnem miejscu wśród skał, 
z wąwozu wypływał potok o wodzie 
ciepłej i mocno woniejącej siarką. Nie- 
co bliżej tryskało zimne i przeźroczy- 


11, Poldi Huetle 182, Rima 110.20 Skoda 
350, Zieleniewski 78, Karpaty 7,51, 


GIEŁDA LONDYŃSEĄ 

Londyn 3. lipca. (Tel. G. P) Nowy 
Jork 484.84, Holandia 1207 5/8, Francja 
123.94, Belgja 34.924, Wlochy 92.67, Niem 
cy 20.38 188, Szwajcarja % 20 i pół, Hissz- 
panja 33.72, Danja 1820 5/8, Portugalja 
1108.07, Helsingfors 192.92, Praga 163.81, 
Budapeszt 27,81 i pół, Belgrad 270, Sofja 
670. Rumunja 816.75, Ateny 395.1 i pół. 
Wiedeń 34,49, Warszawa 43.24 


GIEŁDA PARYSKA, 


Paryż, 3. lipca. (Tel. G. P) Londyn 
123.93, Nowy Jonk 25.57 trzy czwarte, Bel. 
gja 355, Hiszpania 367, Wlochy 133,70, 
Szwajcarja 491.75, Danja 680.50, Holandja 
1026, Norwegja 681, Szwecia 685.25, Praga 
76 80, Rumunja 15 15, Niemcy 609, Wie- 
deń 359.50. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 3. lipca, 
Tendencja chwiejna zwyżkowa, Obrót 


sle źródło, dające niezrównany, orzeź- 
wiający napój. Pokrzeprwszy się wo- 
dą, spostrzegłem jakieś zwierzę, które 
patrzyło na mnie ze szczytu pagórka, 
jednak błyskawicznie zniknęło, zanim 
zdołałem rozpoznać, do jakiego należy 
gatunku. 

Idąc wzdłuż brzegu, zauważyłem, 
że morze wyrzuca mnóstwo czerwo- 
nawych porostów. Były one tak licz- 
ne, że woda miejscami miała zupełnie 
czerwoną barwę. Niezliczone foki, 
wylęgające się na piasku, obserwowa- 
ły mię bacznie, lecz bez trwogi. Inne 
wyprawiały zgrabne pląsy na fali, po- 
grążając się w toń, to znów dając się 
wynosić na szczyty bałwanów. Oddy- 
chałem silną wonią porostów: i czułem 
się dobrze. 

Powróciwszy na pokład, natkne- 
limy się naprzód na doktora Schen- 
merhorna i Darrowa, którzy niespo- 
kojnie kręcili się po pokładzie, pra- 
gnąć już raz wyjść na ląd. Gdy zdałem 
raport, odjechali łodzią, wziąwszy za- 
pas prowiantów, gdyż rnieli zamiar 
wrócić dopiero na noc. Tymczasem 
my mieliśmy w odpowiedniem miejscu 
rozbić wielki namiot i przenieść doń 
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WALUTY: Dolary ameryk. 8,87.00--. 
8.87.50, dolary kanad, 8.80 00—48.88,50 
korony czeskie 0.26 206—0.26,50, nzylingi 
austr,  125,25--125.50, leje  60,05,00— 
0.05.50, franki franc.  0.3%,50—0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty, 
szterlingi 43.50—43.89, czerwleúce sow, 
za jeden 17.50—18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36,80.00, 
20 franków 34.20 00—34.50.00, 20 marek 
41.25—41,80, 10 rubli 46.00—46.09, 

SREBRO: Kor, austr, 0.62.90—083.00, 
5 kor, austr. 3.25.00—3.35.00, flor, anstr, 
1.65—1,67, ruble rosyjskie 2.80——2.70, 
kopiejki za rubel 1.30—1.35. 

Uwaga. Pery dolarach za j—2 płacą 
e b ar. mniej. 
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Kronika gospodarcza. 


Nowoczesna Chodowla £ Chów drokla, 
Pierwszy zeszyt tego czasopisma, które 
wedle zapowiedzi będzie się pojawieć 
jako miesięcznik ilustrowany opuścił pra 
sę drukarską. Pismo to pozostaje pod re- 
dakcją znanego specjalisty inspektora J, 
Victoriniego, będzie obok treści opisowej 
oraz porad z zakresu hodowli drobiu po- 
ruszać także zagadnienja natury handlo+ 
wej i ogólno gospodarczej Adres redak- 
cji i Administracji. Lwów, ul, Kopernika 
1. 20: 


w 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Czwartek, 4. lipca 1929, 

Worszawa 1411 18.00 Koncert solistów, 
prof. Jan Dworakowski (skrzypce), Mies 
czyslaw Salecki (tenor), prof. Ludwik Urn 
stein (akomp ), 20.30 Koncert poświęcony 
muzyce amerykańskie;, Orkiestra Filhar: 
monji warszawskie: pod dyr. Fabiana Sa» 
wickiego, 22.46 Transmisja mużyti tanecz 
ne 


| Kraków 812 17,00  Komoert muzyk 
z płyt gramofonowych, 18.00 Transmisja 
koncertu popoludniowego » Warszawy, 
22.45 Transmisja muzyiki ttnecznej z War 
SZawy. 

Poznaj 3384 7.00  Giiinnastyka poranna 
17.25 Audycja wokalna wy wykonanru p 
Henryka Pachulskiego (te nor), 18.00 Kom 
cert solistów,  transmiąw z Warszawy) 
20.30 Koncert muzyki lekkiej i pieśni, 

Katowica 408 17.00 Muzyka z płyt gras 
mofonowych, 18-00 Transmisja koncertu pa 
południowego x Warszawy, 22.45 Koncert, 

Wilno 386 18.00 Trensmisja n Warsza. 
wy. Koncert solistów, 

Lipek 259 21,00 Pieśni i wre kolaneturą" 
we w wykonaniu Hedwik Didam i Hansa 
Lissmanna. 

Brno 342 1930 Wieczór amerykański, 
Muzyka i recytacje, 21.00 Koncert z Pragi. 

Londyn 356 20.45 Koncert orkiestry woj 
skowej,22.35 Koncert kemeralny, 

Sztntgart 360 20.15 Kocnert, oraz Sztut. 
garcka orkiestra filharmoniczna, 22,00 Kon 
cerl kameralny, 

Stokholm 436 20.00 Koncert radjorkie- 
stry, 21 40 Muzyka kameralna i recytacje, 

Rzym 441 21.00 „Koncert orkiestry sym: 
fonicznej. 


osobiste oraz naukowe przybory dok- 
tora. Właśnie uporaliśmy się z tem, 
gdy tamci dwaj nadeszli w podartem 
odzieniu i zabłoceni 

— Wczystko w porządku! — gza- 
wołał Darrow do xaritana. — Znale- 
źliśmy to, czego nam potrzeba! 

Nazajutrz kapitan wydał mi nastę 
pujące polecenie: 

— Weż pan dwu ludzi i udaj się z 
Darrowern na ląd. 

Darrow kazał nam zaopatrzyć się 
w odzież na cały tydzień, oraz w sie- 
kizry i bloki. poczem spakowawszy 
manatki porłyneliśmy ku lądowi. 

Wysiadłszy, weszliśmy w wąwóz 
idąc wzdłuż siarczanego potoku. Nad 
nami wznosiły się wysokie na około 
40 stóp ściany z gliny, gdzieniegdzie 
mające boczne rozpadliny. Nikt nie 
zdołałby się wspiąć po tych urwiskach 
do góry. ziemia była bujnie zarośnię- 
ta, zdaje się dzięki oddziaływaniu 
wody siarczanej. W miarę jak posu- 
waliśmy się naprzód, woda potoku sta- 
wała się coraz gorętsza, a woń siarki 
coraz przenikliwsza. Na ziemi widnia- 
ły ślady, pozostawiane przez dr. Scher 
merhorna i Darrowa, KC. d. m.) 


Str. I6 „GAZETA PORANNA” 

pozę 
Langonbery 474 20,00 „Hamłlet” tnagedja | PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 
Szekspira. linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
Fraga 437 21.00 Koncert, Wyk, Alexan- rządem poieca pokoje z wykwintnem 
drowicz, 21.30 Koncert, è utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 
Medjolan 501 20.30 „Dejamice“ opera stacja, lekarz w miejscu. , Zgłoszenia 
*Oatalaniego. pensjonat „irena“, Strzyłki-Topolnica 
4289-7 


Bruksela 5059 21.15 Koncert radjorkie- 
stry, 22.00 Koncert symfoniczny. 

Wisdeń 516 16 00 Koncert kwartetu Sil- 
ving, 20,00 „Jaś i Malgosia“ opera Hum- 
perdincka, 

Hnizen 1875 18.40 Koncert. Chór kobie- 
cy, głosy solowe j orkiestra. 

= 


Piątek, 5, lince 1929. 

Warszawa 1411 16.30 Muzyka z płyt 

gramolonowych, 18,00 Koncert orkiestry 
kinemat, „Casino” pod dyr. Adama Fumań 
sknego, 20.30 Koncert gymioniczyn z Doli- 
ny Szwajcarskiej, Orkiestra Filhanmonji 
warszawskiej pod dyr, K. Wiłkominskiego 
i Mieczysław Iiederbaum (skrzypce), 
y  Knaków 312 16,30 Muzyka z płyt gra- 
mofomowych, 20.00 Transmisja hejnalu z 
wieży Marjackiej, 20.80 Koncert wieczon. 
ny. Pp, Mikuszewska skrzypce, prof. Stani- 
slaw Mikuszwski skrzypce, Marjan Demar 
Mikuszewski tenor, Jan Hoffman tort. 
' Poznań 884 18,00 Koncert popołudnio- 
wy, 20.30 Koncert symfoniczny. Transm, 
z Warszawy, 22 45 Muzyka taneczna, 
Katowice 408 18.00 Koncert popularny z 
Warszawy, 20,30 Koncert z Krakowa. 
Wilno 858 1900 Bajeczki dle naj- 
młodszych wytglosi Zofia Tokarczykowa, 
(20.30 Transmisja z 'Warszwy. 
Lipsk 250 20.30 Koncert kameralny 
Drezdeńskiego Kkartetu Smyczkowego. 
Kopsnbaga 281 20.00 Pieśni duńskie w 
wykonammu Sorena Steina, 20.30 Recital 
skrzypcowy, BI.30 Lekka muzyka wie- 
czorna Orkiestra i śpiew. 

Sztntgart 860 21.30 Transmisja z Fry- 
bunga. Koncert kompozytorski prof, Hein- 
richa Zólera. 

Frankfurt 390 20.25 „Das Katchen von 
H eilbrobb* albo „Die Feuerprobe* opera w 
5 akuach Webera, 

Langenberg 478 17.36 Koncert kameral- 
my,20.00 Koncert orkiestry „Weslfalja '. 

Madjolan 501 17.30 Jazz band, 20.30 Kon 
cet symfoniczny. 

Bruksela 509 19.80 Płyty gramofonowe, 
21 15 „Koncert radjorkierstry, 

Wiedeń 516 16.00 Koncert poopładnio- 
wy kapeli Geiger. 17.30 Koncert, 20,00 „Die 
Liebe komt die Liebie geht" wesoły wie- 
czór pieśni i recyłacji. 
+.  Monachjnm 533 16.00 Koncert popular- 
ny kwartetu Rosenbenger, 21.45 Koncert ka 

—meralny radiokwintetu, 
Budapesat 550 17 40 Płyty gramofono- 


we, 18.30 Pieśni Kuruca odśpiewa Bela 


Csóka, 19.30 Pieśni orkiestry wojskowej, 
Huizen 1975 18.66 Koncert kameralny, 


ningu. 


— Jak pięknie jest wiedzieć, że nic nalnem za utrzymanie, pod „Godna do sprzedania. 
nam już więcej nie przeszkodzi w tre- zaufania do Adm. „Gazety Porannej“. 
5408-2 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1.5zpalt. milimetrowy (szer. €) 


Xa wiersz 1i.szpaltowy millmetrowy 
ferrer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
klem 15 gr„ va wiersz 1-szpalf, milime 
lvewy (szer. 60 mm) nadesłane 40 gr, 
ra wiersz 1-Szpalł, milimetrowy (ezer. 
GG min.) po Kkronlee 45 gr., za wiersz f» 
erpalt, ralflimetrewy (szer, 60 mm) w 
trtście (kronika, repertuar) 55 gr, «a 


KRYNICA - ZDRÓJ, Pensjonat „Wrzos“ 
obok nowych łazienek w uroczem poło- 
żeniu poleca pokoje z wykwintnem u- 
trzymaniem po cenach nader przy- 
stępnych. Zgłoszenia: Krynica pensjo- 
nat „Wrzos“, Stanisława  Srokowska. 
5390-15 


TRUSKAWIEC-ZDRÓJ, Willa „Glorietta“ 
obok dworca kol 5 minut drogi do ła- 
zienek, poleca pokeje z utrzymaniem 
pod gwarancją na maśle deserowem 
po bardzo niskich cenach, 5357-2 


| i POMOC LEKARSKA, 


B, lek, szpit. wied. 

Dr. NORBERT JUPITER 
apecjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanłsławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-7 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


KONKURS na posady .2 nauczycieli fi- 
lologji klasycznej (j. łaciński i grecki) 
od 1, września br. Mogą być także e- 
meryci, Zgłoszenia do Dyrekcji pryw. 
gimnazjum im Z. Krasińskiego w Do- 
linie do dnia 12, lipca br. z dokumen- 
tami. 5330-3 


BRZUCHOW:CE. Nauczyciela dła języ- 
ka polskiego przebywającego chwilo- 
wo w Brauchowicach, poszukuje się 
dla inteligentnego nłodzieńca, mało 
władającego językiem polskim.  Zgło- 
szenia pisemne do Redakcji „Tygodni- 
ka dostaw“, Lwów, Potockiego 26, 

5386-2 

MATURA, Lwów, Piekarska 59a, przyj- 

muje do 5./7, wpisy na kurs małurycz- 

ny gimnazjalny (jednoroczny i dwu- 
letni), seminarjalny kurs z zakresu 
sześciu i czterech klas gimnazjalnych, 

Zgłoszenia od 12—1, 5—7. 5416 


POSADY pomocnika buchaltera, magazy- 
niera lub praktykanta biurowego po- 
szukuje (ewent. woźnego)  Ukończy 
łem półroczny kurs buchalterji poje 
dyńczej, podwójnej, stenografji. Świa- 
dectwa chlubne, Zgłoszenia pod „Ucz- 
ciwy" biuro „Prasa,, Kraków, Karme 
licka 16. 5395 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za Wyraz, 


OSOBA w średnim wieku poszukuje szy- 
cia w domach prywatnych, przyjmuje 
także do domu, szyje przeważnie mę- 
skic; mogę się zająć domem, chętnie 
na prowincji. Zgłoszenja: Pani Ka- 
lemba, Kr. Jadwigi 21 5393-2 


ZDOLNA, energiczna dozorczyni poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia w kiosku in- 
walidzkim, róg ul, Szewczenki i Zie- 
lonej. 5363-3 


OSOBA starsza poszukuje posady do cho- 
rej Pani, albo zajmie się gospodar- 
stwem i kuchnią u jednej lub dwóch 
osób pod „Prowincja“, 5355-83 

PRAWDZIWIE inteligentna z dobrej ro- 
dziny sieroła zajmie się całem gospo- 
darstwem, również pracą biurową u 
samotnego pana w mieście prowincjo- 


wm) w artykułach 100 gr, za wiersz l 
Szpałt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drohne ogłosze- 
uła ra słowo 10 gr., kupno 1 Bprzedał za 
słown 12 gr, matrymonłalne, korespon- 
dencje I prywatne za Słowo 12 ge, din 
jotrzebujących pracy lab posady $ gr 
Ogłoszenia drobne nprzyjmułemy tylko za 


z dnia 5. lipca 1929. 


NOTARJALNY współpracownik, spadko- 
wiec, tabularzysta poszukuje posady, 
Zgłoszenia do Adm. pod „Pracowity“, 

5399-4 

PANNA chrześc. z półroczną praktyką, 
pisząca na maszynie, bardzo pilna 
i pracowita poszukuje posady w ma- 
łem biurze na skromnych warunkąch. 
Zgłoszenia do Adm. pod „Aktualne“, 

54405 


WOLNE POSADY, 
10 groszy ra wyraz, 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowiczą Warszawa, Żó- 
rawia 42, Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nią na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 


kiego, pisowni oraz gramatyki pol- 
skiej, Po ukończeniu świadectwa, Żą- 
5369-12 


dajcie prospektów, 


OSOBA inteligentna, wiek około 30 lat, 
potrzebna zaraz na wyjazd do 2 dziew- 
czynek lat siedem i czlery Szycie i 
pomoc w gospodarstwie wymagane, 
Bliższych informacji udzieli: Kreuze- 
rowa, Lelewela 5a. 2391 

POSZUKUJE się kwalifikowanej siły 
biurowej, Zgłoszenia osobiste z oferta- 
mi przyjmuje firma Singer Sewing 
Machine Company we Lwowie, ul, Sa- 
piehy 24. 5394 


BUCHALTER-bilansista z koresponden- 
cją polsko-niemiecką poszukiwany do 
natychmiastowego wstąpienia. Z bran- 
ży drzewnej pierwszeństwo, Zgłoszenia 
pod „Buchalter“ do Admin, 5368-3 


z OEE EE 
MIESZKANIA, SKLEPY, 
16 groszy za wyraz 


OKAZJA DLA NOWOŻEŃCÓW: W pie- 
krie położonej will, obok Parku Stryj- 
skiego z powodu wyjazdu jest do sprze 
dania 3-pokojowe mieszkanie z pełny: 


komfortem, wraz z nowem wykwinł- 
nem urządzeniem, Wiądomość: Tele- 
fon 17—24. 5392-3 


GARAŻ do wynajęcia dla prywatnych. 
Wiadomość ul. Listopada 1, 33. od za- 
moz. 5406-2 

POKÓJ umeblowany dla poważnego Pa- 
na zaraz do wynajęcia Wiadomość 
ul. Listopada 33, u Gospodyni. 5406-2 


] KUPNO I SPRZEDAŻ, | 
12 groszy za wyraz, 
NAJTANIEJ zrywa” korony, 
MATERACE 


KAZ. SKIBIAHSKI 


Lwów, Kopernika 4. iel. 51-10. 
tyiko naprzeciw Szkowrona. 


CISOWE mcble staropolskie, komódka, 
bibłjoteka, szafeczka kątowa z lustrem 
i inne antyki, okazyjnie do sprzedania, 
Tomaszewski, Ossolińskich 9, 5850-2 


PIANINO czarne krzyżowe, tanio sprze- 
da: Ormiańska 29, w podwórzu, 5346 2 


LODOWNIE „Eskimos“,  lodowniczki, 
najlepszej jakości poleca  Rentschner, 
Legjonów 37, 4720-10 


MOTOCYKL „Ariel“ mało używany do 
sprzedania, Zgłoszenia w Administra- 
cji pod „Motor“, 5370 


120.000 SZTUK cegieł starego wymiaru 
Zgłoszenia u firmy 
„Dunlop“ S. A. Lwów, 3-go Maja 15, 

5407-2 


roiówkę. Cała strona eg!oszeniowa 390 
rł, calia strona tezsiowa GCO alh, calo 
strona pol nagłówkiem (1-sza) 790 zł. 
Ogłoszenis zamicjscowe 30 proe. droższe, 
Za ogłoszenig w miejscu zastrzełonem, 
cyłoszenia osohao Stojące I bez numem 
duliezamy 25 proe. Odpowledzialności 72 
terminowy druk nie przyjmujsiy, Port: 
przekazów nie bonifikajemy. — Uwavn: 


Z wuchuta. Spasma WItUiWIICJE LUKUDKI I SPOLKA, pod zara, J.Fiochicgo we L wowię, 
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Nr, 8909 


RÓŻNE DONIESIENIA. 5 
4 10 groszy za wyraz. 


CIEŚLA Marcin, 1901, Biała unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wyda- 
ną przez PKU. Rzeszów. 5400 

DO RENTOWNEGO interesu we Lwowie 
poszukiwany spólnik z kapitałem 10 
tysięcy złotych. Listy do Administracji 
pod „Branża budowlana", 5353-2 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU, Sambor, 
Jacyk Hryć, Mrozowice 5332-3 


SYPIALNIE dębowe zł. 600.—; sypialnie 
jasionowe zł, 800 —; sypialnie czeczo- 
towe zł. 1,400—1,800; salony,- jadalnie, 
meble tapicerowane na dwuletnie raty 
sprzedaje najtańszy magazyn mebli 
HESZELESA, Kopernika 23, róg Wro- 
nowskiej. 4737-15 

SPROSTOWANIE. Zawiadamiam P. T. 
że przeniosłem swoje biuro „Kontrakt“ 
z ul, Krzywa 2. przy ulicy Batorego 36. 
tel 76—46 nie Baczyński j Grab tylko 
Firmant Władysław Baczyński, 5413 


MEDIATOR, koncesjonowane biuro trans 
akcyjne — Lwów, Janowska 15, 


kupno, sprzedaż realności, pośredni- 
ctwo mieszkaniowe, 5412-3 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 


wojskową wydaną przez P. K, U. Gró- 
dek Jagielloński ma nazwisko Stefan 
Jabłonowski, 5409-3 


MAREK LUBLINER unieważnia zgubio- 
ną książkę wojskową wydaną przez 
P. K. U, Lwów-Miasto. k 5416 


Poszukuje się 
KGRESPONDENIKĘ POLSKO-NJE- 
MIECKĄ. 

Oferty „Zdolna“ biuro ogłoszeń Brucka 
Kościuszki 2. 


54J5 


SZTUCZNE 
IOMASYNA 
SUPERFOSFAT 
AZOFRIAKR 


Sele potasowe krajowe i Zza- 
graniczne 
Saletra wapniowa. 
Nitrefo5 saletra chorzowską, 
saletra chilij-ka. 
rezam smonu 
PNO NAWOZOWE. 


USPULUN 
najlepsza zaprawa nasienna. 
Punaktualna dostawa. ogodne 

warunki kredytowe. 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 
Pruczenia i wskazówki dermo i ep, 
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ZMIANY DOTYCZĄCE FIRMY 
SPÓŁDZIELNI. 

Do rejestru wpisano dnia 2, listopadą 
1928 roku. 

Siedziba firmy: Lwów, 

Brzmienie firmy: Pierwsze Małopol. 
skie Towarzystwo spółdzielcze dłą do- 
staw rękodzielczych dla armji oraz in- 
stytucji państwowych z ogr. por, we 
Lwowie, 

Zmiany: W miejsce członków zarządu 
Jana Florscha, który ustąpił wybrany 
został Karol Litwin. 

Sąd okręg. cyw, j. handlowy Oddz. IV. 
we Lwowie 

Dnia 27, października 1928 r. 


Kolamny ogioszeniewe sg pcodziciona y 
8 łemów (szpałćj, tekstowe na 4 tamy 
(zzmalfy]_ 
= fJ li ry j 
PRENUMERATA MIESIĘCZNAŁY 
Z dosiawą na miejsce lub prze 


syłką pocztową 5 a ZŁ 9.39 
Beg dostawy . « 5 . A. 3 
Ża granicę . w F O zł 9. 
Gip., Red, SLEAN brisa natet ii Oskla 


